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PRZED KONGRESEM
W alka o duszę chłopa jeszcze nie skoń­

czona. Jeszcze nasza m yśl nie dotarła 
wszędzie w swoim  zwyciesKim pochodzie, 
jeszcze różni łow cy nie zrezygnowali z tak 
pożądanej zdobyczy. Jeszcze —  pow ta­
rzam —  gdyż jestem pewny, że stoimy u 
kresu ostatecznego zw ycięstw a. T ego zw y­
cięstwa, które zakończy walkę dwóch  
kwiatów tak blisko siebie będących 1 tak 
bardzo do siebie obcych.

Czegóż chcieliśmy, czego chcemy 1 cze­
go chcieć będziemy?

Żądamy dla mas ludowych w  Polsce 
wolnej, ich krwią i ofiarami zbudowanej, 
przez chłopów utrzymywanej i bronionej, 
należnego m iejscal Dom agam y się rów ­
nego prawa i bezwzględnej sprawiedliwo­
ści! Domagamy się św iatła i ludzkiego b y­
tu! Chcemy sami rozporządzać »>bą 1

S/jD OKRĘGOWY W KRAKOWIE 
Wydział IV Karny

Dnia 9. 2. 1938 
Sygn. IV P r  40-38

Sąd Okręgowy, W ydział  IV Karny w Kra­
kowie na  posiedzeniu n ie jaw nym  w  dniu dzi­
siejszym po wysłuchaniu  wniosku Prokuratora 
Sl^clu O kręgow ego  w Krakowie wydał nas tę­
pujące

p ostanow ien ie
I) Zatwierdza się ipo myśli  §§ 489 493

a " s t r .  p r o c .  k a r n .  zarządzoną  i w ykonaną  przez 
S t a r o s t w o  Grodzkie w Krakowie dn ia  1 (lute­
go 1938 konfiskatę  czasop ism a  p. t .  „ P ia s t” 
Nr. 6 z daty 6. 2. 1938 z p o w o d u  treści:

1. artykułu  zam ieszczonego n a  s t-on ie  1 
P- t. „Kosynier z roku 1938” wraz z  ilustracją 
w całości, zawierającego  znam iona wyst. z art. 
127 kk .

2. artykułu zamieszczonego na stronie 3
P- t. „Uchylenie konfiskaty" w  ustępie  od słów
.,P. Prezesowi W itosow i” do s .ów  „Śląskiej 
Gazety L u d W e j ” —  zawierającego ' znam iona  
p izcstęysKca z § 24 us taw y  z 17. 12. 18o2 r. 
Nr. G z roku 1863 Dz. p. p.

3. artykułu zam ieszczonego  na  stronie 5
P; t. „Sanacyjne zgromadzenie i jego zakończe­
nie” w ustępie  od stów „ W a m  przy  ko ryc ie” 
do słów „posady  i t. d .” zaw ie ra jącego  znamio­
na p rzes tępstw a z art.  127 i 170 kk.

4. artykułu zam ieszczonego  na stronie 6
P- t. „Pamiętny dzień w Brzozanuch” od slow  
»■f ■ sali sąd o w e j” do s low  -.wystąpiły w  całej 
Pe"ii” zawierającego znamiona p rzes tęp s tw a  z  
a r ‘- 154 kk.

5- artykułu zamieszczonego na stronie 6-tęj 
j , 1' powiatu B uczacz” w ustępie  od  stów 
'amfestaicyjnie witaliśmy” do słów , o znane 

Postu la ty” zawierającego  znam iona p rzes iap -  
Shva 2 art. 154 kk. ■

o. artykułu zamieszczonego na ftronie 9-tej 
o' ’’ °gloski o zmianie w rząazie'* w ustę­
p y  od słów „W arszaw ski  _ kojesp<MiJent” do 

"'■v „nowego rządu” zawierającegc znamiona 
Pi zestę^Stwa z 8 24 ustawy z dnia 17. 12 1862 
Nr. 6 z roku 1863 Dz. p. ,p-

H) Nakazuje się dalszego rozszerzania  skon­
f iskowanej treści powyższych artykułów, a za-  
»az  ten ma być ogłoszony w przepisanej for- 
, 1 ^  najbliższym numerze czasopisma „ P ia s t”

W| i n  r nni!<S Urzędowym.
.“ U ,Laty nakład skonfiskow anego druku ma

* j c  zniszcizony.
N a tom 'as t  uchyla sie zarządzoną  i w y ­

k onaną  przez S ta ros tw o  Gr~<Mc« w Krakowie 
J l,t^So 1938 k o n t S a t y  czasopisma 

V . , , , G 2 daty 6 2 1938 z po wodni tre-
O nłotpkl'«r t ^ 11̂ 7'07^ 11̂  na sll'onie 11 P‘ *■j O p la te k  w Turnowie” w ustępie od siów „na 

Śipdku do slow ,(przybrany zielenią” i od 
•Iow „W szędzie  Umieszczone” do stów „jego 
p o w ro tu  albowiem treść tych ustępów po- 
W> fiszego artykułu nie zawiera  znamion żadne- 
J o  przestępstwa.

P ro tskó lnn t  P rzew odniczący  W ydziału  IV 
C2»lv‘n- dr. Krupi raki.

swoim, wszelkim  dobrem. Słowem : chcemy 
być gospodarzami u sieo !e. Nie u hogo, 
nie r a  czyim, lecz u siebie i na swoim.

Odrzucamy nietylko poddaństwo, ale 
wszelkie jałmużny i dary, z jakichkolwiek 
źróaeł one pochodzą. Nie chcemy żadnych 
łask ani przywilejów. Stawiamy wyżej po­
nad w szystko chłopski honor i godność! 
Mówimy to głośno i otwarcie zarówno tym 
co od wieków traktowali chłopa jako na­
rzędzie, jako i ich naśladowcom, którzy 
przy korycie zapomnieli rychło wszelkich 
ideałów, niedawno głoszonych.

Korzyści materialne tą czy inną drogą 
płynące, mające ukryte cele polityczne, do­
bre dla jednostek spodlonych, lub ambicji 
pozoawionych, odrzucamy z oburzeniem.

Nie tylko się nie zachwycamy rzekomy:™ 
postępami gospodarczymi, lecz uważamy, 
że nas cofnięto wstecz, poza w iele pat —tw 
i narodów.

Jak cieszymy się z wyrobienia poli­
tycznego i sity organizacyjnej entopow, tak 
dumni jesteśm y z ogrom nego postępu św ia­
domości narodowej i sputeczntj u nich. 
Widzimy, że kiedy oni raanitesłują swój 
czynny bezinteresowny jjabiotyzm, rzeko­
mi opiekuni, pragną ict. ściągnąć na daw ­
ne niziny. Na szczęście bbz skutku!

Leon Wyczółkowski: Arrasy w Katedrze wawelskiej

Stan zdrowia prezesa Gruszki
Stan zd row ia  p rezesa  G ruszki, p rze­

b yw ającego  w  w ięzion iu  ś led czym  w  
P rzem yślu  już od 6 m iesięcy , budzi d a l­
sze ob aw y. P oza  u b ytk iem  w agi, co  jest 
w tym  w yp ad k u  rów n ozn aczn e z u b yt­
k iem  sił, p rezes G ruszka od czu w a siln y  
reum atyzm , tak, że czasam i n ic  m oże  
n aw et k orzystać z p rzech ad zek  na p o ­
dw órzu  w ięz ien n ym , k tóre przew idu je  
regu lam in  w ięz ien n y . W  zw iązku  
z fem , w zm aga się  rów n ież b ezsen n ość  
którn n iszczy  stan  zd row ia  w ięźn ia  
ś le d tze g o . Jed yn ym  ratu nk iem  popraw y  
zd row ia , to w yp u szczen ie  prez. G rusz­
ki na w oln ą  stopę.

* * *
P rzyp om in am y, że w  grudniu  1937  

na rozpraw ie przeciw  K asprzakow i,

D rohojow Tsk icin u  i tow . om aw ianą b y ­
ła rola p rezesa  G ruszki w cza sie  zajść  
stra jk ow ych . P rok urator dr. M itana, 
d elegow an y  przez M in. S p raw ied liw ośc i, 
jako  d elegat nadzoru  p rok u ratorsk iego  
dla spraw  stra jk ow ych , w yraził s ię  w  
p rzem ów ien iu  k o ń co w y m , że  isto tn ie  
G ruszka przez d zia ła ln ość  zm ierzającą  
do u sp ok ojen ia , zasługu je na m ian o  św . 
l lo i ia n a .

* * *
N a w szy stk ich  zjazdach , na w szy st­

k ich  zebraniach  i kursach  w  M ałopolscc  
zach od n iej i w sch od n ie j na teren ie K on ­
gresów k i itd. b yw ają uch w a lanc rezo ­
lucje w sp raw ie zw o ln ien ia  G ruszki i 
tow . N icch żesz  w o łan iu  tem u sta n ie  się  
w reszc ie  zadość!

S Z C Z A W N I C K A  w o d a  J Ó Z E F I N A  
usuwa nadmiar kwasu żołądkow ego

Schodzi się w  Krakowie Kongres 
Stronnictwa Ludowego, zbierają się w du- 
chowej stolicy Polski chłopi, sól tej ziemi. 
Zgromadzą się ci, co ogromną w iększość 
Narodu stanowią, co żywią i bronią nie 
szukając palmy bohaterstwa, co nie są ob­
ciążeni niesławną przeszłością, nie mają 
niczyjej krzywdy na sumieniu, a swoje ist­
nienie drogiemi okupują ofiarami Znamy 
je 2 dalszej i bhzszej pamięci.

Z łożyło się dobrze. Kraków jest zaw*  
sze pomnikiem blasku i potęgi Rzeczyjjo* 
spolitej, z  Krakowa wyszedł na Racławice 
Naczelnik Kościuszko, w Krakowie rodzi* 
ly się w olnościow e porywy, z  Krakowa szły  
protesty przeciw uciskowi i gwałtom . Do 
Arakowa zdążają nowi szermierze wolno* 
ści. Znam są dobrze, nie trzeba Ich rekla* 
m ować. Nowi szermierze, lecz starzy i pra­
wi dziedzice tej ziemi. Byli, są i pozostaną 
a  pozostaną nawet wtenczas, gdy wszyst*  
kich zabraknie. Nic dziwnego, że  ich oo* 
rady zwracają uw agę.

Kongres Stronnictwa Ludowego ma nie*1 
tylko dokonać zesum owania dotychczaso­
wych w ysiłków i dorobku, poznać słabe 
strony, usunąć zło, ale stać się potężnym  
etapem na drodze do Odrodzenia. Ma po 
teg<* prawo i ma obowiązek.

Mając dtale na oku ciężkie położeni 
mas chłopskich, zajmie się także sprawami 
ogilnym i, nr-jąc w nich najwięcej do po- 
wiedzenia. Nic i nikt nie może mu stanął 
na przeszkodzie do zajmowania się losam  
Polski i brania za nią odpowiedzialności 
Nie mogą dla niego być obojętne szkodli­
w e zapędy, nienaturalne sojusze, niepew  
ność jutra, i , > r  r
*| — -. ,u » ' ------

Ani nimi, ani 
icli czynami nie chcę się w tym miejscu 
zajmować.

Decyzje i uchwały mają być powzięto  
po to, by do ostatniej litery zostały wyko­
nane. Muszą więc być dobrze przemyśla­
ne, ze stanowczością i rozwagą podjete. 
Nie może o nich stanowić ani nieodpowie­
dzialna krzykliwość, ani oportunizm, ani co  
najgorsza: uboczne interesy rzekomych
przyjaciół. Ostatnie słowo powinno nale­
żeć do tych, co wyraźnie biorą odj>owie- 
dzialność i co jej ciężar na sobie po­
niosą

Mamy przed sobą wielkie dni i wielki* 
zadania. W ielkich też trzeba wysiłków , 
aby je rozwiązać. Mam przekonanie, ż* 
W asze bogate doświadczenie w ypróbowa­
na solidarność, nieugięta w ola i czystość  
zamiarów, podyktują w am w łaściw ą  
drogę.

Kup „Cegiełkę” jednozloiowa na „Fundusz Prasowy” !



Czu do j u z  n i e  i w r o j ?
ca się w y t w o r z o n y m i  s t o s u n k a m i ,  a nie  
b r a k  t a k ich ,  co p o b y t  za g r a n ic ą  p r z e ­
n oszą  n a d  uszcz ęś l iw io ną  n ie m ie c k ą  
ojczyznę.  T a m  p r z y n a j m n i e j  życ ia  są 
p ew ni .  Cóż tu  d o p ie ro  m ó w ić  o p iek le  
to ta lizm u  b o lszew ick iego , ze w s z y s tk i ­
mi  j ego p r a k t y k a m i  i s z a t a n am i .  Tu już  
t r u d n o  by łob y  zna leźć  s łów n a  o d p o ­
w ie d n ie  ok r eś le n ie  i s k w al i f ik ow a ni e .

B ezsp orn ą, sm u tn ą  zasługą faszyzm u  
jest w p row ad zen ie  n ieu fn o śc i m ięd zy  
ntirodam i, szał zbrojeń  n iszczący  je w 
sp osób  n iep om iern y . Czy p aństw a to- 
ta listyczn e od w ażą się  na sp ro w o k o w a ­
n ie  w ojn y  w E u rop ie? P ozorn ie  w szy ­
stk o  p rzem aw ia łob y  za tym , m im o to 
on e raczej na w ojn ę nie pójdą, o ile  n ie  
będą do tego zm u szon e, rzecz n atu ra l­
na sto su n k am i w ew n ętrzn ym i. P r z e p o ­
w ie d n ie  b y ły b y  j e szcze p rz e d wc ze sn e ,  
w iele  j e d n a k  zd a je  się w s k a z y w a ć ,  że 
w sze lk ie  tota lizm y p rzek roczy ły  sz cz y ­
tow e pun kty  tryu m fów  i p ow od zen ia . 
S p o d z i e w a ć  się należy,  że oczy n a r o ­
d ó w  o b r ó c ą  się w  i n n ą  s t ronę ,  a Rz y m  
i Be r l in  s t a n ą  się m i e j s c e m  p ie lg r z y ­
m e k  j e d y n ie  dla p o m y l o n y c h  ry ce rz y  
d yp lo m a c j i .  T y c h  p r a w d o p o d o b n i e  b ę ­
dzie co ra z  mnie j .

D em agogia  m usi s ię  sk oń czyć , ch o ć­
by m iała  n ajd łu ższe n og i, ob ietn ice  
treeba n areszcie rea lizow ać. W p raw ­
d zie nie sam yiu  ch lcbein  żyje cz łow iek , 
ale bez n iego  ży ł n ie b ędzie w ca le , pasa  
w ciąż p rzyciągać nic m oże i n ie zech ce, 
cóż w ięc zostan ie?  L og iczn ie  rzecz b io ­
rąc, starcie d w óch  potęg. C iężka to nad

w yraz próba d la  faszyzm u . P r z e c i w n i ­
k a m i  n ie  by l iby  b e z b r o n n i  a f r y k a ń c y ,  
a  p r z y  ty m  m u s i e l ib y  sobie po s ta w ić  
wrcale nie  r e to r y c z n e  py ta n ie :  czy u z b r o ­
j eni  ludz ie  nie  zechc ą  r o z p r a w i ć  się n a j ­
p ie r w  z b l i ż szymi  w ro g a m i .

M oż n a  j e szcze szaleć! Można  og ła ­
szać s t a n y  ob lężen ia,  m o ż n a  się r a t o w a ć  
k r ó l e w s k i m i  d y k t a t u r a m i ,  s k u p i a n i e m  
ur zę dó w ,  m i a n o w a n i e m  g e n e r a łó w  i 
p u ł k o w n i k ó w ,  ce n zu r ą ,  p r z e ś l a d o w a ­
n iem,  al e to  w sz y s tk o  n a  d łu go  nie w y ­
s tarczy .

Cóż zos tan ie?  B yłob y  n a lw n em  są ­
dzić, by tota lizm  w yrzek ł się  sw ej d ro­
gi i zasad g łoszon ych . Je g o  zaś t w ó r c y  
i w y z n a w c y  nie op us z cz ą  też d o b r o w o l ­
n ie  u r z ę d ó w  i t ł u s tyc h  posad ,  j akie  p o ­
siedli .  Moż na  też być  p e w n y m ,  że to ­
t al izm nie p op e ł n i  s a m o b ó j s tw a ,  d la  w y ­
gody  b ie rn ie  na j ego k o n ie c  cz ek a j ąc ych ,  
a z a p e w n e  nie  będz ie  n a  tyle  sz l a c he t ­
ny m ,  by  się z r e w a n ż o w a ć  tym,  co sw o im  
p o s t ę p o w a n i e m  do  j ego w z r o s tu  p o m o ­
gli. A p rzec ież  nie b r a k  i t a k ich ,  co 
r a z e m  z n im  i d l a  n iego r z ą d y  zdob y  
wali .

N ajp ew n iejszym i podp oram i to ta ­
lizm u ob ecn ie  są ci jego  p rzeciw n icy , 
co stojąc na czele sił zorgan izow an ych  
n ieraz w ielok rotn ie  od n iego  s iln ie j­
szych , żyją w ieczn ym  strachem , a za 
n ajw ięk szy  rozum  p o lity czn y  uw ażają  
stan ie w m iejscu  i w y czek iw a n ie . Oni 
totalizm  n ap ew n e podtrzym u ją . W ierz­
m y, żc i to n ie na d ługo!

Ja k  żyją na wsi?
List z Chobota, pow. Bochnia

Piszę  do  S z a n o w n e j  R e d a k c j i  k i lk a  słów 
z n asze j  oko licy ,  b y  w y t łu m a c z y ć  się, d lac ze ­
go o p ó ź n i łe m  się z z ap ła c e n ie m  p r e n u m e r a t y  
n a  n asz  ty g o d n ik  ,,P ia s t " .  O tóż ja j a k o  g o ­
sp o d a rz  9-cio m o rg o w y  n ie  m ogę  się z dobyć  
na  to, b y m  m ó g ł  n a le żn e  p ła tn o śc i  p łac ić  w  
sw o im  czasie. —  T a k ie  czasy .  T a k  się p o ­
p r a w ia  i t a k  n a m  się c h ło p o m  p o p ra w i ło .  A 
przec ież  ludzi  tych ,  co  m a ją  po  9 m o rg ó w  
g r u n tu  u w a ż a ją  w  naszej  o ko l icy  za  g o s p o d a ­
rzy  bog a tszy ch .  W  n a sz e j  w s i  p r ze s z ło  o s ie m ­
d zies ią t  p m c e n t  lu d n o śc i  z n a jd u je  się w  d u ­
żo  g o r s z y m  p o ło żen iu .  lVe w s i  n a s z e j  jes t  
60 osiedli ,  z tego za le d w ie  3 -ech  g o sp o d a r zy  
p o s ia d a  od S— 10 m o r g ó w  g r u n tu ,  p a ru  go­
s p o d a r z y  jes t  5-cio  m o r g o w y c h  —  a resz ta  
to w s z y s t k o  od 3-cli  m o r g ó w  i p o n iże j .  Jak 
tu  w y ż y ć  na  t rze ch  m o r g a c h  z ro d z in ą ,  p rz e ­
w a żn ie  l ic zn ą?  Z czego m a j ą  żyć w y r o b n i ­
cy ?  Ci w y r o b n ic y  p r a c u j ą  p rz e w a ż n ie  w la ­
sa c h  p a ń s tw o w y c h .  Z a ra b ia ją  t a m  d z ie n n ie  
o d  SO g ro s zy  do  1 zł. —  i  to  p rz e w a ż n ie  o j ­
cow ie  w ię k sz y ch  fa lim ij .

W y s ta r c z y  p o p a t r z e ć  się  w  p o łu d n io w ą  
godzinę ,  k ied y  ci ro b o tn ic y  w y jm u ją  
z m a rz n ię te  k a w a łe c z k i  ch le b a ,  g rz e ją  na  
og n iu  i jedzą  z w ie lk im  sm a k ie m .  Ale w ię k ­
sza część n ie  m a  tego c h le b a  i p a t r z y  na  ty ch  
co go m a ją .  B ieda  n a d z w y c z a jn a  u  n a s  p a ­
n u je ,  bo  sk ą d ż e  tu  gdzie  coś zaro b ić ,  b y  w y ­
żywić  do  syta  rodz inę .

D o tk n ę ła  n a s  k lę sk a  e le m e n ta rn a .  M róz  
o p a r z y ł  zboża n a  k w i tn ięc iu .  Ż y ta ,  p sz e n i ­
cy, j ę c zm io n a  n ie  b y ło  an i  50 p ro c e n t  po  
om łoc ie ,  l icząc  w s to s u n k u  zesz ło ro czn y m

U rzęd y  sk a r b o w e  m im o  p o d z ia łu  g ru n tu ,  
w y m ie rz a ją  p o d a tk i  od  całości.  L u d n o ść  c h o ­

dzi do  u r z ę d u  do  B o ch n i ,  p y t ą  się sk ą d  się 
wzięła  p o d w y ż k a  p o d a tk ó w ?  —  O t r z y m u ją  
o d p o w ie d ź :  Macie  ptneić! Są ró w n ież  w y ­
p a d k i ,  że jed e n  s p a d k o b ie r c a '  p łac i  z h e k t a ­
ra  1 zt. 90  gr. D ru g i  z tego sam eg o  g o sp o ­
d a r s tw a  ty lk o  o m iedzę  p łac i  z pó ł  m o rg a  
3 zł. 90  gr.

P r z y t a c z a m  w y l iczen ie  z w ła s n y c h  p łn t-  
nóśc i  p o d a tk ó w .  Z d w ó c h  h e k ta r ó w  n i e p rz e ­
p u szcza ln eg o  itu  p łac i łe m  w r o k u  1935 — 
16 zł. —  w  r o k u  1936 —  18 zł. —  w  ro k u  
1937 m a m  p łac ić  26 zł. D ro g o w y  —  13 z ło­
tych. W y r ó w n a w c z y  g m i n n y  —  100 p ro cen t  
w y ż s z y  od  zesz łego  ro ku .  S p ó ł k a  w o d n a  —  
7 z l  —  d o  tego p o d w o d o w y .  A se k u r a c ja  —  
l i  zl. O p ró cz  lego  23 d n i  s z a r w a r k n  n a  d r o ­
gach.  Z a p y tu ję  się, s k ą d  to w szy s tk o  m a m  
wziąć .  S k ą d  b ra ć ,  g d y  t ra f i  na  rok  zly,

O rg a n iz a c ja  w  ty ch  s t ro n a c l i  jest  d o b ra ,  
p r z y b ie r a  na  s i łach .  Na c z ło n k ó w  Koła lu ­
d ow ego  w p isa ło  się 30 ludzi.  Do tego czasu  
w  ty m  r o k u  w p ła c i ło  sk ła d k ę  c z ło n k o w s k ą  
20 ludzi .  U w a ż a m ,  że p rz y  tej biedzie  jaka 
jes t  u  nas,  s t a n  ten  jes t  d o b ry .  S t r o n n ic tw o  
L u d o w e  c ie szy  się na  w s i  w i e l k im  p o w a ż a ­
n ie m .  C h ło p i  u w a ża ją  go za sw o je  s t ro n n ic ­
tw o ,  u w a ża ją  za s w ó j  o b o w ią ze k  o b y w a te l ­
s k i  p łacić  s k ła d k i  na  u t r z y m a n ie  sw o jeg o  
s t ro n n ic tw a .  N ie d a w n o  sp o tk a łe m  się z 80- 
le ln im  s ta rc e m ,  w e te r a n e m  lu d o w y m . Mówi 
m i:  p rezes ie  w p iszc ie  m n ie  n a  cz łonka ,  duszą  
i e ta tem  je s te m  z w am i,  a le  widzicie,  jes tem  
k u la w y  nie  m o g ę  chodzić ,  ale ż eb y m  ty lko  
d o czek a ł  się tego, czego w szyscy  i ja p rag n ę .

M ów ił  tu  o  zw ycięs tw ie  ru c h u  ludow ego ,  
o  p o w ro c ie  n asz e j  em ig rac j i  po lityczne j .

W ilk o sz .

W  dniu 16. 2. 1938 r. odbyła się przed 
Sądem Okręgowym w Przemyślu rozprawa  
karno-apelacyjna w tej sprawie i zapadł 
wyrok uwalniający oska rżonego od winy 
i kary.

Oskarżonego bronił w I. inst. i wywiódł  
apelację dr. Stanisław Jedliński adwoka t  z 
Jarosławia,  w 11-giej inst. bronił dr. Lu­
dwik Orossfeld adwoka t  z Przemyśla.

Kazimierz Rożak z Kruhela Pawlosiow-  
skiego pow. Jarosław wyrokiem Sądu 
Grodzkiego w Jarosławiu z dnia 21 g rud ­
nia 1937 r. został uznany winnym, że dnia 
19. 8. 1937 r. w Kruhelu Pawłosiowskim w 
czasie rozruchów chłopskich, p izywla -  
szczając sobie uprawnienia urzędnika za ­
trzymał jadącego furmanką do Ja ros ławia 
Majera Nadia,  zrewidował  jego furmankę 
oraz zabronił  mu dalszej jazdy do Jarosła­
wia, czym popełnił  występek z art. 136 k. k, 
i za to skazany został na 3 miesiące a- 
resztu.

Od wyroku tego oskarżony wywiódł  
apelację.

W  dniu 16. 2. 1938 r. odbyła się przed 
Sądem Okręgowym w Przemyślu rozprawa 
karno-apelacyjna w tej sprawie i zapadł  
wyrok uwalniający oskarżonego od winy 
i kary.

Oskarżonego bronił  w I. inst. dr. S ta ­
nisław Jedliński, w II. inst bronił  dr. Lu­
dwik Orossfeld.

Sprawa „Dziennika Wileńskiego"
Jak  donosi l iśmy „Dziennik Wi leński1* 

— organ S t ro nn ic tw a  Nar odowego  w  Wi l­
nie zos tał  zawieszony .

P r z y c z y n ą  zawieszenia  pisma,  był  a r ­
tykuł  d ra  Cywińskiego ,  docenta U n iw er ­
sy te tu  S tefana Ba to rego  w  Wilnie,  . k tó ry  
to a r t yk u ł  pojawił  się w  dniu 30-ym s t y ­
cznia 1938 r i nie został  przez  wi leńską  
cenzurę  skonf iskowany .  Dopiero w  2 ty ­
godnie później,  k iedy a r tyk u ł  ten zosta ł  
p r z e d ru k o w a n y  p rzez tygodnik „Naród i 
P ań s t w o" ,  zwrócono  nań  uwag ę  i nas ta -  
Dila r eakc ja

W  treści  ar tyku łu ,  wed ług  
p r a s y  sanacyjnej ,  został a  znieważona  po­
s t ać  śp. ma rsz a ł ka  Pi łsudskiego.

*

Au tor  a r t yku łu  dr.  Cywińsk i  zos tał  
a r es z to w an y .  Rek to r  Uniwersy te tu  S te ­
fana Ba to rego  w  Wilnie zawies i ł  go w  
prawrach i obowiązkach  docenta.

R e d ak t o r  nacze lny  „Dziennika Wi leń­
skiego" zos tał  a re sz to w a n y .  „Dziennik 
Wi leński  . .zo^ ia ł . z a w i e s z a n y . . d r u k a r n i a  
op ieczę towana .  , : »

G d y  us i łowano pismo w y d a ć  w innej
drukarni ,  zos tało ono skonfiskowane.

» * •
W ł a s n y c h  ko m e n ta r zy  ze wzg lędów 

z rozumia łych  nie dajemy.

Przedłużenie aresztu śledczego

E dit*  stiro iN it
j r f i l o s e s a c i e  £ ©

Na posiedzeniu plenarnym Sejmu w  
dniu 17-go b. m. poseł Hoffman zabrał glos  
w sprawie oświadczenia i zawiadomił Izbę, 
że otrzymał depeszę od Zarządu Stronnic­
twa Ludowego w Krakowie, który pisze, 
że jeżeli p. Hoffman wyjedna u premiera 
i ministra sprawiedliwości gwarancję, iż 
osoby, które były poszkodowane podczas 
pacyfikacji po strajku chłopskim złożą q 
tym oświadczenie protokólarne, nie będą 
szykanowane, to Zarząd może kilkaset takich 
protokółów nadesłać. W obec tego p. Hoff­
man oświadczył, że znając p. premiera od  
wielu łat jako człowieka stojącego na w y . 
sokim poziomie etycznym nie wątpi o tym, 
że skargi będą poddane badaniu i ew en­
tualni winni będą pociągnięci do odpow ie­
dzialności. M ówca jest głęboko przekona­
ny, że nikt z tych, którzy przedłożą skargi 
nie będzie pociągnięty do odpowiedzialno, 
ści, natomiast słuszna kara spotkałaby 
tych, którzy podaliby fałszywe informacje*

Z w r z a s k i e m  i t r z a s k i e m  w ła ś c iw y m  
w i ę k s z y m  i m n i e j s z y m  d y k t a t o r o m  o- 
głosi l  p ro f .  Goga p o w s t a n i e  n o w eg o  r z ą ­
d u  w R u m u ni i .

Idąc  w y d e p t a n ą  p r ze z  i n n y c h  d y k t a ­
to r ó w  dr ogą ,  obwieśc i ł  n a r o d o w i  i ś w i a ­
tu.  j a k o  rzecz  no w ą ,  że w s z y s t k i e m u  złe­
m u  op ró cz  Ży dów ,  w i n n i  są pa r ty j n ic y ,  
z k t ó r y m i  on z rob i  p o r z ą d e k ,  o c z y w i ­
ście w in te res i e  p a ń s t w a  i d l a  jego d o ­
b ra .  Ja k o ż  się zaczęło.  P.  Goga c i e sz ą ­
cy się p o d o b n o  p e ł n y m  z a u f a n i e m  k r ó ­
la.  rozpoc zą ł  sw o ją  „ b ł o g o s ł a w i o n ą 11 
dz ia ł a lność .  Roz w iąz a ł  „ n i e p r a w o m y ś l -
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n y "  p a r l a m e n t ,  w y c i ą g n ą ł  z n i e k t ó r y c h  
s t r o n n i c t w  k a r i e r o w ic z ó w ,  ł a k o m y c h  n a  
a w a n s e  i u r zęd y ,  z a m y k a ł  p i s m a  i gęby,  
g łosząc  n a  wszys tk ie  s t r on y ,  że już  
chwi l ec zka ,  a  w  R u m u n i i  n i e w i d z ia n y  
r a j  z a pa nu je .  N a r ó d  w y r z e k n i e  się p r a ­
w a  i woli ,  po tęp i  w c z a m b u ł  p a r t i e  i 
p a r ty j n ic tw o ,  w s t ę p u j ą c  g r o m a d n i e  i z 
n a b o ż e ń s t w e m  do  r u m u ń s k i e g o  O zon u .

Swojego  w y n a l a z k u  n ie  s c h o w a ł  też 
p t ioga pod  k o r c e m ,  al e zaczą ł  o b w o ­
zić po n i e k t ó r y c h  k r a j a c h  E u r o p y .  W n e t  
j edn ak  skoń czy ł ;  w id oc z n ie  wie lk iego  
z a c h w y tu  nie było.  Udziel i ł  on  się ł a tw o  
n as zy m  to ta l i s to m  i d y w e r s y j n o m a r o -  
d o w y in  p i s e m k o m ,  k t ó r e  b y ły b y  już  z u ­
pełnie  szczęśl iwe,

*

\

T ym czasem  n ie s p o d z i a n k a !  W y b o ­
ró w n o w y c h  j e szcze  n ie  ma ,  a le trupy  
już są, a na trupach  żadna p otęga  nie 
m oże b yć zb u dow ana i żad en  tron nie  
m oże się  op ierać. Król  w y c z u w a j ą c y  
w id o cz n i e  d o k ą d  d e m a g o g i a  r z ą d o w a  
moż e  za p r o w a d z i ć ,  po zby ł  się p. p r o f e ­
so ra,  a z a r zą d z en i e  p r ze z  n o w y  r z ą d  
w y d a n e ,  k a ż e  się d o m y ś l e ć  wszys tk iego ,  
ty lk o  n ie  o w y c h  cu dó w ,  p rze z  r z ą d  p. 
Gngi z a p o w i a d a n y c h .  He b ęd ą  R u m u ­
nię k o s z to w a ć  k i l k u t y g o d n i o w e  r zą dy  
to ta l i s tów,  d o w i e m y  się n i e b aw em .  D o ­
w iem y się wres zc ie  k iedyś ,  ile za nie  za ­
p ła cą  inne  n a r o d y  znoszą ce  je  l a t a m i  
n  siebie.

Gaze ty  don oszą ,  żc n ajw ięk szy  bożek  
to ta lizm u  M ussolin i zaczyn a n ieco  sc h o ­
d zić ze sw ojego  O lim pu. Mimo w yg ra -  
ż a ń  i w r z a s k ó w  przeciw'  Angl i i  r o b i o ­
nych ,  w y s ła n n ic y  Musso l in iego  za b ie g a ­
j ą  gor l iwie  o po ży c zk ę  u nie j .  N iez a ­
w o d ni e  n ie  ro b ią  on i  tego z g r y m a s u ,  
al e z k o n ie cz n e j  po t r zeb y .  Na czy im 
w ó z k u  j eździsz,  tego p io sn k ę  śp ie w a j  
—■ p o w i a d a  s t a re  p r zys łowie .  —  M ożna  
b yć p e w n y m ,  że p o ż y c z k a  a n g ie l s ka  u- 
d z i e lo na  W ł o c h o m  n ie  będz ie  użyta na  
r ob o tę  p rz e c i w  niej .

A ci Anglicy.  Nie wiele m a m y  p o ­
w o dó w ,  a b y  się do  n ich  modl i ć .  P o ­
d o b n o  oni  też s f in an s o w a l i  p r z e w r ó t  w 
j e d n ym  z p a ń s t w  eu r o p e j s k ic h .  Ale 
n ie  o to t e ra z  chodzi .  Są z w y c z a jn y m i  
ludźmi .  C u d ó w  n ie  ro b ią  i c u d o t w ó r ­
c ó w  n ie  sz uk a ją .  O b c h o d z ą  się też b a r ­
dzo d o b r z e  bez  gen iuszów,  bez k tó r y c h  
inn i  nie  m o g ą  k r o k u  zrobić .  M im o t e ­
go,  jeśli  n ic  d la tego ,  m a j ą  siłę,  k tó r a  
r w ą c y c h  ł a ń c u c h y  b r y t a n ó w  t r z y m a  na  
wodzy ,  m a j ą  p ien iąd ze ,  bez  k t ó r y c h  ż a ­
d en  c u d o t w ó r c a  n o w o ż y t n y  się n ie  o b e j ­
dzie.  m a j ą  r o z u m  i do św ia dcz en i e ,  k t ó ­
re im wsze lk ie  sz tuk i  k u g la r s k i e  p o ­
zwoli  sp o k o jn i e  o b s e rw o w a ć .  Dob rze  
oni  wiedzą,  że lwia  s k ó r a  jeszcze lw e m  
nie jest.

O statn ie w yp ad k i w  N iem czech  są 
d a l s z y m  d o w o d e m ,  że ce le m głów nym  
h i t l e r y z m u  wca le  nie  jes t  u szczęś l iwie ­
nie n a r o d u  n iemieck iego ,  lecz nasycę  
nie w ła d z ą  j ednos tek  i p r z e p r o w a d z ę  
nie p a r t y j n e g o  p r o g r a m u .  Dowiod ły  
także, i e  coraz m niej N iem ców  zachw y-

Jak wiadomo, już pełnych 6 miesięcy 
p rzebywają w więzieniu Sądu Okręgowego 
w Przemyślu prezes powiatu przeworskie­
go i wiceprezes powiatu jarosławskiego 
mgr. Wiktor Jedliński i emeryt,  kpt. Jan 
Schram legionista 1-szej brygady,  ka w a­
ler orderu Virtutl Militari.

Areszt śledczy wyżej wymienionym  
działaczom a to 6-miesięczny, ukończył się 
w dniu 20. 2. 1938 r .

Olbrzymie rzesze ludowe spodziewały 
się, że w bieżącym tygodniu nastąpi  prze­
cież rozstrzygnięcie tej sprawy.

Józef Lotycz z Pawłosiowa pow. Ja ro­
sław, wyrokiem Sądu Grodzkiego w Jaro­
sławiu z dnia 14 grudnia 1937 III Kg. 
516/37 zosfai uznany winnym, że dnia 20. 
8. 1937 r. w Pawlosiowie w czasie rozru­
chów chłopskich zabrał celem 2 rzXwta'

I Tymczasem w ostatniej chwili t. j. dnia 
19. 2. b. r. przedłużono wyżej wymienio­
nym przywódcom ludowym areszt śledczy 
na dalsze 6 tygodni.

Zaznaczyć -należy, że wedle przepisów 
kodeksu pos tępowania cywilnego areszto­
wanie w toku śledztwa łącznie z docho­
dzeniem może t rwać najwyżej 6 miesięcy. 
Dalszego przedłużenia aresztu może udzie­
lić Sąd Okręgowy wtedy tylko, gdy zc 
względu na szczególne okoliczności spra­
wy, sąd uzna, że śledztwa w terminie 
6-miesięcznym nie można było ukończyć.

szczenią na szkodę folwarku w Pawtosio-  
wie 25 litrów mleka, czym popełnił wystę­
pek z art. 257 § 1 k. k., i za to skazany 
został na 6 miesięcy więzienia.

Od wyroku tego oskarżony wywiódi 
apelację.

Podziękowanie dla księdza
posia dra Lubelskiego

Z a rzą d  p o w i a to w y  S t r o n n ic tw a  L u d o w e *  
go na  p o w ia t  N o w y  T arg  S p i s z  i O ra w ę  w y*  
sla! d o  k s ię d z a  in fu ła ta  d ra  L u b e lsk ieg o ,  po* 
sla na  S e jm  p i s m o  treśc i  n a s tę p u ją c e j :

„Za gorącą  i s zczerą  o b ro n ę  p ra w  l u d u  
p o lsk iego  na  te ren ie  s e jm u  z o d w a g ą  i w ie l ­
ką  godn o śc ią  p o d ję tą ,  p r o s im y  p r z y ją ć  n a j ­
se rd eczn ie jsze  p o d z ię k o w a n ie  i s ta ro p o lsk ie  
Bóg zapiać.  — "

P o d  p i sm em  f ig u ru ją  n azw isk a  cz ło n k ó w  
Z a rz ąd u  pow. S L. i szereg  n azw isk  n a j p o  
w a ż n ie js z y c h  o b y w a te l i  Z ak o p a n eg o .  —>

Uwolnienie ludowców
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„ P  O T Ę P  I  A  M . . . ”
Przemówienie ks. posła dra Lubelskiego w Sejmie

W  czasie dyskusj i  n a a  budże tem M.
S. W e w n .  ks. dr. J. Lubelski wygłos i ł
m o w ę ,  której  tekst  poda jemy poniżej
wg.  s tenogramu:

W y so k a  Izbo! Z abierając g los w  dys- 
k u sji przy b ud żecie M in isterstw a Spraw  
i\V tw n ętrzn j eh, ch cę zająć s ię  n ajp ierw  
trag iczn ym i w yp ad k am i s ierp n io w y m i 
roku  u b ieg łego , k tóre m ia ły  m iejsce  
p od czas strajku  i po strajku  ch łop sk im . 
S tu diow ałem  p rzem ów ien ia  p. p rem ie­
ra, a zarazem  M inistra Spraw  W ew n ę­
trznych , k tóry  w tej sp raw ie w y p o w ie ­
d zia ł się  w S ejm ie i w  S en acie , o trzy ­
m ałem  tak że od p ow ied ź  na m oją in ter-  
pi lację w tej spruw ie, a le  m u szę stw ier­
dzić, że i p rzem ów ien ia  P ana prem iera  
i od p ow ied ź otrzym an a  n ie  za d o w o liły  
m n ie, a to d la tego , że te p rzem ów ien ia  
I ta od p ow ied ź d o tyczy ły  p ew n ych  
sz czeg ó łó w , a n ie  d o ty czy ły  sedn a sp ra­
w y , n ie  a o fy cz y ly  p rzyczyn  tych  sm u t­
n y ch  w yp ad k ów .

„M EM ORIAŁY, 
R EZO LUCJE —  NA N IC “

Faktem  jest, że chłopi polscy zorga­
nizow ani w Polskim  Stronnictw ie Ludo­
wym  czują się od szeregu lat pokrzyw ­
dzeni, prześladowani, rozbijani.

F ak tem  jest, i c  s łu szn e ieh  p ostu la ­
ły , k tóre niajq na celu , aby ieh  w ciągn ąć  
d o w sp ółp racy  dla dobra i p otęg i P ań ­
stw a , są ign orow an e i lek cew ażon e. 
W n o sili ca ły  szereg  w  tej sp raw ie m e­
m oriałów ’, rczo lu cyj, p od ejm ow ali sz e ­
reg u ch w al, w szy stk o  to na n ic. C hw y­
c ili s ię  w ięc tego środk a, k tórego  nieraz  
s ię  ch w yta li rob otn icy  w osta tn ie j cliw i- 
li, a m ian ow ic ie  strejk u , k tóry  m iał być 
m an ifestacją  na rzecz ich  żądań  p o li­
tyczn ych .

W  w iek u  XVII 1 XV III m ó w io n o  w  
P o lsce , że P o lsk a  je s l „coelu m  nobi- 
iłu m , p arad isus in fern u s ru stocoru m “, 
że P olska jest n iebem  dla sz lach ty , ra­
jem  dla Ż ydów , czyśćcem  dla m iesz ­
czan, a p iek łem  dla ch łop ów .

D Z ISiA J N IE ST E T Y  W  PE W N Y C H  
M OM ENTACH CH ŁO PI TĘ  PO LSK Ę  
O DRODZONĄ UW AŻAJĄ ZA SW O JE  
PIE K Ł O . I TO BYŁA PRZYCZYNA T E ­
GO SM UTNEGO FA K TU , J IKIM  BYŁ  
STRAJK CH ŁO PSK I I TYCH TRA­
GICZNYCH ZAJŚĆ, JA K IE MIAŁY  
ZW IĄZEK  Z TYM STRAJK IEM .

W iem y, że b y ły  ek scesy , że  były  
g w a łty , że d op u szczan o  s ię  nadu żyć. Tc 
n ad u życia , te gw a łty , te ek scesy , p o tę­
p iam . P ań stw o  p raw orządn e nie m oże  
na n ie p ozw o lić . Ale n ie u lega dla m nie  
n ajm n iejsze j w ątp liw ośc i, k tóry  to za ­
g ad n ien ie  stu d iow a łem , że PRZY L I­
K W ID O W A N IU  TEGO STRAJK U, I PO  
TYM  STRAJK U NA STĄ PIŁY  RZECZY, 
K T Ó R E W  P A Ń S T W IE  PR AW O RZĄ D ­
NYM  M IEJSCA MIEC N IE  P O W IN ­
N Y .

ZLEKCEWAŻONE POSTULATY
Chłopi stanow ią w iększość w  naro­

dzie ł wojsku, chłopi są elem entem  osia­
dłym , do Państw a Polskiego, do ziemi 
Przywiązanym . W alczyli za w olność i 
°Jezyznę, płacili i płacą podatki, elięt- 
n ,e idą do arm ii i cieszą się, gdy mogą 
służyć w wojsku polskim . (Przeryw a­
nia). 3

Ich  p rzed staw ic ie le  w  p ierw szym  
Sejm ie i w  n astęp n ych  S ejm ach  g lo so ­
w a li za w szystk im i potrzebam i P aństw a  

arm ii P o lsk iej. D latego  słu szn e te po- 
“‘“ja ty , ABY MOGLI BYĆ W SPÓ ŁG O -

h W  TYM PAr5lSrW IE,
n n j  n apraw dę —  jak m ńw i K on sfytu -  
' ' 1 k w ietn iow a  —  In P o lsk a  b y ła  OJ- 
«*yzną i m a | kfl dla w szystk ieh  w  szere­
gu rczolucyj p o d n o sili. A także w  N o- 
p OS °*Cach, k ied y  b ohatera ch łop sk iego  

s ,aw la li sob ie jak o  w zór i p rzy ­
k ład , d ek larow ali w iern ość P o lsce 1 g o ­
to w o ść  obrony gran ic P o lsk i.

TA  STRASZNA PACYTIKACJA

TYM CZASEM T E  ICII PO STULATY  
Z U P E Ł N E  ZL EK C FW A ŻO N O  I ZI­
G NO RO W ANO  I TO ICH PCH NĘŁO  
HO STRAJK U (P rzeryw an ia ). N A J­
GORSZE CO PO  TYM N A ST Ą PIŁ O , TA i

STRASZNA PACYFIKACJA, KTÓRA  
SZEREG GROMAD PR A W IE  Z U P E Ł ­
N IE  ZNISZCZYŁA. R ozm aw iałem  na 
ten tem at z jed nym  z p osłów  u k ra iń ­
sk ich , k tóry  m i p ow ied zia ł, że g w a ł­
tow n ie jszą  była ta p acyfik acja  osta tn ia , 
jak p acy fik acja  u kraińsk a  (Głos: nic
b yło  tak, p rzeryw an ia , wrzawTa, glos: 
niech  k siądz idzie <io k ośc io ła ). Jestem  
nflc ty lk o  k sięd zem , ale i posłem , oby 
w atelem  P aństw a P o lsk iego  i w tych  
sp raw ach  m am  praw o g ios zab ierać  
(P rzeryw an ia , w rzaw a). W yb ra li m nie 
tak sam o ob yw ate le  p o lscy , poch odzę z 
ok ręgu  czysto  p o lsk iego . (P. K rzeezuno- 
wTicz: P raw dę in ów i, proszę ntu n ic  
p rzeryw ać).

S erd eczn ie u bolew am , że PRZEZ TE  
T R U PY , PRZEZ T Ę  KREW  W YLANĄ 1 
PRZEZ P R Z E PE Ł N IO N E  W IĘ Z IE N IA  
U TR U DN IA  SIĘ  PR AW D Z IW Ą  KON­
SO LIDACJĘ NARO DU I POGŁĘBIA

ski:AIc czy  była  tam  M atka B oska?). Z 
p ew n ością  b yła , bo by n ie p o św ięco n o  
sztandaru.

GDY KATOLCY M O DLILI SIĘ  
W  czasie , gdy zebrani liczn ie  w  k a ­

tedrze k a to licy  m od lili s ię  —  od d zia ły  
p olicji p ań stw ow ej pod k om en aą  n ad ­
k om isarza  p. Z enilera H u gona zajęły  
w szystk ie  p rzejścia  u liczne przed k ate­
drą, p ozostaw iając ty lk o  jed n o  w oln e  
przejście  w k ierun ku  u licy  K aliw ody  
do „D om u  K atolickiego" od d alon ego  od 
katedry za led w ie o 250 Kroków.

Po sk oń czon ym  n ab ożeń stw ie  z k o ­
śc io ła  w k ierun ku  w aln ego  przejścia , tj. 
w stron ę u licy  K aliw ody ru szy ł tłum  
w iernych  oraz p oczty  sztan d arow e i 
cz łon k ow ie  S tronn ictw a N arod ow ego.

ROZKAZ P. NADKOM ISARZA  
P rzech od zen ie  od b yw ało  się  sp o k o j­

n ie. Ż adnego zak łócen ia  porządku  n ic

K O N I C Z Y N A  C Z E R W O N A
nasiona atestowane gwarantowane bez kanianki poleca

HODOWLA NftSION i DOM ROLNICZY
C Z Y Ż OWS KI CH
K r a k ó w ,  ulica Szpitalna 36, Skr. 329.

Hurt 1 detal. Rabaty dla Kół Rolniczych

PRZEPAŚĆ (w rzaw a), JAKA IST N IE JE  
M IĘDZY CHŁOPEM  POLSKIM  A O- 
BECNYM  RZĄDEM . U w ażam , że n aj­
w yższy  czas obrać inną drogę, aby tych  
ch łop ów  w ciągn ąć do w sp óln ej pracy  
dla dobra P aństw a P o lsk iego .

„PO TĘ PIA M ..."
Pan P rem ier bron ił p olicji. JA PR O ­

STYCH PO LICJA N TÓ W  N IE  P O T Ę ­
PIAM, W IE M , ŻE M USIELI W Y P E E  
NI AĆ ROZKAZ, A LE PO TĘPIAM  
TYCH, KTÓRZY KAZALI STRZELAĆ  
N IE  ZAW SZE TAM, GDZIE BYŁO  PO ­
TRZEBA, KTÓRZY KAZALI POLICJI 
PRZEPRO W ADZIĆ TĘ  BE ZW Z G LĘ D ­
NĄ PACYFIKACJĘ.

B O L E SN E  I TRAGICZNE
Chcę p oru szyć drugą taką spraw ę  

bolesną, spraw ę w p raw d zie o m n iej­
szym  zn aczen iu , ale sp raw ę rów n ież  
sm utną i do p ew nego stop n ia  tragiczną.

C hcę p oru szyć sp raw ę w yp ad k ów  w 
Ł om ży w  d niu  7 listop ad a  ub. r. i sp ra­
w ę p acy fik acji w P ieck ach , pow iatu  
W ysok o  M azow ieck iego . W ed łu g  m e­
m oriału  o trzym an ego  ze stron y  bardzo  
p ow ażn ej, p odp isan ego  przez szereg  o r­
gan izacji, k tóry  to m em oria ł m ia ł o trzy ­
m ać także pan p rem ier, spraw a p rzed ­
staw ia się  następu jąco: W  n ied zie lę ,
dnia 7 listop ada przed sum ą w m iejsco ­
w ym  k o śc ie le  k atedralnym  od b yło  się  
p o św ięcen ie  sztandaru  pow ia tow ego  k o ­
ła  S tron n ictw a  N arod ow ego. (P. Drozd- 
G ierynisk i: Czy to byl prop orczyk , czy  
sztandar z M atką B osk ą?). N ie w iem , 
bo tam  n ie  b yłem . (P. D rozd - Gicryni-

b ylo . Gdy poczty  sztan darow e p rzeszły  
u licą  P ieraek iego  do sk rzyżow an ia  się  z 
ulicą  K aliw ody, d ow ód ca sto jącego  u 
w ylotu  u licy  p lu tonu  p o licji p o lec ił duć 
sygn a ł trąbką praw ie rów n ocześn ie  n a­
kazując p u b liczn ości rozejść s ię . M ało 
k to  sły sza ł tc s łow a, zresztą  n ik t n ie  
zd ążył zastan ow ić się  i p om yśleć . JAK 
SIĘ TU ROZEJŚĆ, GDY W SZY STK IE  
PRZEJŚCIA ZAJĘŁA POLICJA. T y m ­
czasem  p. n adk om isarz Z cm ler za led w ie  
przebrzm iał jego  rozkaz, aby się  ro­
zejść nakazał p o licji rozpędzić tłum .

KOLBAMI KARABINÓW  
Jedna grupa p o licjan tów  naparła  na  

lu dzi, w ych od zących  z cm entarza k o ­
śc ie ln ego , w pierając ieh  na cm entarz z 
pow rotem :

L U D Z IE  W  PO PŁO CH U RZUCILI 
SIĘ DO KATEDRY, W  BRAM IE KO­
ŚCIE LN EJ PO W ST A Ł  NIESŁYCH ANY  
TŁOK, A W  KOŚCIELE ROZLEGŁY  
SIĘ PŁACZ 7 JĘK I.

W  tym  sam ym  czasie  na od cin k u  
ulicy P ieraek iego , zam k n iętym  ze w szy ­
stk ich  stron  kord onam i p o iie ii, PO L I­
CJANCI KOLBAMI K ARABINNÓ W  U- 
DERZYLI NA TŁUM . BIJĄC LU DZI NA  
JE Z D N I, CHODNIKACH, W E  W N Ę ­
KACH M URU, OD CIOSÓW  KOLB KA­
RABINOW A CII OTRZYMAŁO RANY  
K ILKADZIESIĄT OSÓB: 25 RANNYCH  
O PATRZO NO W SZPITA LU  ŚW . D U ­
CHA. DUŻO W IĘCEJ OPATRZYLI L E ­
KARZE PRYW A TNI. (W . W ym yslow -  
ski: A p o licjan ci, ilu ?). ATAKU NA P O ­
LICJĘ N IE  BYŁO.

W ZB U R Z EN IE  
W  M IEŚCIE I POW IECTE  

P o tym  strasznym  ataku  p olicja , u-

TAK WYGLADA
P R A W D Z I W A
BIBUŁKA to PAPIEROSÓW

P O B C D K i Y
W OPASKACH

stąpiła , ale w  m ieśc ie  i w  ca łym  p o w ie ­
cie p anu je n iesłych an e w yburzen ie, 
NIKT W  ŁOMŻY N IE  PAM IĘTA T A ­
KIEJ SZARŻY PO LICJI NA LUDNO ŚĆ  
W YCHODZĄCA ZE ŚW IĄT Y NI PA Ń ­
SK IEJ, TO TEŻ BÓ L NASZ JE ST  
W IE L K I.

Z żalem  p atrzym y w szy scy  na p o li­
cję, k tórej zaszczytn ego  p o w o ła n ia  tak  
n ad u żyto  zb ru k ano m undur p o lic jan ta  
p o lsk iego , stróżów  ładu  i p orządku  p u ­
b licznego , n arażon o  na p ogard ę i  n ie ­
n aw iść ob yw ateli.

JESZCZE JE D N A  PACYFIKACJĄ
S m utne także b y ły  w yp ad k i, d o ty ­

czące p a cy fik a c ji w  P ieck ach  p ow . W y-  
sok o-M azow icck iego  z dnia  13 na 14 li­
stopad a. M am tu szereg  zezn ań  au ten ­
tyczn ych  p od p isan ych  co do wTyp ad k ń w , 
które n ie m n iej b y ły  sm u tn e , jak  w  M a- 
łop o lsec  choć na m n iejszą  sk alę.

N A DM IER N E KO NFISK ATY
N ic zad aw ala  m n ie także od p ow ied ź  

puna prem iera na in terp elację  m oją w  
sp raw ie nadm iernej k o n fisk a ty  p ism . 
D la m nie jak  zresztą  jak  i d la św ia ta  
d zien n ik arsk iego , i dla w ięk szośc i sp o ­
łeczeń stw a , n ie u lega n ajm n iejszej w ąt­
p liw o śc i, że k o n fisk a ta  p ism  u nas w  
P olsce  jest nadm ierna, że k o n fisk u je  
s ię  także rzeczy , k tóre ca łk iem  nie k o li­
dują an i z u staw ą, ani n ic grożą n ie ­
b ezp ieczeń stw em  dla p ań stw a , an i d la  
n arodu  p o lsk iego .

Ameryka w obliczu niebezpieczeństwa Japońskiego zbroi się nie na żarty. Oto widok wnętrza 
jednej a fabryk sprzętu artyleryjskiego.

O czesn premier
nie wspomniał

Echa sierpniowych w ypadków w Mato- 
polsce wciąż jeszcze nie milkną. Roz­
brzmiewają one jeszcze w sądach, na 
szpaltach pism i w dyskusjach politycz­
nych; rozlegają się też od czasu do cza­
su i w Sejmie. Ostatnio m ówiono na ł en 
temat w Senacie, przy rozpatrywaniu bu­
dżetu ministerstwa spraw wewnętrznych. 
P. premier i minister Spraw W ewnętrz­
nych, Sławoj Składkowski, odpowiadając 
na w yw ody referenta i innych senatorów, 
dużo miejsca poświęcił omówieniu przy­
czyn zajść sierpniowych. M ówił więc, O 
tym, że Małopolska jest terenem najwięk­
szej gęstości zaludnienia, m ówił o w adli­
wej strukturze ustroju rolnego, o braku 
miast uprzemysłowionych, dokąd odpływ a­
liby ludzie ze wsi, o niskich zarobkach, 
i o poczuciu klasow ości 1 o antagoniżm ie 
między wsią a dworem. Przypomniał na­
wet p, premier podżegającą przeciw  
szlachcie politykę państw zaborczych 1 
krwawą ruchawkę Szeli. O jednej tylko 
sprawie p. premier nie mówił: o politycz­
nych dążeniach chłopów, o Nowosielcach  
ł o przedłożonym tam Naczelnemu W odzo­
wi Armii, memoriale. Owo pominięcie 
przez premiera Składkowskiego politycz­
nych przyczyn zajść sierpniowych (a refe­
rent na komisji senackiej, stwierdził wszak, 
że „STRAJK TEN MtAL CHARAKTER 
CZYSTO POLITYCZNY)) —  ma też sw o­
ją wielką wym owę!

211ŻLE JAKO NAWÓZ. Ins ty tu t  W ydziału  
Rolnego Uniwersytetu  w Bonn przeprowadził  
próby  nad  zuży tkowaniem  żużli, pozostających 
j ak o  odpadki w hutach żelaznych, dla nawoże­
nia ziemi. Doświadczenia wykazały,  iż są one 
bardzo dobrym  nawozem wapiennym, a zastoso­
wanie ich zam iast  w apna  da ie  wyniki o 1 0 —15 
proc. lepsze.
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J M U
( w ą ż ) .  Na pełnym posiedzeniu Sej­

mu w dniu 15 b. ni., poseł Jakub Hoff­
man nauczyciel z Rownego, przy obradach 
nad budżetem ministerstwa spraw w e­
wnętrznych zgłosił rezolucję, wzywającą 
rząd do opracowania nowej ordynacji w y­
borczej do Sejmu i Senatu i przedstawienia 
jej Izbom na najbliższej sesji zwyczajnej.

Krok posła Hoffmana jest pierwszym  
sygnałem  fermentu odbyw ającego się w 
łonie Izby poselskiej dotąd niepostrzeżenie, 
ale przybierającego wciąż, jeżeli nie na sile 
uderzenia, to z pewnością na mocy prze­
świadczenia. Z dniem każdym w zm aga się 
1 rozszerza św iadom ość nieudolności poli­
tycznej, która krajem włada, lecz nie umie 
nim rządzić.

W torkowa debata nad budżetem spraw  
wewnętrznych potwierdza to spostrzeżenie. 
Absurdalną i komiczną była ow a sam o­
rzutna mobilizacja blisko półsetki m ów­
ców , która dopiero pod naciskiem różno­
rakich w pływ ów  zmalała do cyfry 40. Je­
żeli jednak uprzytomnimy sobie osnow ę  
ow ych czterdziestu 10-młnutowych prze­
m ówień do ciekawych dotrzemy wnio­
sków. Oto kilka przykładów,

—  Obecną tendencję konsolidacji nale­
ży zastąpić dążeniem do koalicji silnych 
ugrupowań (M orawski).

—  Słuszne są postulaty chłopów (straj­
kujących), aby byli współgospodarzami na 
tej ziemi (ks. Lubelski).

—  Trzeba oderwać administrację od po 
litykł, przestać rozbijać życie polityczne, 
zaprzestać korumpowania obywatela fun 
duszami dyspozycyjnym i (dr. D uch).

—  Państwo musi oprzeć się o  chłopa, 
który chce być spółgospodarzem  kraju 
(Szeteia).

—  Za obecny stan rzeczy nie jest od­
powiedzialne społeczeństwo. Odpowie­
dzialny jest rząd i obóz rządzący. Tkwimy 
v marazmie. Do obecnego rządu społe­
czeństwo nie ma zaufania (H anebach).

—  Cały kraj m ówi dziś, że ordynacja 
wyborcza powinna być zmieniona. Naród 
musi rządzić 1 na w aszych miejscach mu­
szą zasiąść ci, Których on wydeleguje 
(W ojtow icz).

—  Cenzura prasowa nie kieruje się w  
Polsce żadnym prawem pisanym (W ojnar- 
Byczynski).

—  Rozstrój naszego życia wewnętrzne­
go  nie da się usunąć jakimś zabiegiem  chi­
rurgicznym, gdy nie będą usunięte przy­
czyny tego rozstroju (Choiński —  Dziedu- 
szycki).

Przytoczone wyjątki nie są dobrane ze 
w zględu na szczególną jakoby jaskrawość, 
lecz z uwagi na determinację postaw y za­
jętej. Nie są to już skargi przygodne, lecz 
żądanie przemiany. Jeżeli uprzytomnimy 
sobie, że wszystkie inne przemówienia na­
strojone były na ton pesym istyczny, że nie 
znalazł się ani jeden g łos pełnej aprobaty, 
polityki kraju, zrozumiemy znaczenie pro­
cesu, jaki sobie toruje drogę wśród zespołu 
zakwaterowanego przy ulicy W iejskiej.

Przestrzec należy oczyw iście przed po­
chopnymi nadziejami.

Powszechny ton negacji, jaki się w y­
powiedział podczas rozprawy budżetowej, 
nie dowodzi jeszcze gruntownego przeo­
brażenia poglądów, iżby można było wró­
żyć pełną gotow ość naprawy złego. 
Stwierdzić można tylko istniejący silny fer­
ment, któremu jednak przeciwdziałają się 
dw a odczynniki.

Jednym z nich są w pływy nielicznej 
grupy bezpośrednich udziałowców w zy­

skach płynących z całego systemu poma- 
jowego. Grupa to nieliczna i w dodatku 
rozdarta na tamtych wysadzonych z siodła 
i na tych, którzy poszli z wiatrem. Grupa 
nieliczna, a!e ruchliwa sprzecznością inte­
resów w obrębie Obozu.

Odczynnikiem drugim gotującego się 
fermentu jest lęk śmiertelny pozostałej czę­
ści Sejmu i Senatu przed gniewem  zw y­
cięskiej grupy udziałowców. Takie okre­
ślenie psychiki ogromnej w iększości obu 
Izb nie jest w  najdrobniejszej mierze —

złośliwością. Jest chłodnym spojrzeniem  
na mizerię życia.

Metoda dawna .zachowania przewagi 
w przedstawicielstwie parlamentarnym, ta­
kim jak dziś, czy tamtym i zachowania tej 
przewagi w kraju nie została zarzucona. 
Potwierdzają to wieści, jakie w dniu roz- 
prawy nad polityką kraju, nadeszły z W il­
na.

Uciążliwa jest jeszcze wciąż droga do 
normalizacji stosunków w  kraju.

Zator lodowy aa N iem nie kolo Tylźy.

Sprawa b. premierów
P. Jaroszewlezow a upom inała się  o jakąś | 

specjalną ochronę b. premierów, m ając na my- I 
śli zapewne pp. Sławka, Jędrzejewieza, Koz­
łow skiego I Świtalskiego, bo cl szczególnie  
utkwili w pam ięci obyw atela. Na dziwaczną 
pretensję p. Jaroszewlczow ej tak odpowiada 
„Kurier W arszawski'1!

„ G o d z im y  się  ca łk o w ic ie ,  iż  b. p re ­
m ie r ,  t a k  sa m o ,  j a k  ża d e n  w  ogó le  o b y - 1 
w n te l  n ie  p o w in ie n  b y ć  p r z e d m io t e m  „hd -  
paśc i" .  O itebij j e d n a k  c h o d z i ło  o  ja ką ś  
s zczeg ó ln ą  o c h ro n ę  nie u rz ę d u ją c e g o  ju ż  
d y g n i ta r z a ,  p o w s ta je  p e w n a  w ą tp l iw o ść ;  
jeś li  c o fa m y  się w  p r z y s z ło ść ,  p ra g n ą c  o- 
c liron ić  d a w n y c h  s z e fó w  rzą d u  p r z e d  a- 
g re sy w n o śc ią  t e ra źn ie jszo śc i ,  d laczego  
m i e l i b y ś m y  za k re ś la ć  t e m u  g r a n ic ę !  Jeś li  
p. s e n n to rk a  chce  p o s ta w ić  p e w n ą  zasa­
dę, j a k  sądz ić  m o ż n a ,  zasadę  p ra w n ą ,  
sk o ro  zw ra ca  się  do  m in i s t ra  sp r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  o repres je  —  d la czeg o  o w a  
zasada  m a  o b ją ć  s w y m  d o b r o c z y n n y m  
d z ia ła n ie m  t y l k o  o k re s  o d  r. 1926 f

O d p o w ie d z ią  b ęd z ie  z a p e w n e  a k c e n t  
n a  s ło w a c h  „Indzie  n a jb a r d z ie j  z a s łu ż e ­
n i "  u> p y ta n iu  r e t o r y c z n y m  p. J a ro s z c w t -  

, c zo w e j :  c z y ż  za w s ze  ta cy  lu d z ie  m a ją  b yć  
o p l u w a n i ?

D o p r a w d y ,  p a m i ę t a m y  'dobrze  f a k t y ,  
k tó r e  r e t o r y k ę  o w e g o  p y ta n i a  —  u d e r z a ­
ją co  p o tw ie rd z a ją .  B y ł  p r e m ie r  w  P o l ­
sce, k t ó r y  o d d a w s z y  p a ń s t w u  w  p ie r w s z e j  
chuyiłi n iep o d le g ło śc i  n a jg o r ę t s z y  p a tr io ­
t y z m  i w s p a n i a ł y  d a r  o d d z ia ł y w a n ia  na  
l u d z i ,  p o t r a j i ł  w y w ie ś ć  je  z  k r y z y s u  w e ­
w n ę tr z n e g o  r z ą d ó w ,  n iezgodćńych  * w o lą  
z n a c z n e j  w ię k s z o śc i  sp o łe c z e ń s tw a ,  a na-  
z e w n ą t r z  w r a z  z P o l s k i m  K o m i t e t e m  N a ­
r o d o w y m  o siągnąć  im p o n u j ą c y  s u k c e s  W 
p o d p i s y w a n y m  p r z e z  s ieb ie  tra k ta c ie ,  u-  
tw ie r d z a ją c y m  n ie p o d le g ło ść  i d a ją c y m  
d o s t ę p  d o  m o r za .  B y ł  p r e m ie r  w  Polsce ,  
k t ó r y  rea ln ie  z w ią za ł  z p a ń s t w e m  św ia d o ­
m o ś ć  n a j l i c zn ie j s z e j  w a r s t w y  n a r o d u ,  a 
w  c h w il i  n a jg ro źn ie js z e g o  n ie b e zp ie c ze ń ­
s tw a  w o je n n e g o  p r z e w o d z i ł  o rg a n iza c jC o -  
b r o n y  i —  z w y c ię s tw a .  B y ł  p r e m ie r  w  
Polsce ,  k tó r y ,  o b j ą w s z y  w ła d z ę  w  c h w il i  
t ra g iczn eg o  ro zd a rc ia  w e w n ę t r z n e g o ,  u-  
m i a ł  p r z y w r ó c i ć  w  p a ń s tw ie  ląd  ł  u>pro- 
w a d z ić  je  na  d ro g ę  s p o k o jn e g o  ro z w o ju .

T r z e b a i  p r z y p o m in a ć  w s z y s t k o  złe , 
f a k i e  p r z e z  d łu g ie  la ta  p isa ło  się  o t y c h  
b. p r e m i e r a c h ! "

Wyrok w procesie DoDoszyfiskiego

W sk u tek  wielkiej burzy,  k tó ra  szala ła  u wybrze- 
4y Anglii uległo zniszczeniu molo w  znanej 

mie jscowości  kąpielowej M ąrg a te

■We w torek  w ieczorem  p o  k ilk u g o ­
d zin n ej n aradzie p rzy sięg ły ch , zapadł 
w yrok  na D ob oszyń sk iego .

O godz. 21.30 zjaw ili s ię  na sa li sę-' 
d zio w ie  p rzysięg li i trybunał. W, im ie ­
niu ła w y  p rzysięg łych  ław n ik  in i .  Karol 
D ec o g ło s ił w erd yk t ła w y . Na p y tan ie  
p ierw sze p rzy sięg li o d p o w ied z ie li jed ­
nym  g łosem  „ ta k “, a jed en astu  „ n ie“. 
Na p ytan ie  dru gie —  4 g ło sam i „ tak “, 
osiem  „nie". Na p y tan ie  trzecie  sześć  
głosam i „tak" a sześć  „ n ie“. Na p ytan ie  
czw arte sied em  g łosam i „tak", a le  z w y ­
k lu czen iem  ok reślen ia  „celu  p rzy w ła sz­
czen ia"  a p ięc iu  g łosam i „nie" . Na p y ­
tan ie p ią te  sześć g ło sam i „tak" i sześć  
g łosam i „nie" . Na szóste  p y ta n ie  j» g ło ­
sam i „tak" i 7 „nie". Na sió d m e p y ta ­
n ie 6 g łosam i „tak" i 6 „n ie" . N a ósm e  
p ytan ie 5 g ło sam i „tak" a 7 „ n ie ‘, na 
d ziew ią te  4 g łosam i „tak" a osiem  
„nie", a na p ytan ie  d ziesią te  p ięć  „tak"  
a siedem  „n ie" .'

P rzew od n iczący  u d zielił g łosu  prok. 
O lszew sk iem u , k tóry  p rosi o p o stą p ie ­
n ie w  ram ach p raw a. M ec. P ierack i p ro ­
s ił o w yd an ie  w yrok u  u n ie w in n ia ją ce­
go. a lb ow iem  ja k k o lw iek  p y ta n ie  czw ar­
te zosta ło  p o tw ierd zon e przez p rzy się­
g łych  sied m iom a g ło sam i, to jednak  
sk oro p rzysięg li, w y łą czy li słow a „w  c e ­
lu p rzyw łaszczen ia"  brak sn um ion  p rze­
stęp stw a  z art. 257 k . k .

T ryb u n ał u d a ł się  n a  n arad ę, po-
czem  o g ło s ił w yrok .

Na p od staw ie  w erd yk tu  p rzysięg łych  
sąd sk aza ł inż. A dam a D ob oszyń sk iego  
z art. 252 par. 1. k. k . na rok  aresztu , 
d alej u zn a ł go  w in n ym  p rzek roczen ia  
art. 47 par. 1 rozp orząd zen ia  P rezy d en ­
ta R. P. o  p o sia d a n iu  b żon i i za to  sk a ­
zał go  na rok i 6 m ies ięc y  aresztu . Ł ącz­
nie —- na 2 lata b ezw zg lęd n eg o  aresztu . 
P on ad to  zasąd zon o  inż. D o b o szy ń sk ie ­
go na p o n o szen ie  k osztów  p ostęp ow an ia  
karn ego  w  k w o c ie  80 zł. Od resz ty  za­
rzucanych  in ż. D ob oszyń sk iem u  aktem  
osk arżen ia  czy n ó w  sąd u w o ln ił o sk arżo ­
n ego na p o d sta w ie  w erd yk tu  p rzy s ię ­
g łych , ob ciąża jąc  k o szta m i p o stęp o w a ­
nia Skarb P ań stw a .

P o  w yrok’u p od n osi się  m ec. Stypuł- 
k ow sk i i prosi o u ch y len ie  w ob ec o sk a r­
żon ego  środka zap ob iegaw czego , P rze­
w od n iczący  jednak ośw iad czy ł, że w n io ­
sek za łatw i d op iero  na p osied zen iu  n ie­
jaw n ym , zam k n ął rozp raw ę i p o lec ił o d ­
p row adzić o sk arżon ego  do w ięzienia*

P rzed  gm ach em  sądu  p rzy  ul. B a to ­
rego zgrom ad ziły  się  w  p ó źn ych  g o d z i­
nach w ieczo rn y ch  tłu m y  p ub liczn ości, 
w śród  k łórej p rzew aża ła  m łodzież. 
L w ow sk ie  p ism a w yd a ły  n ad zw yczajn e  
w ydania, k tóre zo sta ły  rozch w ytan e. Po 
u licach  k rąży ły  tłu m y p u b liczn ośc i. W  
k u lu arach  pądow ych  zw racają  uw agę,

że o s k a r ż o n e g o  z a s ą d z o n o  z art. 252, z 
k tó r e g o  nie by ł  o s k a r ż o n y .

P o n i e w a ż  o s k a r ż o n e m u  za l i c zon o  a- 
rcsz.t ś ledczy,  p r z e to  n a j p ó ź n ie j  w  l ipcu  
bież.  r o k u  D o b o sz y ń s k i  p o w i n i e n  o d z y ­
skać  wolność .  Z n a j d u j e  się b o w ie m  w 
więz ien iu  od 193C) r. G d yb y  w ła d z e  u- 
wzg lę dn i ły  o s k a r ż o n e m u  n i e n a g a n n e  z a ­
c h o w a n i e  się w  wię z ie n i u  i z lego w zg lę ­
du  sk ró c i ły  k a r ę ,  to inż.  D o b o s z y ń s k i  
m ó g łb y  w y jś ć  z wię z ie n i a  już  za k i l k a  
miesięcy .

Nastró j  podniecenia  po ogłoszeniu w yroku  w 
sprawie  in i .  Doboszyńskiego nie osłabi,  prze­
ciwnie — spotęgował się. Rano wyczekiwano 
na wynik niejawnego posiedzenia , na  k tó rym  
sąd m ia t  zdecydować o wniosku obrony  o wy­
puszczenie Doboszyńskiego na  wolność. W ia d o ­
mo byto, że sesja odbędzie się pod przew od­
nictwem wiceprezesa Malickiego, ale t e  sprawę 
będzie re ferować  przewodniczący rozpraw y sę­
dzia Djsiewicz.  O godz. 15 ob rońcom  doręczono 
następujące  pismo:

„Sąd Okręgowy wydział VII-1 k a rn y  w* 
Lwowie w  spraw ie  k a rn e j  ini.  Adam a D obo­
szyńskiego o zbrodnię  z art. 167 par. 2 kodeksu 
karnego i inne na  posiedzeniu n ie jaw nym  w 
dniu 16 lutego 1938 rozpozna ł  wniosek osk a rżo ­
nego o uchylenie  ś rodka  zapobiegawczego ty m ­
czasowego aresz towania .  Po  w ysłuchan iu  p r o ­
k u ra to ra  postanow iono  wniosek oddalić.

U zasadnien ie- oskarżony  Adam Doboszyński 
został  skazany  wyrokiem z dn. 15 lutego 1938 
roku  za  występek z art.  352 k. k. i występek z 
art .  47 Rozporządzenia Prezyden ta  R. P. o b ro ­
ni na k a rę  łączną aresztu  przez 2 lata. W  wyja- 
śnieniach swych oskarżony  przyznał,  że po n a ­
padzie na Myślenice p rzebyw ał za gran icą  na  
te ry tor ium  czesko-słowackira. Zachodzi tedy o- 
hawa, że o b ecn ie iw o b ec  w yroku  skazującego 
zbiegnie za granicę i będzie się ukrywał.  Nadto 
zachodzi obawa, że oskarżony, pozosta jąc  na  
W'olności będzie n ak łan ia ł  św iadków  do fałszy­
wych zeznań lub w inny sposób s ta ra ł  się o u-  
sunięcie dowodów które  mogłyby być potrzeb^ 
ne w razie  uchylenia  w yroku ,  bowiem cały p rz e ­
wód sądowy okaza ł  zorgan izow aną  akcję  dowo­
dową na rzecz obrony  oskarżonego".

Z postanowienia  sądu wynika,  że p ro k u ra to r  
poslawił  wniosek o kasację  do Sądu Najwyższe- 
go. W yraz ie  uwzględnienia  kasacji proces wró­
ciłby ponownie do Sądu Okręgowego i byłby 
p rowndzouy po r a s  trzeci. Kasację zapowiedzie­
li również obrońcy.

Śmierć w przepaści
„Nasza R iecz" donosi z B raszow ś,  id  

dwaj urzędnicy prywatni, Rott i Obert, 
którzy dokonali wejścia  na sz cz y t  góry  
Karaiman, schodząc z niego od strony  
Buszten, zostali strąceni w  przepaść 
przez spadającą law iną. Na poszukiwanie  
zw łok  w ys łan o  z B raszow a ekspedycję
r a tu n k o w ą .   -r

»• ■■ o -
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Kara za zabicie niedźwiedzia
W  starostw ie p ow iatow ym  w  Bara­

nowiczach odbyła się rozprawa karna 
przeciwko Karolowi Steinhagenowi, o -  
skarżonemu o zab icie w  dniu 16 styczn ia  
br. w  lasach  państw ow ych  nadleśnictw a  
rzep ichow skiego n iedźw iedzia. ,W w y n i­
ku rozpraw y starosta p ow iatow y w  B a­
ranowiczach skazał Karola Steinhagena  
na 500 zł. g rzy w n y  z  zam ianą na 30 ty ­
godnie aresztu, na 6 tygodni b ezw zględ ­
nego aresztu 1 na konfiskatę sztucera, z 

•którego został zabity niedźwiedź. Jak 
wiadomo, niedźwiedzie w  Polsce  znajdu­
ją się pod ochroną. *

Na rynkacb rolnych bez większych 
zmian

Na zagranicznych rynkach  zbożowych' w ięk ­
sze zmiany w tygodniu  spraw ozdaw czym  nie 
zaszły, na  jednych pewno zboża zniżkowały,  na  
innych zwyżkowały. Na zanotowanie  zas ługują  
większe zakupy  pszenicy, żyta, jęczmienia  i o w ­
sa przez Niemcy. Odnośne cyfry są wyższe od 
zeszłorocznych przeszło o 113 tys. ton. Rzuca to 
znam ienne  światło na  sam owystarczalność  n ie ­
miecką.

Na rynkach  krajowych' zaznaczyła  się pew­
na popraw a.  Spadek cen zbóż przeważnie  został  
zaham ow any,  a na  niektórych ry n k ach  zboża 
chlebowe cokolwiek zwyżkowały. P o p ra w a  la 
aczkolwiek dla ro ln ic twa bardzo pożądana,  nie 
wydaje  się jednak  trwała ,  gdyż ^boża w k ra ju  
jest dosyć, a urodzaj zapow^ida się niezły. Nie 
bez znaczenia jest oczywiście i ogrom ny spadek 
eksportu.

N iepom yślnie natom iast układa się sytnaeja
na ry n k u  zwierząt  rzeźnych. P om im o spadku  
podaży sztuk chudych i zwiększenia należycie 
opasionych, ceny m ają  wyraźną  tendencję  zniż­
kową — 1 to we wszystkich sor tym eniach  tego 
towaru. Jed n ą  z przyczyn jest n iewątpliwie  zbyt 
późne rozprow adzenie  k redy tu  opasowego.

POMARAŃCZE HISZPAŃSKIE. W  n a jb l iż ­
szych dniach spodziew any  jest, w Gdyni siatek, 
który przywiezie większy transp.ort (około 30 
tys. skrzyń) pom arańcz  h iszpańskich.  Rędą to 
pierwsze pom arań cze  hiszpańskie  w bieżącym 
sezonie, gdyż pom im o licznych p rób  nie udało 
się dotychczas, zo względu na przeszkody na* 
lury wojennej,  zakupić  pom arańczy  w Hiszpa­
nii. P om arańcze  Ic ka lku low ać  się będą w Gdy- 
ai po 1.10 do 1.15 zi, za k i logram  netto,



« e  pt&zą inni?
Sprawa emerytur

Urzędnicza „Jedność** zam ieszcza ciosy czy­
telników przeciwko odłożeniu naprawienia  
krzywdy, wyrządzonej emerytom do 1 lipea. W 
parlamencie m otywowano to tym, iż urzędy 
nie podołałyby pracy, gdyby nowe wymiary 
miały obowiązywać już od 1 kwietnia. Tymcza- 
■cm „Jedność1* stwierdza, że

„ K a ż d y  za in te r e s o w a n y  e m e r y t  zacze  
lea c ierp l iw ie  do  ch"riri, k i e d y  I z b a  S k a r ­
b o w a  zd o ła  m u  p r z e r a c h o w a ć  e m e r y tu r ę  
za  czas nie t y l k o  od  1 l ipca  br.,  tecz t a k ­
ż e  i od  1 k w ie tn ia  br. a sądząc  po czasie  
trwa:~*i p r z c r a c h o w a n ia  e m e r y t u r y  po  
W y d a n iu  d e k r e tu  o b c ina jącego  la ta  za b o r ­
cze ,  oraz r u t y n ie  spec ja ln ie  d la  e m e r y t u r  
u s ta n o w io n y c n  I zb  S k a r b o w y c h ,  i e  m i e ­
siące m a r ze c  i k w ie c ie ń  br. p o w i n n y b y  
w y s ta r c z y ć  n a  w y k o n a n i e  te j  p ra c y  z w ła ­
szcza ,  że  d o  p o trą c a n ia  4 proc . o p ła ty  na ­
ło żo n e j  na  w s z y s t k i c h  e m e r y t ó w  m o ż n a b y  
p rz y s tą p ić  za ra z  po  w y d a n iu  ro z p o r zą d z e ­
n ia  w y k o n a w c z e g o .

P o n a d to  je s zc ze  j e d n a  o k o l ic zn o ść  
p r z e m a w ia  za t e r m i n e m  k w i e t n i o w y m  
w ła śn ie  ce lem  u m n ie j s z e n ia  I z b o m  S k a r ­
b o w y m  c z y n n o śc i  z p r z e r a c h o w a n ie m .

O tóż ,  j a k  w ia d o m o ,  od  1 k w ie tn ia  br. 
sna w e jś ć  w  życ ie  czę śc iow e  zn ies ien ie  i 
zn i że n ie  p o d a t k u  spec ja lnego ,  k tó reg o  w g-  
so ko ść  za le ży  o d  w y s o k o ś c i  p ła cy .  S k o r o  
Zatem  t e r m in  n o w e l i  będzie  o b o w ią z y w a ł  
o d  1 l ipca  br., to I z b y  S k a r b o w e  będą  
ni ia lg  z  o b l ic ze n iem  p o d a tk u  spec ja lnego  
t  p r z e r a c h o w a n ie m  e m e r y t u r  ro b o tę  p o ­
d w ó j n ą ,  a m ia n o w ic ie  w s k u t e k  zm ia n y  
W y so k o ś c i  p o d a t k u  sp e c ja ln eg o  od  k w ie t ­
n ia  br.  i z m i a n y  w y s o k o ś c i  e m e r y t u r  od  
l ipca  br .“

Są tc twierdzenia znpelnle słuszne.

Żołnierze a życie gospodarcze
„Sur. Polski** przytacza następujące w yw o­

dy hitlerowskiego pisma „NatlonalsoziaUstl- 
■cher .Wlrtschaftsdlenst*':

„ N a  ogó l  s z l i f y  o f ic e ra  n i e  m o g ą  zy -  
• k a ć  w  g o s p o d a r s tw ie  tego  zn a c ze n ia ,  j a k ­
b y  się  to  c h w i lo w o  w y d a w a ło .  K ie r o w ­
n i c t w o  g o sp o d a rcze  p o leg a  n a  za ch ęca n tu ,  
w  w ie lu  p r z y p a d k a c h  p o p a rc iu  i w k ła d z ie  
f i n a n s o w y c h  i m a te r ia ln y c h  ś r o d k ó w  p a ń ­
s tw a ,  p r z e r a s ta ją c y ch  zn a c z e n ie m  in n e  
ś r o d k i ,  ale n ie  m o ż e  to b y ć  s tale  k o m e n d a  
I  ro zka z ,  ta k ,  j a k  to  m u s i  b y ć  z a w s z e  l 
b e z w a r u n k o w o  d la  żo łn ierza .

N a j le p s z y  w y n i k  z a p e w n ia ją  t a c y  tu- 
(Izie, k t ó r z y  łączą  zd o ln o ść  do  szero k ie )  
p e r s p e k t y w y ,  j a k ą  d a je  o g ó ln e  w g k s z ta ł -  
cen ie  e k o n o m ic z n e ,  z d u ż ą  energ ią  i z d o l ­
n o śc ią  decyz j i . . .  Ż o łn ie r ze ,  k t ó r z y  s k u t ­
k i e m  p la n u  c z tero le tn ieg o  ob ję l i  s te r  go ­
sp o d a r s tw a ,  o d zn a c za ją  się n i e z w y k ł ą  in ­
te l igenc ją ,  energ ią  i zd o ln o śc ią  d o s to so ­
w a n i a  się  d o  w a r u n k ó w ,  ale o b ję l i  nag le  
zadanie  p la n o w a n ia  d la  n a jw ię k s z e g o  go ­
s p o d a r s tw a  sp o łeczn eg o ,  a p r z e n ik n ię c ie  
z w i ą z k ó w  t  w s p ó ł za le żn o śc i  tego g o sp o ­
d a r s tw a ,  o k tó r y c h  t r z e b a  d e c y d o w a ć ,  
w y m o g ą  lot.  a  n ie  m ie s ię c y .“

A więc I Niem cy mają liczne wątpliwości, 
ILuclaż a  nieb obsadzanie naczelnych stano­
wisk przez generałów t pułkowników dopiero 
*lg zaczyna. Jak dostaną gabinet, w którym  
Awię trzecie tek obejm ą wojskowi (jak lo a 
nas było za czasów Jędrzejcwicza), to jeszcze  
bardziej będą podkreślać zalety „cywilów**.

Sen. Składkowskl nie ustąpi
„C zas” wyjaśnia,  dlaczego gen. Skladkow- 

•W nie p o d a  się do dymisji.
„ Ż a d n e  osob is te  a m b ic je ,  ża d n a  żą d za  

W ła d zy  n ie  w c h o d z ą  tu  z p e w n o śc ią  w  ra­
ch u b ę ,  a  j e d y n ie  po c zu c ie  swoiśc ie  p o ję ­
tego o b o w ią zk u .  G enera l  S ld a d k o w s k i  
n ie je d n o k r o tn ie  p o d k re ś la ł ,  że o b ją ł  sła-

Slatek  francuski  Baoule** „a jechal  u wybrzeży 
JułUndii na maliznę.

n o w is k o  p r e m ie ra  n a  ro zka z .  P u n k t  w i ­
dzen ia ,  n a s z y m  z d a n ie m  n a j z u p e łn ie j  
m y l n y ,  t y m  n i e m n ie j  z  p e w n o śc ią  szcze ­
ry. I to n a m  p o zw a la  p r z y p u s z c z a ć ,  że  
gen. S k la d k o w s k i ,  p o m i m o  w y c z e r p a n ia ,  
p o m i m o  k r y t y k ,  p ia s to w a ć  będzie  s w ó j  
u rz ą d  d o p ó ty ,  d o p ó k i  n ie  o t r z y n ia  r o z k a ­
zu ,  k t ó r y b y  go zw o ln i ł .  On t ra k tu j e  p e ł ­
n ien ie  f u n k c j i  p re m ie ra ,  j a k o  w y k o n a n i e  
ro z ka zu ,  i d la tego  sa m ,  na  m o c y  w ła sn e j  
d e cy z j i ,  z tego s ta n o w isk a  n ie  us tąp i ,  bo  
w  jego p o jęc iu  b y ło b y  to n i e s u b o r d y n a ­
cją.

R z ą d  o b e u i /  m o ż e  w i ę t  u s tą p ić  j e d y ­
n ie  na  m o c y  d e cy z j i ,  k tó r a  zapadn ie  poza  
n im  u c h w a ły  p a r la m e n ta rn e j ,  w zg lę d n ie  
d e c y z j i  P re zy d e n ta  R z e c z y p o s p o l i t e j . "
Co do s tanowiska  Sejmu, to „Czas ’ z au w a ­

ża, iż nie znalazł się w  parlamencie  nikt, k to- 
by  odparł  ciężkie zarzuty  przeciw rzi,aowi.

„Nie m o ż n a  w  d ro d z e  d r u z g o c ą c y c h  
k r y t y k  rzą d u  osłabiać,  jego  a u io r y le iu  w  
k r a ju  p o d c in a ć ,  a j e d n o c ze śn ie  istn ienie  
tak iego  rzą d u  to lerow ać .  A tbo  w ięk s z o ść  
S e jm u  u z n a je  o b ro n y  rząd  za d o b r y  a w  
t a k i m  razie n iech  s i r  zn a jd ą  jego  o h ro ń -  
ey,  k tó r z y  p rze c iw s ta w ią  się k r y t y k o m ,  
ta k  j a k  to sit d z ie je  w e  w s z y s tk i c h  pnr-  
la m r n to c h ,  nlhn, jeśli  t y c h  o b r o ń c ó w  nie  
m a, n iech  S e jm  zrob i  u ż y t e k  z art.  29 
k o n s t y tu c j i .  B ęd z ie  lo  p o s t ę p o w a n ie m  lo­
g ic z n y m .  m i s k i m ,  o d p o w ie d z ia ln y m ."  
Niezadowolony z rządu  jest  także  „Dzien­

nik Poznańsk i” :
„ Im  m n ie j  w id a ć  p r z e n d n n  n a  lepsze ,  

im  d łu ż e j  p o l i t y k a  r z ą d u  op iera  się na  
w y g o d n y m  k o m p r o m is ie  lu d z i  i idei, t y m  
g łęb ie j  w  d u s z ę  s p o łe c z e ń s tw a  w są c za  się 
j a d  g o r y c z y ,  n ie z a d o w o le n ia  a w  k o ń c u  
—  co n a js t ra szn ie js z e  —  zu p e łn e j  o b o ję t ­
nośc i  na  to, co się w  k r a j u  d z ie je  l  w c a ­
le nie d la tego ,  ż e b y  rząd  n ic  n ie  robi!,  
ale d la tego ,  że sp o łe c z e ń s tw o  c zu je ,  iż 
p r z e ż y w a m y  c h w ilę ,  k tó r u  i d o m a g a  po-

p o z n a j e ,  s i ą , . . .

sh ąct przychodzi 
zm kiiochrm  

posmąfo dosk
P a łU ś k a  p t e y u r O M _
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Ranek
k ie w ic z  w n i o s k u  tego nie p r zy ją ł .  P o zo ­
sta ło  za te m  po  d a w n e m u  g lo so w a n ie  ja w -  
ne.

J e d n o m y ś ln i e  w  ł y c h  ja w n y c h  w y b o ­
rach  o k r z y k n i ę to  p re ze se m  K ola  sen. p ik .  
D ą b k o w sk ie g o ,  k tó r y  t y m  ra z e m  w y b ó r  
p rz y ją ł ."

Jakby leż wypadły wybory tajne?? Klub, któ­
ry obawia się glosowania tajnego, nieśwlctnc  
sobie wysław ia świadectwo.

Zorganizowana radość ozonu
W  rocznicę ogłoszenia deklaracji płk. Koca 

polecono prasie sanacyjnej wystąpić z artyku­
łami o rozwoju Ozonu 1 wielkim  znaczeniu de­
klaracji. Zadanie było bardzo trudne. Jak tu 
pisać o rozwoju, kiedy wciąż trzeba Ozon re­
organizować? K ierownictwo wygląda obeenle

Słynna para sprzężonych sam olotów  „Mala** I „Mercury** odbywa ju l  i  powodzeniem próbne
loty

su n ię ć  n a  bardzo  w ie l k ą  I s z e r o k ą  skalę.  
Dziś  t y m c z a s e m  sp o łe c z e ń s tw u  p ozos ta ło  
cze ka n ie  n a  w y ja ś n ie n ie  sy tu a c j i ."

Źle jest,  g d y  „patro l”  uwija się d w a  lata  
zamiast wrócić, skąd przyszedł, najdalej po 
paru dniach.

Ja k  wyprano płk. Dąbkowskiego?
,.Knr. Polski'* podaje ciekawe szczegóły o 

wyborze przewodniczącego klnbu parlamentar­
nego Ozonu

„ W y b o r y  o d b y ły  się  w  2 a k ta c h  a k i l ­
k u  o d s ło n a c h  i m ia ły  p rzeb ieg  d a lek i  od  
so l id a rn o śc i  i ko n so l id a c j i .

A k t  p ie r w s z y  rozegra ł  się w  p ią te k  w  
g o d z in a c h  r a n n y c h .  J u ż  o 9 rano  Koło  
p a r la m e n ta r n e  O Z N  o b ra d o w a ło .  W  o d ­
słon ie  p ie r w sze j  zg łoszono  k a n d y d a tu r ę  
p n s la  J a n a  I lo p p e g o  n a  prezesa  K ola  i 
p r z e p r o w a d z o n o  ja w n e  g łosow an ie .

Pose! I l o p p e  zos ia ł  w y b r a n y  w ię k s z o ­
ścią g io só w ,  nie w y b o r u  nie p rzy ją ł .

N a s tą p i ła  o d s ło n a  druga .  Z g ło szo n a  
zas to in  k a n d y d a tu r a  sen. p ik .  S le fa n a  
D ą b k o w sk ie g o .  Z n o w u  g lo so w a n o  ja w -  
nier Sen.  D ą h k n w s k i  zos ta ł  w y b r a n y ,  ale  
w y b o r u  r ó w n ie :  n ie  p r zy ją ł ,  m o t y w u ją c  
o d m o w ę  sw ą  m .  in. n i e j e d n o l i t y m  sto­
s u n k i e m  Koln  do  r-ądu .

T y m c z a s e m  n a d szed ł  t e r m in  p len a r n e ­
go posie ilzen ia  S e jm u  i K o lo  O z o n u  o d ro ­
c zy ło  się do  gndz.  ' p o p o łu d n iu .

W  p rz e r w ie  pob ieg li  g o ń c y  na ul. M a­
te j k i  do  s z e fa  O Z N  gen. S k w a r c z g ń s k i e -  
go. B y ło  d o b r z e  po  godz.  2 pp . ,  k ie d y  do  
S e jm u  p r z y b y ł  gen  S k w n r c z y ń s k i  i o d b y ł  
r o z m o w ę  z sen. p łk .  D ą b k o w s k im .  
W k r ó tc e  p o te m  zebra ło  się K o lo  na p le ­
n a rn e  zebranie ,  ro zp o czą ł  się w y b ó r  p re ­
zesa. a k t  drugi.

h tó ry ś  z p o s łó w  zgłosił  w n io s e k  o za­
rzą d ze n ie  ta jn eg o  g lo so w a n ia  n a  prezesa  
K ę la ,  ule. p r z e w o d n ic z ą c y ,  p o s e ł  Z o m a s i -

znpelnle Innezej niż parę m iesięcy temu. Był 
płk. Koc, gen. Galica, p. Starzyński, pik. Swl 
dzlński, pik. K owalewski. Teraz są: gen. Skwar- 
czyńskl, pik. W enda, pik. Dąbkowskl, mjr. Ga- 
linat. Znpelnle inni ludzie.

W ięc zam iast pisać o rozwoju, pisma sa­
nacyjne wolą się pocieszać tym, że deklaracja  
płk. Koca nie została „obalona**, że nie spotka­
ła się z silnym i zarzutami. Jakby to nauka I 
publicystyka polska nie m iały nic lepszego a»  
roboty nad analizow anie deklaracji p. Koca!

W  ferworze w ychw alania najdalej zapędza 
się „Nowy Kurier**, pisząc o tezacb p. Koca:

„ H is to r y c z n e j  do n io s ło śc i  w ag i  tego  
i n s t r u m e n t u  w  o rg a n izo w a n iu  w o l i  zb io ­
ro w e j ,  j a k i m  jes t  D e k la ra c ja  L u to w a ,  n ie  
j e s t e ś m y  jes zc ze  dz iś  w  m o ż l iw o ś c i  n a le ­
ży c ie  ocenić.

J e j  d o sk o n a ło ść  g ó ru je  n a d  w s z y s t ­
k im ,  co d o  tego czasu  n a  t y m  p o tu  w  P o l ­
sce się u ka za ło .

N i k t  n ie  p r z e c iw s ta w i ł  D e k la ra c j i  rA. 
K oca ,  ani m a te r ia ln ie  an i  f o r m a ln i e  d o ­
s k o n a ls ze j  treśc i  l e p s z y c h  s fo r m u ło w a ń .

P o d e j m o w a n e  p r ó b y  k r y t y k i  ze w s z y ­
s tk ic h  k a p l i c z e k  ży c ia  p a r ty jn e g o  w  P o l ­
sce n ie  p o d w a ż y ł y  j e j  z r ęb ó w ,  n ie  w y k r u ­
s z y ł y  ż a d n e j  ceg ie łk i  p o d m u r o w a n ia .

P o z y t y w n i e  n ie  p r z e c iw s ta w io n o  D e­
k la ra c j i  L u t o w e j  n ic  lepszego ."

W net przeczytam y, że la „Deklaracja Lu- 
łow a“ to dzieło większe niż Konstytucja 3 Ma­
ja lub lin ia Lubelska,

„Kur. Poranny** przy tej sposobności okre­
śla swe stanowisko:

„ W s p o m i n a ją c  roczn icę  d e k la ra c j i  lu ­
to w e j  k i e r u j e m y  o c zy  k u  N a c z e ln e m u  W o- 
d zo w i ,  z k tó r e g o  r o z k a z u  r o k  t e m u  p ik .  
A d a m  K o c  ogłosił  d ek la ra c ję ,  p r z e k a z u ją c  
n a s tę p n ie  d a lszą  j e j  rea lizację  gen.  S ta n i ­
s ła w o w i  S k w a r  c zy  ń s k i r m u .

h a c z c l n y  W ódz,  M a rs za le k  o m ig ł y -  
R y d z  jes t  t y m  j e d y n y m  c z y n n ik i e m  w  na­
rodzie ,  o k o ło  k tó reg o  s k u p ić  c h c e m y  je d ­
no lic ie  k ie r o w a n y  w y s i łe k .  P o ls ka  idzie  

-  / a  s m i a  Marszalkiem, P a l s k ą  cJic.s, ta

N i m  iść „ ż e la z n y m  k r o k i e m  p o tę ż n y c h  t 
d y s c y p l in o w a n y c h  s z e r e g ó w " , p r o w a d z o ­
n y c h  Jego  w o lą  k u  j e a n e m u  ce low i ."  

Słowo „jedynym** zostało podkreślone. Naj­
w idoczniej „Kur. Poranny** um yślnie chce dać 
do poznania, że marsz. Rydza uważa za pier­
wszą, a nie drugą ani trzecią osobę w pań­
stwie.

Składanie zeznań o dochodzie
W  „Dzienniku Urzędowym  Ministerstwa 

Skarbu"  nr. 4 ukaza ł  się okólnik Ministers twa i  
dnia  5 lutego rb., w k tó ry m  podano  do windo 
mości podległych władz skarbowych, że w roku 
bieżącym nie będzie wydane  zarządzenie  w spra 
wde generalnego przesunięcia  te rm inu  do składa 
nia zeznań o dochodzie na roli podatkow y 1938 
przez osoby fizyczne, p row adzące  księgi hadlo 
we lub gosprdarcze.

Dialego też Ministerstwo Skarbu  równoczc 
śnie poleciło załatwiać  przychylnie  wszysta łe  in 
d y w iauaine  pod an ia  p rowadzących  księgi osób 
fizycznycn o odroczenie te rm inu  do składania  
zeznań o dochodzie na  rok  podatkowy 1938, nic 
dłużej niż do  1 kwietn ia  1938 r., naw et w  tych 
przypadkach ,  gdy podan ia  l„  nie będą zawierały 
szczegółowych motywów.

102.366 osib w ieriia.o
z  Polski w  roku 19 3 7

E m igrac ja  z Polski na  przestrzeni  ostatnich 
dziesięcin lat przechodziła  różne fazy. R ekor­
dowym rokiem, w k tó rym  nasilenie emigracji 
było największe, byl rok  1929, liczba w ychodź­
ców wyniosła 243.442. W  roku  nas tępnym  emi­
gracja  słabnie i w r. 1932 osiąga najniższy p o ­
ziom, mianowicie  21.439 -wychodźców. W  la ­
tach nas tępnych  em igrac ja  i  Polski wzrasta 
powoli i w r. 1938 wynosi 54.617 osób.

Rok ub. przyniósł ba rdzo  silny, gdyż blisko 
dwukrotny w zrost  wychodżtwu s kra ju .  Ilość 
osób, kłói e opuściły  Polskę  w r. 1937, w ynio­
sła 102.366, przy czym wzrost w ykazu je  ruch 
emigracyjny do k ra jó w  europejskich.

Ż ogólnej liczby em igrantów  do kra jów  
e u ropejsk im  w yjecha ło  w ro k u  nb. 78.598 osób 
(wcbec 29 770 w r. 1936), w tym do F ranc ji  
33.1 u osób j  Niemiec 12.148, do Łotwy 
2‘ ,d31, do Belgii 8 310, do Z. S. R. R. 119, do 
Holandii  112, do Czechosłowacji 102 oraz  do 
Innych k ra jó w  eu ropejsk ich  1.950 emigrantów. 
Do k ra jó w  pozaeuropejskich  wyem igrowało  w 
roku  ubiegłym łącznie 23.708 wychodźców (w 
r. 1936 — 24 877), w tym  do Stanów Z.jed Mo­
czonych A. P. 1.568 emigrantów, do Kanady 
2.001, do Argentyny 8.470. do Brazylii 1.9G7, 
d t a r a g w a ju  5.245, do innych k ra jó w  Ame- 
yk. 1.158, do Pa les tyny  2.790, oraz  do innych 

k ra jó w  pozaeuropejsk ich  569 wychodźców.
w  roku  ubiegłym zaobserwować się dał w 

p o ró rm an in  z r. 1936 spadek  liczby reem igran ­
tów. W r. 1937 powróciło  bowiem do k ra ju
40.704 wychodźców podczas gay w r. 1930 __
43.727 emigrantów. Powróciło  z F ranc ji  7.508 
reem igrantów, i  Niemiec 10.972, z Łot w  
18.810 Z w&iów pozaeuropejskich  powróciło  
łącznie 1.764 wychodźców.

Em igrac ja  na  Łotwę m a  c h a ra k te r  w y raź ­
nie sezonowy. Pobotnicy, k tórzy  wyjechali  do 
Franc ji ,  Belgii i Niemiec, też w  ogrom nej więk­
szości wrócą do kra ju .

"  porlitsh w len sposób listonosze rozdają 
listy marynarzom, przebywającym na pokła­

dach okrętu ty



«f.». k.____________________________________ „V I A S T “

DZIAŁ KOBIET
L U D O W C Z Y N IM A T K A

L u d ow czyn ie  w  stk cjacn  k ob ie t n ie­
raz zastan aw iając s ię  nad progi-am em  
pracy w  sek ejaeh , w ybierają  sam e tem a­
ty czysto  p o iityezn e , u w ażając , że p rze­
cież n ie na to zesz ły  się  razein  u św iad o­
m ion e lu d ow czyn ie , żeby gaw ęd zić o d o­
m u i d zieciach . W  ten sp osób  k ob iety  
m n iej w yrob ion e p o lity czn ie  zn iech ęca ­
ją się  n ieraz do p rzych od zen ia  na zebra­
n ia , nudzą się , lub n ie rozum ieją  p oru ­
szan ych  spraw . A istn ieją  sp raw y bar­
dzo w ażn e z punktu  w id zen ia  p o lity cz­
nego, d o tycząee jednak  cod zien n ego  ż y ­
cia  k ob iety  w iejsk iej. D o tych  bardzo  
w ażn ych  w  p o lityce  stron n ictw a , a je­
d n ocześn ie  b lisk ich  1 zrozu m ia łych  k aż­
dej k ob ieeie  spraw  n a leży  od p ow ied n ie  
w y ch o w a n ie  d zieci. Jest p rzysłow ie: 
„C zym  sk oru pk a ża m łodu  n asiąk n ie , 
tym  na starość trąei“, bardzo w ięc w aż­
ną jest rzeczą, aby w cześn ie  rozp oczy ­
nać w ych ow an ie  id eow e d zieck a . W  
p ań siw aeh  fa szystow sk ich : w  N iem -
ezceh , w e W łoszech  i ub  w  k o m u n i­
styczn ej R osji S ow ieck ie j zrozu m ieli już 
d aw n o tę praw dę i organ izują  dzieei 
już od 6-go roku żyeia  w szeregach  par- 
tyjn yoh . P ań stw o  zagarnia d u szyczk ę  
d zieek a  ea łk icm  pod sw oje w p ły w y , p o­
za nauką urządza im  w sp ó ln e zabaw y, 
ćw iczen ia  i w ycieczk i i od grod ziw szy  je 
p raw ie ca łk iem , bo n aw et w  n ied zie lę  i 
św ięta , od w ych ow an ia  rod zin n ego , ura­
bia ich  na k aęn ycli i p o słu szn ych  cz ło n ­
k ów  p artii h itlerow sk ie j w  N iem czech , 
fa szy sto w sk iej w e W łoszech , a k o m u n i­
styczn ej w R osji.

Każda jed nak  k ob ieta  n a jlep iej w  
sercu  sw ym  w yrozum ie, że tak ie  d z iec­
k o  od su n ięte  od rod ziców  in ożc copraw -  
da w yróść na dobrego człon ka partii, 
a!c n ie w yrośn ie  na dobrego syn a  ezy  
córkę, an i na sz lach etn ego  cz ło w iek a . A 
w y ch o w a n ie , k tóre m usi dać lu d ow czy-  
ni sw em u  d zieck u  m usi zm ierzać do te­
go, aby u k szta łtow ać god n ego  i sz la ch et­
n ego cz łow iek a , u czc iw ego  P o lak a  1 g o ­
rącego, szczerego  lu d ow ca . D zieck o  
św iad om ej iu d o w e z jn i p ow in o  m ieć od 
m ałego  w p ojon e d um ę ze sw ego  p och o­
d zen ia . C hłop jest gosp od arzem  P o lsk i, 
jest w arstw ą, która „żyw i i b ron i“, p o ­
w in ien  też być d um ny i szczęś liw y , że 
u rod ził się  w  w iejsk iej ch a łu p ie . M at­
ka m usi u w ażać ,aby d zieck o  jej rosło  
w tej d um ie, aby n ie w yrab ia ł się  w  nim  
fa łszy w y  w styd  i pokora w obec lu dzi z 
m iasta , lub u rzęd n ik ów . D zieei, w y ch o ­
w an e w  ten  sp osób  przez m atk i lu d o w ­
czyn ie , będą n ap ew n o  w  życiu  p ó źn ie j­
szym  p racow ały  dla w si i dla sw ego lu­
d ow ego  stron n ictw a . M atki też p o w in ­
n y  d zieciom  op ow iad ać o h istor ii ruchu  
lu d ow ego  i o jego  p rzyw ód cach , którzy  
w szy stk o  dla dobra ogółu  u m ieli p o św ię ­
c ić . Skądże d zieck o  w iejsk ie  m a d o w ie­

dzieć się  o najw iększym  ch łop ie  p o l­
sk im , który w  ch w ili najazdu b o lsze­
w ick iego  sta ł na czele  p aństw a, jeś li n ic  
u słyszy  o tym  z ust m atka? M atka też 
p ow in n a  d zieciom  sw ym  op ow iad ać o 
b oh aterstw ie  ch łop ów  p o lsk ich , k tórzy, 
sz li ław ą na och otn ik a  bronie ojczyzn y  
w roku 1920. M atki p ow in n y  budzić w 
sercach  d ziecięcych  m iłość i cześć dia  
tych , k tórzy  i w  w oln ej P o lsce  n ie p rze­
sta li d ążyć do u zysk an ia  sp ra w ied li­
w ości dla w arstw y  ch łop sk iej, i k tórzy  
n ie zaw ah ali się  dla dobra w si złożyć  
ofiary  n ieraz najcięższe ...

W  n iek tóryeh  sek cjach  k oh ieeych  
m atki p rzyp row ad zały  na zebrania  sw e  
d zieci i u rząd zały  w sp ó ln e p ogaw ęd k i o

Tanie ciastka. Vo funta zi emniaków 
go towanych ,  54 funta mąki,  2 łyżki smal­
cu, 3 łyżki  cukru,  p roszek-wani lka ,  2 całe 
jaja. Ziemniaki  u tr zeć na g ładką  masę,  
dodać  mąkę,  2 ł j ż k i  smalcu na s tolnicy i 
wyKra wać  bardzo  cienkie placuszki  (im 
cieńsze tern lepsze) i piec w  n iezbyt  go­
r ąc y m piecu na j a sno-złoty kolor.

Pącz k i  serow'e.  Ve filiżanki letniego 
mleka,  w  k tó r y m  rozpuścić kostkę cukru 
( łyżeczkę) ,  2 dkg. drożdży,  pos tawić  w 
ciepłym miejscu,  aby  się ruszyło.  Osobno 
ut rzeć 4 dkg. mas ła  z 1 ca łym jajem i 1 
żół tkiem,  oraz 4 dkg. cukru.  W  trakcie 
ucierania dodawa ć  po łyżce zmielonego 
sera  ^mniej więcej, ,Vś funta).  Do utartej  
m a sy  wlać podros łe  drożdże.  25 dkg. m a ­
ki, wymięsić .  Następnie w y k r a w a ć  
szklanką pączki ,  do k tó rych  można  do­
dać powidełko  do ś rodka.  Gdy podrosną

h istorii e lu op ów  w  P o isce , o ideałach  
lu d ow ych . D zieci śp iew a ły  i d ek lam o­
w ały  odpow iedn ie w iersze i łak  porl o- 
p iek ą  m atek  w ciąga ły  sśę do a tm osfery  
id eow ej S tronn ictw a. T ak iego  dziecka  
nikt już nie od m ien i i inatka i IniJow- 
czyn i n ic d oczek a  tak iego  n ieszczęściu , 
żeby zob aczyć sw ego syn a lub córkę we 
w rogich  szeregaeii, w p rzyszłośc i zaś 

uchroni s\1 ą rod zinę od tarć p o lilyez-  
nych  i n iezgody w ew n ętrzn ej. D ziecko  
w ten sp osób  u rob ione n ie da się n ik o ­
mu p on iżyć , a gdy d ojd zie do lat n a ­
pew no w stąp i do Z w iązku  M łodzieży  
W iejsk ie j, p otem  zaś w szeregi IKroni-

sma żyć  na smalcu.  Pącz k i  te są naj lep­
sze na świeżo.

Sałatka ja izynowa. Różne j a rzyny,  
jak:  ma rchew,  pietruszka,  seler,  z i emnia­
ki ugotować,  pokrajać  w  kostkę gdy  w y ­
s tygną.  Osobno pokrajać w  kostkę ogór ­
ka ki.szonego i jabłko.  Zmieszać z j a rzy ­
nami,  posolić,  popieprzyć i zalać śmie­
taną.  Jeśli maio kwaśne ,  wlać  pa rę  k ro ­
pli octu.  Sałatkę  należy p r zy go to w ać  na 
2 godziny  p rzed obiadem.

G Ó RA  M O T Y C Z ,V - P O \Y .  DI-flRCA.

D n ia  1. 1. br .  o d l n ł o  się z eb ra n ie  z a ło ży ­
cie lsk ie  Sejkc.ji Kobiet p rz y  Kole  L u d o w y m  
w Górze M otyczne j .  Z w o łu ją c a  P ięk o ś  Zofia  
o m ó w iła  cel i z a d a n ia  tej lu d o w e j  o r g a n i ­
zacji  k o b ie t  w ie jsk ic h ,  S z e jd ak  R ozal ia  ornó-

SPOSTRZEŻENIA
z KURSU

(II. kursu  dla d zia łaczek  Str. Lud* 
w K rakow ie)

D rzem ią u śp ion e  ta len ty  
W  b ied n ych  z a p a d ły S i w siach ,
K iedyś się  zbudzą, jak p tak  zak lęty  
Po tej u d ię k i dniach*

D rzem ią  u śp ion e  trfifnty  
Pod  n iską  strzech ą  ctjat 

Gdy im  podam y sło w a  zach ęty  
w p row adzą w  k raj ład .

D zisiaj w id zim y , że są  kobiety  
u h oć d uchem  w yższe od w y ższy ch  k las, 
Ro w ie lk ie  ducha u n ich  za lety  
D zie ln ie pracują w śród  ludu m as. 

K ochają P o lsk ę , w alczą  o praw a, 
W ierzą , żc p rzyjdzie W o ln o śc i ezaą  
Że dziś się  in n ym  n a leży  s iaw a,
Żc lepsze jutro ezek a  nas;

O, b udźcie ducha; k rzeszcie  og n iw a ;  
Aby p rzyb liżyć ten b łogi d zień  
O, bo s ię  D uch  n asz w yżej w yryw a  
W śród tęskny eh ch łop sk ich  tch n ień . 

Gdy się  do sw o ich  rozjed ziem  w si 
P row ad źm y w szystk ich  na znany

s z l a k ,
N iech  w każd ym  h asło  W o ln o śc i

tkw i:
W ód z by p ow rócił! bo nam  GO

brak!! 
M. ZIOMKOW A

Kraków', g r u d z ie ń  1937.

wita  ścisły p r o g r a m  p ra c y  w  r a m a c h  Sekcji .  
P o  sk o ń c z o n y c h  w y w o d a c h  p rz y s t ą p io n o  do  
w p isy w a n ia  cz łonk iń .  O d ra z u  z ap isa ło  się i 
w y k u p i ło  leg i ty m a c je  28 kob ie t .  Da le j  p rz t  - 
s ią p io n o  do  w \ b o r u  p rz e w o d n ic tw a  Sekcji .  
Na p rz ew o d n ic zą cą  p o w o ła n o  P iekoś  Zofię , 
na  zas tęp czy n ią  Matuszkiewicz.  K a l a r z s n ę ,  
na s e k r e t a r k ę  K aw alec  Rozalię,  na s k a r b n i ­
czkę E lżb ie tę  Piękoś.  P o d  k o n iec  z eb ra n ia  
za b ra ła  glos p rz ew o d n ic zą ca  i o m ó w iła  s p r a ­
wę u rz ąd z en ia  o p ła lk a  w Kole I .u d o w y m ,  
k tó ry  też o d b y ł  się dn ia  Ki. 1. br .  i w y p a d ł  
b a rd z o  p ięk n ie  p rz y  l ic zn y m  u d z ia le  tak  k o ­
biet  j a k  i m ężczyzn .

Za Sekc ję  
P ię k o ś  Z o f ia  ,przeu>.

— o -
O R L Y .  PO W .  P R Z E M Y Ś L .

O n e g d a j  o d b y ło  się z eb ra n ie  z a łożyc ie l ­
skie Sekcji  Kobie t  p rz y  ko le  G linowym  w 
O rła ch .  Na p r z e w o d n ic z ą c ą  p o w o ła n o  M arię  
Z a jąc z k o w ą ,  a  na  s e k r e t a r k ę  Jó ze fę  F a r y n a -  
kow ą .

 O-------
M 1 Ę K I S Z  S T A R Y  P O W .  J A R O S Ł A W

D nia  6 s tyczn ia  br .  o d b y ło  się z eb ra n ie  
Sekcji  K obie t  w M ięk iszu  S ta ry m  P o  s p r a ­
w o z d a n iu  p rz y s t ą p io n o  do  w y b o r u  n o w e j  
p rz e w o d n ic zą ce j ,  p o n ie w a ż  b. p r z e w o d n ic z ą ­
ca K a ro l in a  G ąsior  z m a r ła  w l is topadzie .  Z a­
sługi śp. p rz ew o d n ic z ą c e j  w p ię k n y c h  sło ­
w a c h  o m ó w i ła  T u n c z y n  Jó ze fa ,  n a s tę p n i#  
p rz y s tą p io n o  do  w y b o r u  w ładz  Sekcji .  Na 
p rz e w o d n ic z ą c ą  p o w o ła n o :  Zafię  C zem erd ę ,  
k tó ra  też p rz y ję ła  ten o b o w iązek  i przyrze^ 
k ia ,  że w w a lce  o d e m o k r a ty c z n ą  P o lsk ę  
[ .u d o w ą  nie u s ian ie .  P o  z e b r a n iu  
śp iew em  „Gdy n a r ó d  do  b o j u “ z a k o ń c z o n o  
zeb ran ie .

K a ta r z y n a  G c m e js z  sek r .

ctw a L u dow ego.
M aria B rzeska.

K urs ..d zia łaczek  sp o łccz ito -p o llłyrzn ych  w  R zeszo w ie

KĄCIK DLA GOSPODYŃ

WSPOMNIENIE z KURSU
w Rzeszowie

Dnie 14 i 15 g rudn ia  1937 p rzezna cz y ł  
Z arząd  O k r ę g o w y  S tron.  Lud.  w  porozu­
mieniu z W o je w ó dz ką  Sekcją Kobiet na 
spo łeczno -  po l i tyczny  kurs  dla dzia ła ­
czek  Stron.  Lud.  Kurs  ten miał  objąć po­
wia t  r zeszowsk i ,  łańcucki,  ja ros ławski ,  
p r ze w or sk i  i niżański.

Rank iem 14 grudnia w y j e ż d ż a m y  do 
Rz esz ow a ,  wiemy,  że tam ze tkn iemy się 
i z tymi,  k tó rzy  p rzeżywal i  s t r aszne  w y ­
padki  w  dniach s ie rpniowych.  Wiem y,  że 
chtopi w yt rzymal i ,  nie dali się złamać.  
Ale kob ie ty?  Te „s tabe k o b ie ty? "  czy  w 
ich du sz y  nie w są c z y ł  się jad zwątpienia,  
czy  dopiero rozkwita j ącego  zapału  nie 
z w a r z y t a  burza,  nie ugięło c ierpienie-3

P rz y j eż d ża m y .  P r o w a d z ą  nas do b rud­
nej, mrocznej  sali (piękna sala T ow .  Okr.  
R ' ' • - - V o  z nn\fBch i a k ^ | f ś  meporozu-  
u ' ) ,  wchodz i ­
my .  Kursistki  s iedzą w wierzchn ich '  o- 
k ryciach ,  z tobołkami na podłodze lub 
kolanach.  W  że laznym piecyku zwolna 
za rży  się węgiel .  Zimno przenika.  Roz ­
poczynają  się, jak zaws ze  p rzedws tęp ne  
czynnośc i :  sp raw dz an ie  l egi tymacyj  Str .  
Lud.  i sprawdzani® BOtwie rdzM kóła a o - '

w ia towego .  Okazuje się, że delegatek  
m a m y  47. Jak  na pięć p ow ia t ó w  to w c a ­
le pokaźna  liczba. Przec ie  świę ta  tuż, 
więc  ba rdz o  t rudno od e r w a ć  się kobiecie 
na d w a  dni od  zajęć gospodarskich .  J e ­
żeli ich tyle p rzyby ło ,  naj lepszy to do­
wód,  że rozumieją doniosłość s p r a w y  u- 
świadomienia  i organizacj i  poiit. kobiet.  
Z ł ańcuckiego p rzy jecha ło  kilkanaście.  
T a m  w powiecie w r e  p raca  o rgan iz ac y j ­
na. To pan Burda,  p rezes  po w ia t o w y  
Stron.  Lud.  tak zachęca,  u ł a twia  i czuwa,  
a i t e raz też p rzy jecha ł  tn do nas.  Z resz tą  
nie on jeden,  m a m y  wśró d  nas kilku p r e ­
zesów i s e k re ta r z y  pow.  St ron.  Lud.,  jest  
i przeds tawiciel  Związku  Młodzieży.  — 
W s z y s c y  oni chcą też posłuchać,  też są 
c i ekawi  tego naszego kursu kobiecego.  
Wres zc ie  os ta tn ie  formalności  skończone 

... ....

Mój Boże:  toż choćby  tylko z powodu  
ilości delega tek i wielkiego zac i eka wie ­
nia jaki ten kurs budzi,  powunnoby być 
zagajenie pogodne,  r adosne ;  ty mc za sem  
p ow s ta jem y pełni skupienia i powagi :  to 
cień chłopskich mogił  p r z e p ły w a  przez 
sal£. A  EQ .tjfffl ktoś iakiś papier, rozwija

i czyta .  To  list z za gór!  Do nas,  do 
naszego  kursu w Rzeszowie !  W  g łębo­
kim w zruszen iu  s łuchamy s łów pełnych 
bólu i s i ły:  tak ojciec p r zem aw ia  do swo-  
ich dzieci,  g d y  w ciężkich chwilach nie­
bezp ie cze ńs tw a  nie może w i a s n y m  r a ­
mieniem otoczyć,  w esprzeć ,  pomóc,  po­
prowadzić ,  a j ednak choć z daleka w s k a ­
zuje d rogę i cel. A m y  w  scrcacl i  na ­
szych zg o dn ym  r y t m e m  p r z y r z e k a m y  je­
mu i sobie, że w 'y t rw am y i zw yc ię ż y m y !

Następują r e f e ra ty  w  p r zys p ie sz ony m 
tempie i ścieśnione,  bo do omówien ia  wie- '  
le, a czasu mało.  Są też dyskusje.  Kur-  
sistki zabierają głos.  J edne  są ba rdzo w y ­
mowne ,  inne nie naw'ykłe p rze ma w ia ć  
p rzed obcymi,  w y ra ż a ją  się z w ido cz nym  
prze zwy c ię ża n ie m swojej  nieśmiałości .  
Ale jedne, jak drugie s t awiają  pytania,  
poruszają now'e myśli ,  nowe  szczegó ły  i 
oświet lenia.  Raz po raz unoszą się za ­
pałem,  raz po raz zg r zy ta  w  icli s łowach  
zaci ‘tość.  — Zimna nikt już nie odcz uw a  
i nikt już nie widzi  jak sala jest b rzydka .  
Tylko  czas za szybk o  mija, już drugi 
dzi tń,  już popołudnie,  już kończyć  pora,  
już kończyć  musimy.  Więc  w s z y s c y  się 
ga rną  do stołu,  by ad res  podpisać.  P r o ­
szą też, by w y s ła ć  pocz tówkę  — jako do­
wód żywej  pamięci  do prezesa  Gruszki  
do więzienia w  Przemyś lu .  — Już foto­
graf  nadchodzi ,  będzie mi ła  pam ią tka  z

tego kursu.  A po tym żegnają  nas dele­
gatki,  dziękują Zarzą dow i  Ok ręg ow em u,  
dziękują i nam za ten kurs.  Opowiada ją ,  
jak to po Kołach Sekcje Kobiet  w y c z e ­
kują ich pow ro tu  i sp rawozdan ia .  Pozn ać  
też, że szczerze  są przejęte  tą swoją  misją 
s p r aw o zd a w cz ą .  Niektóre  z nich n aw e t  
są zaniepokojone,  cz y  też w szy s t ko  do­
kładnie zapamię ta ły  i należycie pojęły* 
Jeszcze  tylko wza jem ne  życzen ia  o w o c ­
nej p r ac y  i już spieszą do pociągów i au­
tobusów.  Już os ta tnie  pożegna ły  się — 
i odeszły .  — W  koło pusto i zimno. Zbie­
r a m y  nasze pap ie ry  i powoli  zd ą ża m y  na 
stację.  P r e z e s  P o w i a t o w y  Stron.  Lud. w  
Rzeszowie ,  k tó r y  jako gospodarz  w s z y ­
stko nam uła twiał ,  odp ro wa d za  nas na 
dworzec .  W i ę c  mu se rdeczn ie  dziękuje­
m y  za opiekę nad nami i nad kursem,  P o ­
ciąg rusza,  w r a c a m y  do K rak ow a  M m y ­
ślach naszych  kłębią się wrażen ia  z tych 
dwu  dni. Szczegół  po szczególe p r ze su­
wa  się w  pamięci ,  nie tylko dyskusja  i re­
feraty,  ale i te w sz ys tk ie  r o z m o w y  w cza ­
sie p r z e r w  i chwil  spoczynku.  Ileż uczu­
cia, ile w i a r y  w  zielony sz tandar !  Ja k aż  
n iespoży ta  moc kryje się w  wiejskiej  ko­
biecie! O jej ha r t  ducha rozbije się wsze l ­
kie bezp raw ie  po przez rozpadające  się 
węg ły  gmachu  szlacheckiej  buty,  Polski  
el itarnej,  rozwija się krzepnie,  do j rzewa ł 
ro z ras t a  — potężna,  jpraworzadna,  Pol» 
ska  L udo w a .  1. K



„ P I a S T " Sir. 7.

FRANCISZEK BUJAK

W IEŚ i  P A S T W O
W i e s  j s s t  w  w i e l u  d z ie d z in a c h '  n a j ­

w a ż n i e j s z y m  k o n s u m e n t e m  w y t w o r ó w  
p r z e m y ś l a ,  k t ó r e g o  r o z w ó j  l e ż y  w  ż y w o t -  

" n ^ p i n i e r u Sie p a r i s t w a * ° l i r e s  l i k w id a c j i  
z a r a z e m  z b i o r ó w  p r z e z  r o l n i k ó w  j e s t
W n r , o n ,  Sp,z n n e n i  n a j ż y w s z y c h  o b r o t ó w  
ia  s io  « '  b a n d , u - Z ł e  z b i o r y  c d b i j a -

t W O r t w  I ?  ’a,St ^  !' 0ŚCi Z b y ‘U WV- 
i n a  P r z e m y s ł o w y c h ,  a  w  n a s t ę p s t w i e
D ł u ż n i  *le z a t r u d n i e n i a  w  p r z e m y ś l e ,  
c z y l i  r v v a m e  n i s k i c h  c e n  r o l n i c z y c h ,  
t w a  r! y z,' s  s p r o w a d z a  z u b o ż e n i e  r o l n ic -  
c y in e i  f  ! f n i e  i e g °  z d o , n o ś c i k o n s m n -  
i e s t  ri .  p o d a ‘k ° w e J- ?  n a s t ę p s t w e m  t e g o  
u  b u d ż e t u  p a ń s t w o w e g o  i k r y z y s

s p o d ^ c z e g o . ^  1' n n y C h  P ° ,aCh Ż y c ia  g 0 '  

t r 7 v ^ nSt.W0, .Po t r z c b u ie  e k s p o r t u  d l a  li­
c z e ń  3 £ ia b danSH  h a n d l o w e g o  i p ł a t n i -  

ł.o, b o  m u s i  s p r o w a d z a ć  w i e l e  s u r o w -  
s ł o w i P r z ^ n i ^ s l ° w y c h ,  t o w a r ó w  p r z e m y -  

S S S  i r a r ‘ l k u l ó w . p ° w s z e c h n e j  k o l  
z n a n i  , e k s P ° r c e  n a s z y m  b a r d z o  
C7 p r o , e  o d K r y w a j q  w y t w o r y  r o l n i ­
c z a ’: i ° r y c h  p r z c d e  w s z y s t k i m  d o s t a r -  
s t a n n  - 5 , 1 s o s p o d a r s t w a  r o l n e ,  a k t ó r e  
. t a n o w i ą  3 0 % w a r t o ś c i  p o l s k i e g o  w y w o -  

’ a le  i id z i a l  t e n  d r o b n e g o  r o l n i c t w a  w

D io n I° Z,e  T S l b y  b y ć  p r z y  n a l e ż y t e j  o -  
z e  s t r o n y  p a ń s t w a  z iu i c z n i e  p o d ­

w y ż s z o n y .  y
ŹV ^ z ? c,I“ d.2 * c  d o  s p r a w y  k u l t u r y  n a l e -  
sir> w .i e r d z ić ,  ż e  w a r u n k i e m  u t r z y m a n i a  
Dorfn-a n * -a  P ° j s k i e g o  p r z y  ż y c i u  j e s t  
a h v  -n !e  k u , t u r a l a e  m a s  l u d o w y c h ,  

y  z m n i e j s z y ć  w  j a k  n a j s z y b s z y m  t e m -  
sńn  'y r e » z c i e  c a ł k o w i c i e  u s u n ą ć  t ę  w y -  
w i e ? i i l i 5  Cz? ?  p r z e r w ^  ż e b y  n i e  p c -  
m i “ d 7 v  xf J l ZCt PaSC’ ■ 5aka  u  n a s  i s t n i e j e  
m i ^  v' a *-’t w ą  o ś w i e c o n ą ,  a  l u d e m  i

2 cncj7iV o n a r ł  • l l ld “  a  i d e a , a m i I n te l i -  
c i i ^  ’an ?P a  ‘y , n i  n a  h i s t o r y c z n e j  t r a d y -
ność narodn' C°- sprawia- że s°lidar-
ś c i a n i  n a T 3 m ‘Q d zy  o b y d ™ a  c z ę -
u s i S  n i 16- 1 d0fqd s,aba* W  d°h ie
b r z e g i  tn i  p  . d a ” ? z.°  -  p a ń s z c z y ź n i a n e g o  
k o  h a  ! Kł(?bokieJ p r z e p a ś c i  ł ą c z y ł  t y l -  
w y  I rd p ° . . s , a b y  P o m o s t  w s p ó / n e !  m o ­
w y  p  m.o z e  w iQ ceJ  zei ig i ł  n i ż  m o -
z i ;  i L f  " ‘i1 łeK 0 u s t r ° i u - j a k  z a -
ń a  5| m y  w y z e j ,  ł ą c z n o ś ć  m i ę d z y  g ó r -

z a b o r c ó i W ą 3 ,U^ Cm jUŻ P 0 d  P a n o w a n i e m  z a b o r c ó w  w z r o s ł a  w y d a t n i e .  W y r a ź n y m

s t u  w  y ® d ? n ! ,b .v ł  c z y n n y  u d z i a ł  w a r -
K t a v i « W ,0Sf i a n s k , e i  w  p r a c a c h  n i e p o d i e -
s k a m ń  ' VVh 3 P °.t e n i  w  w a I k a ch  »  u z y -  

5 .  1 ° h r o n ę  n i e p o d l e g ł o ś c i .
w  n a f ! Ct.y  P ó z , , l e i s z y  r o z w ó j  s t o s u n k ó w  
<ci w c i  , e  z a h a m o w a t  w z r o s t  s o l i d a r n o -  
I DańcI Z w a r s | 7 a n , i w y ż s z y m i ,  z  r z ą d e m  
w S  P a n s t w o  z a c z ę ł o  d o k o n y -
n ia  i 5 , „ w e 5° ,  p o d b o J u ' n o w e g o  u j a r z m i e -
naiinto,,? ' ? podbój ten odbywa si£? apntensj wniej na wsi. Głośne hasło
w id  n r i "  a  u $l ■ n !i a ł 0  n a  c e ,n  P o d b ó j
\vii H  ‘ e z . o d c b r a n i e  j e j  s a m o r z ą d u ,  w p ł y ­
n ięć? ,?  ,Pa:iSi WO:  p r a w  P o l i t y c z n y c h ,  o d s u -  
w ł a i n ,  i' ° d  o s Y i a t y  o r a z  z n i s z c z e n i e  j e j  
c i i Y e o  i ' 0 trK a n iz a c y j .  W  m i a r ę  r e a l i z a -

P o w a ć  * -a  Z " ° W a S i ,ą  z a c z g ł <> w y s t ę -  
n i a  w ę i  8J5 z n e  P o r ó w n y w a n i e  p o ł o ż e ­
n i e m t l -  P o , s c e  n i e p o d l e g ł e j  z  p o ł o ż e -  
™  le i  p o d  z a b o r a m i .

n?en  P o f i " y .m  *  n a j w a ż n i e j s z y c h  z a g a d ­
k o  m a s  f z m i a n a  o b e c n e g o  s t o s u n -
n i e  w  n i c h i I C d °  p a ń s t w a  I w y t w o r z e -  
P a n s t w e m  k f ń  " a j w ^ k ,s z e i  s o l i d a r n o ś c i  z  
b e z D i e c 7 m’’ u 6 r e  ! " a  t a k  P ° ‘o ż n y c h  I n i e -  
b r z e  z o r e a n 1 s ą s i a d o w  1 t a k  l i c z n e ,  d o -  
n o i i t i s z o ś c i  n OWa,n e  1 g o s p o d a r c z o  m o c n e  
S r a n i e  Test r  l  w e w n ą t r z  s w y c h
tego Y-Tao-nL Zą ,asną’ z e  n , ’ e  n,ozna 
a d m i n w  ^  p r z e z  P r z y m u s  p o l i c y j n o -
r z £idzen-raCył,Ilły ’ PrZGZ u s t a w y  i r o z p o -  
*  P 0 Cr  n  P a ń s t w o w y c h ,  n i e z g o d n e
m a s  an-  ł  P r ? w 5 ’ ,s p r a w i e d l i w o ś c i  t y c h  

b a r d z i e J P r z e z  n a d u ż y c i a  i 
c z y c h f  P a n s t w o w y c * o r g a n ó w  w y k o n a w -

" a w e ?  f e *  *?. k w e s t i ą  h u , n a n i t a r y z m u  a n i  
c h o d z i  «  e ą  P r a w d z i w e j  k u l t u r y ,  tu  
s k i e g o  n a ,m5  P r z y s z ł o ś ć  p a ń s t w a  p o l -  
b y ć  u Y a -  a  b e z  w ł o ś c i a n  n i e  m o ż e  
n a r ó d  s z h fc h  m  n f r ó d - J e ż e | i d a w n i e j  
p o d l e g ł o ś c i  Y  ł n  !l t r z y m a ł  s w e j  n ie -  
• n o ż e  b y ć , J °  t y m  b a r d z ie i  d z i s i a j  nife
f ł o ś c l  p r z e ?  5 utrzymaniu n l e p o d l e -

• i e b i e  w i S s K S f  ^  ? r f  ° d p y c h a  c d  
• a i b a r d z i e i  i , u d n o « c i .  s p e ł n i a J n c ą  
• a n i -  • P o d s t a w o w ą  r o l ę  w  j e g o  o r -

d em o k ł  - p a  r.lo t6 w  1 n a jro z u m n ie js z y c h  

£  w  Pn|0cW:  • WJ C.rd-z i ł - ż c  z w ię k s z a n ie  
« ś w |o -rn  ^  i !Cl r° w n o u p r a w n io n y c h  i 
"•en t "wv i o b y w a te | i P r z y b liż a  m o- 
W y t e ż l  ^ 1" -  na/ ° d u ’ t0 w  o b ecn e j 
« M c h  l i  ud °  n a ,w y ż s z c g o  stop n ia  r v w a -  

^  ■ ' I t a ę J  fflifiOzy p a ń s t w a m i ,  J a -

(Dokończenie)

żenie do zmniejszenia liczby takich oby­
wateli prowadzi państwo w  przeciwnym  
kierunku — do zmniejszenia liczby obroń­
ców sw ego  niepodl egłego bytu.

Mimo oczyw istości tego, co tutaj było  
powiedziane, oddanie wsi tego, co jej się 
należy, jest sprawą bardzo trudną do 
zrozumienia i uznania. Ludzie nie lubią 
myśleć ani zmieniać swoich nastawień  
duchowych; „das Umlehrnen“ jest sztuką 
trudną i pracą ciężką, tym bardziej gdy  
chodzi jeszcze i o w zględy  materialne.

Walka o prawa wsi może się jeszcze  
toczyć długo. Jeżeli wsi trudno jest w y ­
grać tę walkę, bo chociaż bardzo liczna, 
jest ona rozprószona po całym  obszarze  
paristwa, to z drugiej strony trudno ją 
także pokonać, bo jest ona wszędzie, a 
nadto jest już dosyć oświecona i dosyć  
świadoma swojego interesu 1 swojej  
krzyw dy. Rząd rozporządza siłą, może  
więc tę walkę wygrać, ale czy to będzie  
zw yc ięs tw o  Polski —  to wielkie pytanie!  
W łaściw ie nawet nie jest to żadne pyta­
nie, jeżeli się zw aży ,  co może znaczyć na 
wypadek wojny obojętność 1 bierność

chłopa. Należy w obec lego  w y zb y ć  się  
złudzenia, że chłop da się wyprowadzić  
w pole pięknymi słowami i wyrzeknie się 
praw politycznych.

Trzeba się zgodzić się z tym, że Pol­
ska jest i długo jeszcze będzie państwem  
chłopskim. Należy rozładować uprzedze­
nie dc chłopów i do idei ludowej. Trzeba 
stanąć uczciwie na gruncie solidarności 
społecznej, wzajemnej zależności pań­
stwa i społeczeństwa i lojalnego poszano­
wania granic tej zależności.

Najskuteczniejszym i najszybciej dzia­
łającym sposobem podnoszenia solidarno­
ści narodowej, obronności państwa i spra­
wności działania całego aparatu państwo­
w ego  jest wzrost poczucia wartości w e­
wnętrznej i godności osobistej człowieka  
a to stanowi najważniejsze uzasadnienie 
równości obywatelskiej i prawa do w pły­
wu na spraw y państwowe. I w Polsce  
nie może być dzisiaj inaczej. Daremnie  
by się trudził, kto chciałby uzyskać pier­
w sze.  a ograniczyć do minimum drugie 
następstwa wzrostu ośw iaty  mas ludo­
wych. („Wieś i Państwo**)
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Ważne dla wybierających sie 
na Kongres!

K ongres S tronn ictw a L u d ow ego  b ę­
dzie ob rad ow ał w K rakow ie w  sa li S ta­
rego T eatru , ul. J ag ie lloń sk a  nr. 1. 
T am , przy  w ejściu  na sa lę , będ ą w y d a ­
w an e karty  d elegaek ie .

Ci lu d ow cy , k tórzy  przybędą do  
K rakow a ju ż w  dniu  2G bm . lub też w

n o cy  z dnia  26 na 27 —  będą m og li 
zasięgn ąć in form acji w  sp raw ie n o c le ­
gów  w- sek retariac ie  Zarządu O kręgo­
w ego  S tron n ictw a  L u d ow ego  w  K rako­
w ie , M ały R ynek  nr. 4, gd zie  b ęd zie  
sp ecja ln y  dyżur!

Uwaga!
Zwracam y u w agę wszystkim  naszym  

działaczom i członkom Stronnictwa, któ­
rzy zwracają się do Zarządu Okr. w Kra­
kowie o w yszukanie adwokata do zastęp­
stwa w Sądzie Apelacyjnym, aby zaw sze  
dołączali do sprawy swoje pełnomocnic­
two i wyrok, jakoteż odpis apelacji, którą

wniósł m iejscowy adwokat w  pierwszej  
instancji. Ponadto prosimy, aby oskarże­
ni zwracali się o zastępstw o natychmiast  
po otrzymaniu wezwania, a nie dopiero 
w przeddzień rozprawy.

Zarząd O kręgowy S. L’. 
w Krakowie.

Z Jtaiopais&i TOscfiadmej

Ożywiona dziatalnoić S. L.
w  powiecie Podhajce

W  p ie rw sz y c h  d n i a c h  lu teg o  o d b y l iśm y  
k i l k a  ze b ra ń  w  n a sz y m  pow iecie ,  n a  k tó r e  
p r z y b y ł  Z a ręb a  W ła d y s ła w ,  k t ó r y  m in io  zn i­
szczonego  z d ro w ia  o s ta tn im i  w y p a d k a m i  i 
w ięz ien iem ,  nie ż a łu je  t ru d u ,  lecz p ro w a d z i  
n a d a l  in te n s y w n ą  p ra c ę  o rg a n iz a c y jn ą .

Z ro b i l i śm y  z eb ra n ie  w  P o p ła w a c h ,  B o ż y ­
k o w ie ,  D o b r n w o d a c l i  o raz  za ło ży l iśm y  ko ło

S. L. w  H o le n d r a c h ,  do k tó re g o  w s tą p i ło  
ró w n ież  k i l k u n a s tu  c h ło p ó w  r u sk ic h ,  so l id a ­
r y z u ją c y c h  się z c h ło p a m i  p o lsk im i .  O s ta t ­
nie w y p a d k i  sc e m e n to w a ły  silnie  n a sz ą  o r ­
gan izac ję .  W sz y s tk o  co z d ro w e  z n a jd u je  się 
p o d  z ie lonym i s z t a n d a r a m i  S t ro n n ic tw a  L u ­
dowego ,  w ie rn e  swTojej  ideologii  i g o tow e  d la  
n ie j  w szy s tk o  pośw ięc ić .

Zebranie w Kozowej
pow. Brzeiany

D nia  6 lu teg o  o d b y ło  się  w  K ozow e j  w  
sali ,,S o k o ła "  z eb ra n ie  lu d o w e  p rz y  udz ia le  
k i lk u s e t  ludzi  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  prezesa  
Z a rz ą d u  P o w ia to w e g o  W ła d y s ła w a  R a s z k o w ­
skiego. N a  zebranie  p r z y b y ł  e n tu z ja s ty c zn ie  
w i ta n y  p. Z a ręb a  W ła d y s ła w ,  k t ó r y  p r z e d ­
s taw i ł  n a m  o b e cn ą  sy tu a c ję  p o l i ty c zn ą ,  o raz  
o m ó w i ł  s p r a w y  o rg a n iz ac y jn e .  P o  r e fe r a ­
cie p. Z aręb y ,  ro z w in ę ła  się o ż y w io n a  d y ­

sk u s ja ,  w  k t ó r e j  ch ło p i  d o m ag a l i  się  o d  
sw oich  w ła d z  n a c z e ln y c h  z re a l iz o w a n ia  u- 
c h w a ł  K o n g re su  o raz  da li  w s k a z ó w k i  sw o ­
im d e leg a to m  na  K o n g res  w  K rak o w ie .  
Glos w  d y sk u s j i  z ab ie ra l i :  J o n  K ą k o l ,  W ł a ­
d y s ła w  Ł a z  oraz  w ie lu  in n yc h .

Z eb ra n ie  z ak o ń c zo n o  u c h w a le n ie m  rezo- 
lu cy j  n o w o s ie leck ich .

Z powiatu Zborów
W  os t a t n i ch  d n i a c h  s tycznia  u rz ądz i l i ś ­

my w  powi ec i e  Z b or ows k i m u ro c zy s t e  O p ła t ­
ki we  w s i ac h  K a b a t  ow ce  i K o n o p n ic y .  O- 
p la tk i  u r z ą d z a ł a  w s p ó ln ie  Koło  S t r o n n ic tw a

L u d o w e g o  w ra z  z  K o łem  Zw. M łodzieży 
W ie jsk ie j .

O k o l icznośc iow e  p rz e m ó w ie n ia  wygłosil i  
p rezes  S a p y ta  S t a n i s ł a w W t A b s l  J u l ia n  o-

*■ i s i  wielu iw ycJit '

r e u f f l e  
io e r w o ł
le tk iT ogal.T oga l sto su je  s ię  

^  w  dawkach po 2 tabletki 3 lub ,•]§ 
jH  k r a z y  d zien n ie . To g a l j e s t  'j§ 
= 1  d o b ry m  ś r o d k ie m  p rze-! | =  
=  c iw b ć lo w y m -  p r z y n o s i ' ^  
===' u lg ę  w  c ie r p ie n i< ^ 3 ^ J |p

Szykany ruchu ludowego nie ustają
D n ia  13 lu tego  ro b i l i śm y  z e b ra n ie  w  R o i  

d a ly c za c h ,  pow . G ró d ek  Jag ie l lo ń sk i ,  n a  V.tói 
re  p rz y je c h a ł  ze L w o w a  ob .  M a c h o w sk i  E d i  
w a r d  s tu d e n t  U. J. Iv. Z a ra z  na  d w o r c i  k o i  
l e jo w y m  zo s ta ł  z a t r z y m a n y  p rz ez  m ie j i c o i  
w ego  k o m e n d a n t a  P .  T. K o m a r k a  i p r z y  u -  
dz ia le  jeszcze  d w ó c h  p o s i e r u n k o w y c h  p o d  
o s t rzem  b a g n e tó w  o d p r o w a d z o n o  go do  d o ­
m u  g ro m ad z k ie g o ,  gdzie  j u ż  b y ło  z g r o m a i  
d z o n y c h  o k o ło  400 c h ło p ó w  —  lu d o w c ó w ,  
c ze k a ją c y c h  n a  p re le g en ta .  Z e b ra n ie  by ło  
zw o łan e  n a  p o d s ta w ie  18 p a r a g r a f u  u s t a ­
w y  o z g ro m a d z e n ia c h  tj.  osobiśc ie  z n a n y c h  
p rz e w o d n ic z ą c e m u .

P a n a  K o m a r k a  w id o c zn ie  n ie  oBowiązus 
je p o w y ż sz a  u s ta w a ,  p o n ie w a ż  bez żadnego, 
u z a s a d n ie n ia  z eb ra n ie  rozw iąza ł ,  ,co w y w o i  
ła to  o lb rzy m ie  w z b u rz e n ie  w ś r ó d  obecnych! 
c h ło p ó w ,  k tó r e  jed y n ie  dz ięk i  k a r n o ś c i  c z ło m  
k o w  S. L. zos ta ło  zażegnane .

Z e b ra n ie  o czy w is ta  o d b y ło  się, a le  ’ju £  
n ie  w d o m u  g ro m a d z k im ,  k tó re g o  n ie  c h c ia i  
no  zezwolić ,  m im o ,  że z b u d o w a n y  jes t  c h ło p i  
sk ą  k rw a w ic ą ,  ,lecz w ś ró d  m r o z u  i z aw ie i  
w  s todo le  j ed n eg o  z c z ło n k ó w .  M a m y  więc 
p rz y k ła d ,  j a k i  p a n u je  d u c h  w ś r ó d  c h ło p ó w  
M ało p o lsk i  W s c h o d n ie j .  N ie  z r a ż a j ą  fiię i a d i  
n y m i  s z y k a n a m i ,  lecz w y t r w a l e  i  k o n s e k ­
w e n tn ie  o rg a n iz u ją  się  p o d  s z t a n d a r e m  .W id  
k ie j  Ide i  L u d o w e j ,  p o n ie w a ż  w iedzą ,  , i e  t a m  
jes t  ich  p rzysz łość .

Z a p y tu j e m y  m ie jsc o w eg o  p .  s ta ro s tę ,  ]a-' 
k ie  k o n s e k w e n c je  w y c iąg n ą ł ,  w o b e c  z łam a<  
n ia  u s t a w y  p rzez  m ie jsc o w eg o  k o m e n d a n t a  
p o s t e r u n k u ,  bo  p rzec ież  z a p e w n e  f a k t  ten  
jes t  m u  d o b rze ,  z n ą n y ,  gdy .ż, .w idząc w z b u ­
rzen ie  c h ło p ó w ,  o b a w ia j ą c  się  k o n s e k w e n c y j  
sw ego  p o s t ę p o w a n ia  w e z w a ł  n a  m ie jsc e  o ile  
się n ie  m y l im y  w ic e s ta ro s lę  i k o m is a r z a  p o ­
l ic ji z G ró d k a  Jag ie l lo ń sk ieg o .  T a k i c h  to  m e ­
tod  u ż y w a  się do  s z y k a n o w a n ia  c h ło p ó w  
p o lsk ich ,  z o r g a n iz o w a n y c h  w  S t ro n n ic tw ie  
L u d o w y m ,  k tó r z y  są  j e d y n ą  z d y s c y p l in o w a ł  
n ą  s i łą  P o lsk i  n a  ty m  te ren ie .  S z y k a n y  te  
n a  n ic  się  n ie  p r z y d a j ą .  W te d y  k ie d y  r a n *  
n ie  p r z e s z k a d z a n o  m ie l i ś m y  w  R o d a ty c z a c ł i  
n a  z e b r a n iu  50 o sób ,  a  o b e cn ie  400. T a k  b ę i  
dzie  w  k a ż d e j  w io sce  n asz eg o  p o w ia tu .  A m y  
p r z y rz e c z e ń  zaw sze  d o t r z y m u je m y .

M ie j s c o w y  c h ło p ,

i—O—

Przemyślany
I nas chłopów z powiatu przemyŚlaft-  

skiego zbudził z d otychczasow ego latargU 
potężny ruch ludowy. O tym dobitnie 
świadczą zebrania organizacyjne odbytę  
w  pierwszym  tygodniu lutego br. w  na* 
stępujących wioskach: Krościenko, Jasna, 
Przem yślany, Łahodów, Uszkowlce, Czu- 
pernosów, Majdan Lip. Na wszystkich' 
tych zebraniach licznie obesłanych za-  
równo przez chłopów polskich, jak i ru« 
skich referował delegat ze L w o w a  Fr,  
Czarniecki, stud. Akademii Handlu Zagrai 
nicznego. i

Po referatach' w y w ią z y w a ła  się oży ­
wiona dyskusja, z której wynikało, jałc 
konieczne dla państwa, a nieodzownie dla 
chłopa jest rozbudzenie polityczne wsi.

.Wszędzie podczas zebrań „pieczoło-  
w icie“ strzegła nas policja, a w  szczegól­
ności przodownik Ciuryło W aw rzyniec,  
który rozw iązyw ał zebrania nasze w  
Krościenku i Majdanie Lip., zaś inny po* 
sterunkow y w  Łahodowie. Na zapytanie  
p. Ciuryły na jakiej podstawie rozwiązują  
prowadzone zebrania zgodnie z ustawą,  
p oru szyw szy  ramionami odpowiedział;  
„Tego się p. nigdy nie dowie". Po od- 
jeździe prelegenta do L w ow a  policja za­
częła w  Krosienku robić „porządki". Mia­
nowicie u członków S. L. przeprowadza­
no rewizję sanitarną, żądano pokazyw a­
nia haków, drabin, a nawet zapisywano' 
za to, że przy obecnie panujących mro­
zach nie było w o d y  w  beczkach, niby zei 
względu na niebezpieczeństwo pożaru.

Sprostowanie
W  p r z e d o s ta tn im  n u m e r z e  „ P i a s t a "  p o ­

da liśm y ,  ja k o b y  p rezes  Z a rz ą d u  P o w ia to w e g o  
na p o w ia t  k d p y e zy n icc k i  M us ia ł  A n ton i  b y t  
a r e sz to w a n y .  W ia d o m o ść  tą o k a z a ła  się fa ł-  
gzywą, p o n ie w a ż  M us ia ł  jes t  n a  w o ln o ś c i* / " 1'

i



S t r .  8 „ P I U S ?

Zasadniczy proces prasowy
o „rozpowszechnianie fałszywych wiadomości1*

N a  w o k a n d z i e  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  K a ­
t o w i c a c h  k n a l^ z ł  s ię  n i e z w y k le  c ie k a w y  p r o ­
c es  p r a s o w y  przeciwku* o d p o w ie d i '» a ln c m u  
r e d a k t o r o w i  t y g o d n i k a  „ Z w r o t "  p. S zy m o ­
n o w i K o sz y k o w i o r a z  w s p ó łp r a c o w n ik o w i  
tegoż  p i s m a ,  w y b i tn e m u  p u b l ic y ś c i e  red a k ­
to r o w i R y sza rd o w i S w ię to c h o i.sk le m ii  z 
W a r s z a w y ,  o s k a r ż o n y m  o p r z e s t ę p s t w o  z 
a r t .  170 k .  k \y \ .  j. o  r o z p o w s z e c h n i a n i e  f a ł ­
s z y w y c h  w ia i lo m o śc i ,  m o g ą c y c h  w y w o ła ć  
n i e p o k ó j  p u b l ic z n y .

W  n r .  3 t y g o d n i k a  „ Z w r o t "  z d n i a  22 
s i e r p n ia  ub .  r .  u k a z a ł y  s ię  m .  in .  3 a r t y ­
k u ły ,  a  m ia n o w i c i e :  „ M o w a  p o l i t y c z n a
m a r s z .  R y d z a - Ś m ig łe g o " ,  „ H a s ł o  a  r z e c z y w i ­
s t o ś ć "  i „ S y m b o l  n a s z e j  rz e c z y w is to ś c i " .

P i e r w s z y  a r t y k u ł  z a w i e r a ł  a n a l i z ę  m o ­
w y  m a rs z .  R y d z a -S m ig łe g o ,  w y g ło s z o n e j  n a  
z je żd z ie  l e g io n i s tó w  w K r a k o w i e  w d n iu  
8 s i e r p n ia  ub .  r. W  a r t y k u l e  t y m  s k o n f i s k o ­
w a n o  k i lk a  u s i ę p ć w ,  n i.  in .  o p in ię  „Vólki-  
s c h e r  B e o L a e h ie i "  o  m o w ie  m a r s z .  R ydza-  
Ś m ig łcgo .

W  a r t y k u l e  p  t. „ H a s ł a  a r z e c z y w i ­
s to ść " ,  k t ó r y  w y s z e d ł  z p o d  p i ó r a  re d .  Ś w ię ­
to c h o w sk ie g o ,  d a ł  a u t o r  c h a r a k t e r y s t y k ę  
d z is ie j s z e j  p o l s k ie j  rz e c z y w is to ś c i ,  p r z e c iw ­
s t a w i a j ą c  o p a r t e m u  n a  m a r a z m i e  o g ó ln y m  
h a s ł u  „ r a d o s n e j  t w ó r c z o ś c i "  p r a w d z i w ą  
t w ó r c z o ś ć  z a m i e s z k u j ą c e j  z ie m ie  w s c h o d n i e  
lu d n o ś c i  u k r a iń s k i e j ,  k t ó r e j  d y n a m i z m  
z w r a c a  o s t a tn io  o g ó ln ą  u w a g ę .  T e m u  s t a ­
n o w i  rzeczy  w P o lsc e  o d p o w i a d a ł o b y  ,,h a ­
s ło  w eg eta c ji w ytrw ałej! a lb o  o d w a g i w 
r n o r o o ie “, g d y b y  n ie  k i l k a  p o ła c i  k r a ju ,  
k t ó r e  j a k  n. p. G ó rn y  Ś lą sk  są  ż y w o tn e  i 
m o c n o  p u l s u j ą  d z ię k i  n a t u r a l n y m  b o g a c ­
tw o m ,  przyzw y c z a je n iu  d o  p r a c y  i a u t o n o ­
m ii .

T r z e c i  a r t y k u ł  s k o n f i s k o w a n y  i o s ta ł  w  
c a łośc i .

O b r o n y  o s k a r ż o n y c h  p o d ję l i  s ię :  p rof.
fctefan G laser, m ec. dr. B o rzęck i o .a z  a d w . 
Z bigniew  Korfantym

P r zy  drzwiach zantKniętych
P o  s p r a w d z e n i u  p e r s o n a l i i  i o d c z y ta n iu  

a k t u  o s k a r ż e n ia  w n o s i  p r o f .  G la se r  o  od- 
C iytan i w c a ło śc i w szy stk ich  trzech  arty ­
k u łó w , gdyż akt o sk a rżen ia  p o d a je  jed y n ie  
o d erw a n e  zd an ia  i w y ra zy , a n a w et zw ro ty , 
k iń ry ch  n ie  m a w a rty k u le . P ro f .  G la se r  p o ­
st o łu je  s ię  p r z y  t y m  n a  o rz e c z e n ie  S ą d u  
N a jw y ż s z e g o ,  k t ó r e  w y r a ź n i e  p o w ia d a ,  że 
n i e  o d e r w a n e ,  lu ź n o  z d a n ia ,  lecz  jed y n ie  
ta ta  treść  m oże  d e c y d o w a ć  o  w in ie  z a r t y ­
k u ł u  170 k .  k.

P rok u rator  n ie  o p o n u ję  p r z ec iw k o  w n io ­
sk o w i, lecz  w n o si o  u ch y len ie  ja w n o śc i roz  
p ra w y  na czas o d czy ty w a n ia  u stęp ów  sk o n ­
fisk o w a n y c h . S p rzec iw ia  s ię  w n io sk o w i p ro ­
ku ratora  ODrona p o d k r e ś l a j ą c ,  że k o d ek s  
ku rn y  p rzew id u je  u ch y len ie  ja w n o śc i jedy­
n ie  ja k o  w y ją łe k  i ty lk o  w  w y p a d k a ch  śc i­
ś le  o k re ś lo n y c h  w art. 317  k . p . k.

Sąd,  p o  p r z e r w ie ,  u c h y la  ja w n o ść  roz­
p ra w y  n a  czas  o d c z y t y w a n ia  s k o n f i s k o w a ­
n y c h  w a r t y k u ł a c h  u s tę p ó w ,  p o w o łu j ą c  
ró w n o c z e ś n i e  j a k o  m ęż ó w  z a u f a n ia  o b r o n y  
o b e c n y c h  n a  sa l i  d z ie n n ik a r z y .

P o  o d c z y t a n i u  a r ty k u ł ó w  i p r z y w r ó c e ­
n i u  jaw -nuśr i ,  s k ł a d a  n a jp i e r w  z e z n a n i a  o sk . 
K o szy k , k t ó r y  n ie  p r z y z n a j e  się  d o  w in y  p o ­
d a ją c ,  że a r ty k i i ły  z a w a r t e  w „ Z w r o c i e "  n o ­
s i ły  c h a r a k t e r  p o l e m ic z n y  i, że n ie  d o p a t r z y ł  
• i ?  w  n ic h  cec h  p rz e s tę p c z y c h .

Pbowlązek publicysty
Z k o le i  red. Ś w ię to c n o w sk i p r z e d s t a w ia  

p o b u d k i ,  k t ó r e  s k ło n i ły  po do  n a p i s a n i a  a r ­
t y k u łu  „ H a s ł a  a  r z e c z y w is to ś ć " .  A w ięc  
p r z e d e  w s z y s tk im  a r t y k u ł  p o w s ta ł  w k ilk a  
d n i p„ w y b u ch u  stra jk u  ch ło p sk ieg o  i za b u ­

rzen ia ch , p rzem ilcza n y ch  p rzez  źró d ła  o f i ­
c ja ln e.' W ieśc i  c ty ch  s m u l n y o h  w y p a d k a c h  
doc  z ra ły  j e d y n i e  p rz ez  r a d io  t  p r a s ę  z a g r a ­
n i c z n ą  o ra z  d r o g ą  p l o te k  i s z e p tó w  w y o l ­
b r z y m i a j ą c y c h .  W  ty c h  w a r u n k a c h  Dyło
o b o w ią zk iem  k a żd eg o  n czc iw eg u  p u b licy sty  
z w ró c ić  u w a g ę  n a  p o w a g ę  s y tu a c j i ,  g dyż
rząd ,  j a k  to  o s t a tn io  p o w ie d z ia ł  p r e m i e r  
S k ła d k o w s k i ,  „ s y t u a c j i  n ie  p r z e w id z ia ł ,  n ie  
d o c e n i ł  i to  j e s t  j eg o  b ł ę d e m " .  W y n i k i e m  
tego b y ło  54 t r u p y .  Red. Ś w ię to c h o w sk i  
s tw ie r d z a  d a le j ,  że m a m y  w P o ls c e  d w ie
rz ec zy w is to ś c i ;  o f i c j a l n ą  „ r z e c z y w is to ś ć "
P a t ‘a i „ r z e c z y w is t ą  r z e c z y w is to ś ć " ,  o  k tó ­
re j  k ie d y ś  m ó w i ł  p r e m i e r  B a r te l .  O b o w ią z ­
k ie m  p u b l ic y s ty  u c z c iw e g o  b y ło  d o s t a r c z e ­
n ie  w ia d o m o ś c i  rz e c z y w is ty c h ,  bez  o g l ą d a ­
n i a  s ię  n a  to, czy  b ę d ą  o n e  s k o n f i s k o w a n e ,  
c zy  n ie .  O s k a r ż o n y  z w i a c a  u w a g ę  n a  to ,  że 
a r t y k u ł  je g o  n ie  n o s i  c ec h  d e f e ty s ty c z n y c h ,  
lecz p rz e c iw n ie ,  g ra  n a  u c z u c iu  a m b i c j i  n a ­
ro d o w e j ,  W  P o lsc e  je s t  ź le  i p o d  w z g lę d e m

Motor M inceliouowy zrobiony dla eelów  puka 
w w y cii a przeźroczystego m .iteilalu.

gosp o d a rczy m  i k u ltu ra ln y m  i sp o łeczn y m  
i p o lity czn y m . W szęd z ie  d o strzeg a  s ię  z a ­
stra szen ie  i brak in ic ja ty w y  C hlubny w y ją  
lek  w og ó ln y m  za sto ju  sta n o w i jed y n ie  
Śląsk . 7. drug iej zaś stro n y  p racuja  u s iln ie  
U k ra iń cy , odsep arow u,,ąc  s ię  od w szy s tk ie ­
go, co  po lsk ie.

Są lo  c h o r o b liw e  m ik ro b y , to czą ce  o r ­
gan izm  P o lsk i.

O sk a rżo n y  p rzy zn a je , że p rzed sta w ił  
rzeczy w isto ść  w p on u ry m  św ie tle , ale  
stw ierd za , że p o w in ien  to  b y l je szc z e  m o c­
n iej n a p isać.

P r z e c h o d z ą c  d o  o m ó w i e n i a  k w e s t i i  w o l ­
no śc i  p r a s y ,  red .  Ś w ię to c h o w s k i  w s k a z u j e  
n a  to, że b y ły  w y p a d k i  k o n f i s k o w a n i a  p i sm  
za  u k ł a d ,  za  z a m ie s z c z e n ie  m o w y  B a ld w in a ,  
czy  gen .  G a m e l in a .  J e ś l i  c h o d z i  o f a k ty  
p r z e k u p s t w a ,  o s k a r ż o n y  z w r a c a  u w a g ę  na  
w y p ł a c a n i e  w ie lk ic h  s u m  w a f e r a c h  d ro -  
ż d z o w y c h  i n a  f a k ty ,  k t ó r e  w y s z ły  n a  j a w  w  
o s t a tn i c h  p r o c e s a c h  s t a r o ś c iń s k ic h ,  - W r e s z ­
cie je ś l i  c h o d z i  o  s t o s u n k i  k u l t u r a l n e ,  o s k a r ­
ż o n y  p r z y t a c z a  f a k ł ,  że za  c z a só w  J ę d r z e j a -  
w ic z o w s k ic h  n a jw ię k s z y m  w y d a t l i e m  na.. .  
p o m o c e  s z k o ln e  b y ł  w y d a t e k  n a  z a k u p  — 
m o to p o m p y .

A rt. 170  k . k .
P o  w y w o d a c h  o s k a r ż o n p g o  z a b ie r a  głos 

p rof. G laser, k w e s t i o n u ją c  k o n s t r u k c j ę  a k tu  
o s k a r ż e n i a ,  n i e o d p o w ia d a j ą c e g o  w y m o g o m  
a r t .  281 pkt. b k  p. k . w z w ią z k u  z o s k a r ­
żą n i r m  o  p r z e s t ę p s t w o  z a r t .  170 k. k. W i a ­
d o m o ś c ia m i  w  z r o z u m ie n i u  a r t .  170 k. k. są  
u h lek ły w n e  d a n e, o  k tó ry ch  sp o łe c ze ń s tw o  
nie  w ie , a w ięc  np .  d o n ie s ie n i a  o  b u n ta c h ,  
r o z r u c h a c h  i i. p.  Nie m o g ą  to  b y ć  o p in ie ,  
p o g lą d y  czy  k ry ty k i, k t ó r e  w e d łu g  o r z e c z ­
n ic tw a  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  n ie  lą  w ia d o m o ­
śc ia m i w z r o z u m ie n i u  a r t .  170 k, k .  W y r a z  
„ f a ł s z y w e  m a  ró w n ie ż  s p e c ja ln e  z n a c z e n ie .  
Aby w y c z e r p a ć  z n a m i o n a  w y s t ę p k u  z art. 
170 k.  k „  w ia d o m o ś ć  m u s i  b y ć  o b ie k ty w n ie  
i su b iek ty  w nie ni p ra w d ziw a , to z n aczy ,  że 
o s k a r ż o n y  m u s i  so b ie  z d a w a ć  s p r a w ę  z 
lego, że w ia d o m o ś ć  jest k ł a m l iw a .  Aby zaś  
t a k a  w ia d o m o ś ć  m o g ta  — w r o z u m i e n i u  li­
s to w y  —  w y w o ła ć  n i e p o k ó j  p u b l ic z n y ,  t. j. 
a b y  m o g ła  z a c h w ia ć  z a u f a n ie  sp o łe c z e ń s tw a ,  
w k r a j u  m u si p a n o w a ć  n ie za k łó c o n y  sto ły  
p o iz ą d e k  p ra w n y .

Spór o dopuszczenie wniosków 
dowodowych

P ro k u ra to r  sp rz e c iw ił s ię  "dopuszczeniu  
w n io sk ó w  d o w o d o w y c h , p o d k reś la ją c  m . in.* 
że je ś li sp ra w cy  p o n ie ś li karę, to jest tó  
św ia d ec tw e m  sp ra w n eg o  fun kcjon ow an ia !  
o rg a n ó w  sp ra w ie d liw o śc i. P o w ied ze n ie  to  
sp o tk a ło  s ię  z rep lik ą  ob ro n y , k tó ra  stw ier*  
d ziła , że  je ś li w y m ia r  sp ra w ie d liw o śc i do* 
brze fu n k c jo n u je , to  je st  to  fa k t pociesza' 
jący. A le n ie  chodzi o  to , ilu  ludzi sk azan o  
czy  u n iew in n io n o , lecz  o  to , ile  ta k ich  prze*  
stęp s iw  s ię  w y d a rza  i ja k ie g o  o n e  są  ty p u , 
g d y ż  to d o p iero  c h a ra k tery zu je  w a r to ść  
sp o łe c ze ń stw a . W  F in la n d ii w y p a d k ó w  kra  
d zieży  je st  k ilk a d z ie s ią t, a  u n a s  liczb a  ich' 
id z ie  w  ty sią ce . Po d łu ższe j p o le n ą ę e  Pro* 
k u ra to ra  z ob ron ą , sąd  postanow i.! o d d a lić  
w n io sk i d o w o d o w e , p o czy m  za m k n ą ł prze*  
w ód są d o w y .

Prokurator w n ió sł o  uk raniej u s k a r iu -  
n y c h ,

przemówienia obrencow
O brona, w sk a z u ją c  na sw ą tru d n ą  ro lę

w p r o c es ie  w o b ec  p o z b a w ie n ia  je j m o ż n o śc i  
p iz ep ro w a d z en ia  d o w o d u  p ra w d y , zajęisi 
s ię  p o n o w n ie  a n a lizą  tez  oskarżenia', poda*  
jąc  szereg  fak tó w , k tó re  z m u sz a ły  red . św ię*  
ło c h o w sk ie g o  ja k o  p u b licy s tę  d o  zabraniał 
g ło su  n a  ła m a ch  prasy . Jeśli s ię  zw a ży , i t  
sk a za n o  dotąd  15 sta ro stó w , c o  sta n o w i 5 
p r o c en t o g ó ln e j lic z b y  sta ro stó w , to  gdyby; 
w zią ć  p od  u w agę ten  sam  sto su n ek  procen*  
to w y  w o d n ies ie n iu  d o  reszty  sp o łe c ie ń *  
s iw a , za  k ra ta m i z n a la z ło b y  s ię  p ó łto ra  m i­
lion a  lu d zi. Czy m o żn a  w o b ec  c a łe j  n a sz e j  
r ze cz y w isto śc i tw ierd z ić , że  to  są  sp oradycz*  
n e  w y p a d k i, k tó re  n ic  n ie  m ó w ią  T. i

O brońca p rof. G laser o m a w ld  0 ,  Itt 
sp ra w ę  w o ln o śc i p ra sy , p rzy ta cza ją c  d w (
sp o śró d  lic z n y c h  n ie zw y k le  ch ara k tery stv cz«  
n y ch  w y p a d k ó w  .J ed n o  z  c za so p ism , w ycho*  
d zące  w N ieśw ieżu , z o sta ło  sk on fisk ow an e!  
za a r ty k u ł w y c h w a la ją c y  rząd , gd y ż  c en zo r  
u zn a ł, że  ch o d z i w ty m  w y p a d k u ... o  kpi*  
ny(l), W  jed n a m  z p ism  w a r sz a w sk ich  za ­
m ieśc ił p ro f G laser tłu m a c ze n ie  c ie k a w eg o  
d o k u m en tu , a m ia n o w ic ie  ak tu  n a d a n ia  
przez A lek sa n d ra  I., cesa rza  ro sy jsk ie g o ,  
w z g lęd n ie  sz ero k ieg o  sa m o rzą d u  u n iw er sy -  
te to w i w  W iln ie . P ism o  sk o n fisk o w a n o !  
W sp o m in a  ró w n ież  n h roń ca  o  n a ru szen iu  
ta jem n icy  lis to w e j (list k i .  L u b e lsk ieg o ), 
w sk a zu ją c , że n ie  m ia ł tego  d o k o n a ć  szary  
u rzęd n ik . „ P o rzą d ek  w p a ń stw ie  —  k o ń czy  
prof. G laser —  m oże  b yć  z a k łó co n y  w sk u -  
tek te so  co  p rasa  p isze ,

A dw . B o rzęck i K reltąc ro lę  p u b licy s ty  
n a d m ien ił m. in., że je ś li rząd b y ł za sk o ­
c zo n y  stra jk iem  ch ło p sk im , to  k to  w ie , c zy  
p rzy czy n ą  tego  n ie  b v ły  b ia łe  p la m y  w ga ­
z ec ie  i n a k ła d a n ie  k agań ca  na prasę  O bro­
na w n io s ła  o  u n iew in n ien ie  o sk a r ż o n \c h .

W yrok
Sąd w ydał w y r o k  skazujący p. K oszyka  

na tydzień aresztu i 250 zl grzyw ny. Oskar­
żonego red . Św iętochow skiego sąd uniew in­
nił.

P r o c e s  b y ł  j e d n y m  z n a j b a r d z i e j  i n t e r e ­
su jncM-h p m ia s ó w  prnsow  v< li w K a to w i -  
■ a c h  i pHnw',nl/ąiiv l>\l p i / e z  sę d z ie g o  d r .  
(■iinzka z d i i ż \ in  l a k i e m  i z ro zu m ie n iem !  
d la  o b o w ią z k ó w  p u b l ic j  s ty c z n y c h ,  (kuhe)
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W i a d o m o ś c i  z e  ś i o i a t a

Wiedeń zdobyły przez Berlin
Sobota ,  dnia 12-go hRego, p rzyn ios ła 

świa tu  wielką sensację.  W  najgłębszej  t a ­
j emnicy p r zy go to w a n o  na ten dzień spot ­
kanie kanclerza  aus tr i ackiego Scluisclinig- 
Ea z w od ze m  Trzecie j  R z e s z y  Hi t lerem 
w siedzibie tego os ta tniego w Obersalz-  
be rg  pod Bercl i t esgaden.  Hit ler upodobał  
sobie widocznie sobotę dla sw y ch  d y n a ­
micznych w y c z y n ó w .  W sz ys tk ie  niespo­
dzianki sp r awia ł  światu w  soboty.  Nie 
jest  to ob ja wem  jakiegoś przesądu,  ale 
p r os ty m  wy ra ch o w a ni em .  Różną nocą 
w  sobotę s t aw ia  Hitler świa t  przed fak­
tami dokonanymi.  Niedzielne w y d an ia  
dzienników przeważnie  nie zdążą  już za ­
no tow ać  w ydarzen ia ,  a w  ka żd y m razie 
nie mogą go omówić  i naświet l ić.  Mężo­
wie  s tanu  i odpowiedzialni  pol i tycy w 
niedzielę odpoczywają ,  wyjeżdża ją  na ze ­
b ran ia  lub poświęcają  się swoim zajęciom 
p ry w a tn y m .  Nie ma więc  na t ychm ias to ­
wej  reakcj i  na posunięcia Hit lera.

Fa k ty  dokonane
I r o z m o w y  Hit lera z Schuschniggiem 

pr ze pr ow ad z o ne  w  sobotę dnia 12 btn. 
b y ły  dla św ia ta  nadzw ycz a jną  niespo­
dzianką.  U sun ę ł y  one zupełnie w  cień 
k r y ty c z n e  w y d ar ze n ia  w  R z e s z y  z d n ;a 
■ł-go lutego, świadczące  o zaciętych  w e­
w nętrznych  walkach w Niem czech, od­
w róc i ły  uwag ę  od sensacy jnych  w y p a d ­
k ó w  w  Rumunii ,  od rokowań  wlosko-an-  
gielskich i w y s u n ę ł y  się na czoło za in te­
r es ow ań  opinii światowej .

T re ść  ob rad  w  O bersa lzbe rg  t r z y m a ­
na  by ła  w  głębokiej  ta jemnicy.  Komuni­
ka ty  u r zę d ow e  o spotkaniu by ły  nic nie 
mówiące .  Sze rokie  pows ta ło  pole dla 
kombinacj i  i domys łów.  Upłyną ł  za ledwie 
tydzień,  a św ia t  stoi bez radnie  w obec  
faktów dokonanych, które stw arzają zu­
pełnie nową sytuację w  Środk. Europie. 
.W sąs iadu jących  z Austr ią p ań s t w ach  za ­
pan ow ał o  wielkie zaniepokojenie,  a f r an­
cuscy  i ang iel scy  mężowie  s tanu i dyplo­
maci  p r o w a d z ą  ożywio ną  w ym ia nę  zdań 
i naradzają  się, jakie zająć s tanowisko 
w o b e c  tej nowo w y tw o rz o ne j  sytuacj i ,  
która narusza dotychczasow ą rów now agę  
polityczną Europy I pośrednio d otyczy  
także ich w łasnych  Interesów . Hitler,  jak 
tyle r az y  poprzednio,  l iczy na to, że F r a n ­
cja i Anglia nie zdobędą  się na ene rgicz ­
ne wkroczen ie  lub, że się na nie w  dzisiej­
szych  war u n ka c h  zdobyć  nie mogą.  I p r a ­
w d o p o d o b n y m  jest,  że świa t  się pogodzi  
z n o w y m  fak tem dokonanym.

Co nie udało się przed l a ty kanc le rzo-
Curt i i isowi,  k tó ry  zaskoczy ł  świa t  

Próbą gospoda rczą  „Anschlussu",  z j edno­
czenia gospodarczego Niemiec i Austrii,  
Co nie udało się h i t l erowcom po zamachu  
ha Uollfu.ssa, tego dokonał  Hit ler w  chwi­
li' Kdy się tego świa t  najmniej  spodz ie­
wał .  sądząc,  że po w yp ad k a ch  z dnia 4-go 
lutego Rzesz a  jest tak osłabiona,  że przez 
d ł uższy  czas zaję ta  w e w n ę t rz n y m i  t rud­
nościami nie będzie mącić pokoju świata.  
B y ł a  to wielka pomyłka ,  bo Hitler w ła ś­
n ie dla zasłonienia w ew nętrznych  trudno­
ści po t rze bow ał  jakiegoś wielkiego sukc e ­
su w dziedzinie polityki zagranicznej ,  aby  
twój au t o ry te t  wzmocnić .

Koniec niezależności austriackiej
Oceniając  ̂ t r zeźw o wypadki ,  t r zeba 

• twierdzić ,  że skończyła  się faktyczna  
" ‘ezaJeżność Austrii. Niektó rzy mówią  o 
Moralnym „Anschlussie",  ale jest to tylko 
°P tymis tyc zn e  określenie w y d arz eń ,  bo 
*  rzeczyw istośc i Hitler narzuca sw ą w o­
lę zarów no w ew nętrznej jak 1 zagranicz­
n i  Polityce austriackiej. 7 samodzielności  
P ańs twowej  pozostaj ą tylko pozory. Jest  
r zeczą zupełnie bez znaczenia,  że pozo­
stają jeszcze pol i tyczne granice Austrii .

uh re r  nie potrzebuje  wca le  zniesienia 
smp ów  gran icznych,  o s i a sa  on swoje ce- 
■e w zupełności ,  g dy  Austr ia  jest poslusz-  
n  tego w o ]j_ w  Austrii  w y t w o r z y ł  się

,} s t a n r zeczy,  jaki m a m y  dziś dzięki 
pol i tyce p, Becka  w  Gdańsku.  1 tam po­
zos ta ły  jeszcze formalne granice,  ale fak­
ty c zn y m  panem jest  Berl in.  Hit ler  c i er ­
pl iwie będzie czeka? na nadarz a jąc ą  się 
sposobność ,  a b y  znieść i aust r i ackie s lu­
p y  g ran iczne jako osta tn ią  pamią tkę  sa­
modzielności  austr iackiej .

Nie ulega dziś wątpl iwości ,  że Hitler 
W Obersa lzbe rg  w y w i e r a ł  na Sclmsclinig- 
®a nacisk,  k tóremu ten da remnie  się opie­
rał .  F ak t em  jest,  że pos tawi ł  mu ul t ima­
tum. Na  ah r e c k i c h  statowe

do marsz u  wojska mia ły  w  tym czasie 
ćwiczenia.  Inni znów twierdzą,  że Fiilirer 
groził  Sclmschniggowi ,  iż w razie nie 
spełnienia jego żądań da wolną rękę i 
pomoc s w y m  zwolenn ikom aust r i ackim,  
co by  by ło  zapowiedz ią  wielkich niepo­
kojów w Austrii,  a w y w o ła ło b y  sytuację,  
w p e w n y m  stopniu przypominającą  rolę 
Włoch i Niemiec w  domowej  wojnie hisz­
pańskiej.  Fak tem jest, że w  r o ko w a­
niach Hitlera z Sclmsclmigiem uczestni­
czyli najw yżsi n iem ieccy dostojnicy w oj­
skowi. W  tydzień po rozmowie w Ober -  
sa lzbe rg  widzimy,  że Austr ia skapitulo­
w ała przed Trzecią R zeszą. Do wodem 
tego jest r ekons t rukc ja  r ządu aus tr i ack ie ­
go po myśl i  żądań Hitlera.

Kapitulacja
Rząd  aust r i acki  w pr a w dz ie  się do te­

go oficjalnie p r zyz nać  nie chce,  ale opinia 
publiczna zdaje sobie z tego dokładnie 
-prawę .  Robo tn icy  w ied eń sc y  zamie rza ­
li ogłosić st rajk p ro tes t ac y jn y  p rzeciwko 
dopuszczeniu w p ł y w ó w  naz is towsk ich  i 
„zgleichszai towan iu“ Austrii  z Rzeszą  i z 
na jwiększą t rudnością s t łumiono te za ­
mia ry  Strajkowe.  Rząd  aus t r i acki  pod­
kreśla,  że ro zm o w y  w O bersa lzbe rg  o d ­
by ły  się z podnie ty  rządu R ze sz y  a w y ­
nik ich nie w y k r a c z a  poza granice poro ­
zumienia z dnia 11-go lipca 1936 r., k tó ­
re miało def ini tywnie u regu low ać  s tosu­
nek Trzecie j  R z es z y  do Austrii.

P rz yp o m in a m y ,  że w  tym porozumie ­
niu z 11-go lipca 1936 r. Rz esza  Niem. 
po raz p ie rw sz y  uzna ła  pełną niezależ­
ność i suw ere nno ść  Austrii,  a zagadnienie 
aus tr i ackiego hi t l eryzmu za w e w n ę t rz n ą  
sp raw ę  Austrii,  a za to Austr ia jako pań­
s two  niemieckie zobowiąza ła  się p r o w a ­
dzić pol i tykę niemiecką.  Rząd  aust r i acki  
określi ł  to swoje zobowiązan ie  tymi  s ło­
w y ;  „Aust ria  będzie p rowa dz i ć  sw oją po-

Wywiad z
„Giornale dTtalia" przynosi  se nsa ­

cyjną wiadomość,  iż zaginiony sow iecki 
charge d‘ałfaires w  Bukareszcie, Butenko 
ukrywa się  za granicą. Równocześnie  
dziennik przynosi  w yw iad sw ego  kore­
spondenta z Butenką, k tó r y  opisuje s w o ­
ją ucieczkę p rzed agentami  G. F.  U.

Butenko  oświadcza,  że już od  dłuż­
szego czasu miał w rażenie, iż jest śledzo­
ny przez agentów  G. P. U. Podejrzenia  
jego sp raw dz i ł y  się n iebawem,  gdyż  o- 
t r zym ał  z M o skw y wiadomość,  że w ł a ­
dze sowieckie badają jego p rzeszłość  i 
w yk ry ły , iż Butenko w  11 roku życia  u- 
czcstn iczy ł w w alkach w yzw oleń czych  
w armii generała W rangla. P r z e c z u w a ­
jąc n iebezpieczeństwo.  Butenko  podjął 
s ta ran ia  o p rzyjazd  do Bukaresz tu  żony  
i 6-Ietniej córeczki .  Później  dowiedzia ł  
się, że zos ta ły  one za t r zy ma ne  w  Lenin ­
gradzie przez władze  sowieckie,  k tóre 
odm ów i ły  im zezwolenia  na wyjazd.  
Jest on przekonany, że dziś żona jego 
znajduje się już w w ięzieniu. W szystko  
to utrwaliło go w przekonaniu, Iż życie  
iego znajduje się w  n iebezpieczeństw ie.

lityką zagran iczną  zgodnie z pokojowymi  
dążeniami  zagran iczne j  polityki Rzeszy" .  
Podpi sano oprócz tego jeszcze tajny pro­
tokół dodatkow y, do tyc zą cy  s tosunków 
prasowych ,  gospodarczych  o r az  amnest i i  
dla skazanych  nazis tów.  P rzeb ieg  w y ­
padków św ia dcz y  o tym, że Trzecia R ze­
sza mimo danych obietnic sw ych  z o d o -  
wiązań nie dotrzym yw ała, bo narodowi 
socjaliści z R zeszy  nie przestali m ieszać  
się do w ew nętrznych  spraw austriackich  
i popierać swoich przyjaciół  aus t r i ackich.  
W' os ta tnim czasie policja wiedeńska  na ­
k r y ła  siedzibę ruchu na rodo wo  socjal i­
s tycznego p rzy  Teinfa l ts t r asse  w  Wiedniu 
i zdoby ła  niezbite d o w o d y  na to, że w y ­
soko pos tawione  czynniki  h i t l erowskie z 
R z es z y  ws pó łwinne  są zbrodniczej ,  niele­
galnej  działalności  aust r i ackich  na rodo ­
wy ch  socjal istów.

Po rozmow ac h  w O bersa lzbe rg  rząd 
aus t r i acki  podkreślał ,  że ro zm o w y te ni­
czym nie na r usz a ły  samodzielności  i nie­
zależności  Austrii,  że Rzesz a  Niemiecka 
nie miesza się do w e w n ę t r z n y c h  sp raw  
aus tr i ackich a jako takie uznaje zagadn ie ­
nie zakazane j  parti i  narodowo-socjal i -  
s tycznej ,  konstytucję aus t r i acką  i n i eogra ­
niczone p raw o  do tworzen ia  sw y ch  rzą ­
dów.  W  nocy z dnia 15-go na 16-ty  lu­
tego po długich i d r a m a ty c z n y c h  n a r a ­
dach dokonano rekonst rukcj i  r ządu au­
s tr iackiego.  Dokonano  jej pod presją 
Berlina, k t ó r y  jeszcze w  os tatnej  chwili 
s łał  k r ó tko te rminowe  ult imata.  Po za  tym 
zapad ły  postanowienia,  czyniące zadość 
żądan iom Hitlera,  a żądania  te naświet l ają  
na jdras tycznie j  kapitulację austriacką.

Nowa sytuacja
W  n o w y m  rządzie aus t r i ack im na ro do ­

wi socjaliści objęli waż ne  resor ty .  Naj­
więcej  ude rza  fakt,  że mini s t e r s two  s p r aw  
w e w n ę t r z n y c h  powie rzono mężowi  zau-

Butenką
W  dniu 4 lutego, a w ięc w  dzień przed 
w yjazdem  posła sow ieck iego  O strow ­
skiego do M oskw y, przybył z Wiednia 
tajem niczy osobnik, który usadow ił się 
w gmachu poselstw a w B ukareszcie na 
trzecim  piętrze.

Na drugi dzień osobnik ten — praw ­
dopodobnie agent G. P. U., — wspólnie 
z d w o m a  innymi agentami  G, P.  U„ k tó ­
rzy  już od d łuższego czasu mieszkali  w  
poselstwie,  w ezw ał Butenkę, aby w raz z 
nimi udał się do Sinaia. Butenko oś w ia d­
czył  jednakże,  że czuje się nie zd rów,  a 
poza tym nie ma do dyspozycj i  szofera.  
W ów czas osobnik, p rzyb yły  z W iednia 
ośw iad czy ł, że sam dobrze kieruje au­
tem, w obec czego  szofer nie jest po­
trzebny. Butenko jednak stanow czo od­
m ówił.

Po tej scenie nabra ł  już zupełnej  p ew ­
ności,  iż osobnicy ci chcą go za mo rd o­
wać,  albo uprowadzić .  Po s tanow i ł  za tem 
uciekać.  W dniu 6 lutego oouścił posel­
stw o sow ieck ie, ale pozostał w ukryciu 
w Bukareszcie aż do 10, poczem  zbiegł 
za granicę.

fania Hit lera dr. Arturowi Seyss-Inquar- 
towi, sudeckiem u Niem cowi, k tó ry  n a z a ­
jutrz po s w y m  zamianowaniu  odjechał  do 
Berl ina,  by zdać  s p r aw ę  Hi t lerowi  i ode­
b rać  od niego dal sze wsk azów ki .  Mini­
s t r em s p r a w  zagr an i cz nyc h  zos tał  do­
ty ch cza so w y sekr.  s tanu tego resor tu  d?i 
Schjnidt, zna ny  z sw y c h  sym patii do hi­
tleryzm u. Nadal  pozos ta ł  w  rządzie s y m ­
pa tyk hi t l erowski  G laise Horstenau. Na 
s p r a w y  wojskowe  Berl in zdołał  sobie za ­
pewnić  również w p ł y w y .  N ajważniejsze 
dziedziny życia p aństw ow ego Austrii zna­
lazły  się w rękach h itlerow ców  odbiera­
jących sw oje natchnienia z Berlina w zgf. 
z Obersalzbergu.

Ogłoszona  został a  amnest i a  dla w s z y ­
stkich p rze s tę pc ów  pol i tycznych bez w y ­
jątku, znajdujących się w  Austrii,  p rze ­
ważnie  na r odo w ych  socjal istów.  700 p rze ­
s t ępców w ypu szc zon o  natychmias t  z w ię­
zień i obozu koncen tracy jnego,  przeszło 
2.000 dal szych uz ys ka  wolność n iebawem.  
U łaskawieni zostali m ordercy Dollfussa, 
b. mini ster  dr. Rintelen, k tó ry  należał  do 
sp rzys iężenia  p rze c iw Dollfussowi,  uwol ­
niony został  n iedawno  a r e sz to w a n y  wó dz  
sp i sk owc ów  hi t l erowskich dr. T avs i jego 
pomocnik  kapitan Leopold, u k tó r ych  zna ­
leziono plan zbrojnego napadu  Trzecie j  
R z e s z y  na Austr ię i współdz iał ania  z tą  
akcją aus tr i ackich na r od o w y ch  socjali­
s tów.  Usunię tym z s łużby  pań s t wo wej  
h i t l erowcom dano e m er y tu ry .  Pod opie­
ka nowego  mini st ra  sp r a w  w e w n ę t r z ­
nych ułaskawieni  h i t l e rowcy  rozpoc zną  
tym ż y w s z ą  działalność,  szczególnie,  że 
n a r o d o w y m  socjal istom,  k tó rych  się 
ws tyd l iwie  ok reś la  jako „nat ional  be-  
tonte"  pozwolono rozwi jać  taką  sa m ą  
działalność pol i tyczna jak mon arch i s tom 
w  r ama ch  Frontu  Ojczyźnianego.  Doko­
nają oni  dzieła zupełnego,  także form alne­
go zglclchszaltow anla Austrii i zamienie­
nia jej na jedna z ziem niemieckich,  czyl i  
„Ga u“. Oczywiście ,  że w y d a n o  rozpo­
rządzenia,  b y  p rasa  aus t r i acka  odnosi ł a 
się z czcią do Fi ihrera  i nie k r y t y k o w a ł a  
polityki Rzeszy.  P r a s a  i l i t eratura R z e ­
sz y  będzie mia ła  w oln y  w s tę p  do Austrii ,  
S łowem,  W iedeń zosta ł przez Berlin zdo­
b yty  a jeden z najw ażnielszych  przepisów  
traktatu pokojow ego, p ierw szy  przepis 
natury terytorialnej, w  zasadzie przekre­
ślony.

Otw arta droga
W  Niemczech panuje buńczu cz ny  en­

tuzjazm.  P r a s a  h i t l e rowska  n a z y w a  rze ­
czy  po imieniu.  Orga n  Goer inga „Esse-  
ner  Nat ional  Zei tung" z t r iumfem pisze o  
zgleichsza l towaniu Austrii.  Wi ed e ńs ka  po­
licja dokonała  konf iskaty,  ale na rozka z  
nowego  mini s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
n ie baw em  konf iskatę zniosła.

Z aró w no  w  P a r y ż u  jak w  Londyn ie  
ś ledzą w yp ad k i  aust r i ackie z wielkim na­
pięciem i niepokojem.  Niepokój  ten jest  
w ię k s zy  w  P a r y ż u  niż w  Londynie .  B e r ­
lińscy am b as a do ro w ie  obu tych m o c a r s t w  
z polecenia sw y c h  rządó w zażądają od 
rządu Trzecie j  R ze sz y  wyjaśnień  co do 
„ugody" w  Obersalzbe rg .  Istnieją u c h w a ­
ły konferencj i  w  Stresie ,  k tó rymi  Anglia,  
F rancja  i W ł o c h y  zobowią za ły  się bronić 
niepodległości  i samodzielności  Austrii.  
Ale są  one tylko pamiątką h is toryczną ,  
Mussol ini  robi dobrą  minę do złej g ry ,  
Po za m or do w ani u  Dollfussa a rmia  w ło ­
ska s tanęła  na B r en n e r ze  i p o k r z y ż o w a ła  
p lany Rzeszy.  Dziś s i ły włosk ie  zaięt* 
są w  Abisynii ,  Libii, Hiszpani i  i na Mo­
rzu Śródz iemn ym.  M ussolini przegrał 
w ielką kampanię w  środkowej Europie. 
W  krajach,  są s i adu jących  z Austrią,  panu­
je niepokój i przygnębien ie .  S łabą  jest  
dla nich pociechą,  że Anglicy „pojedna­
nie" niemiecko-aust r i ackie t r aktują jaktl 
układ d o b r o w o l n y  i w e w n ę t r z n ą  s p r a w ę  
narodu niemieckiego — zapowiada jąc,  A* 
g d y b y  Niemcy  z i nnym krajem tak pos tą ­
pili jak z Austr ią,  to Anglia nie będzie te­
go tolerować.  Niem cy otw orzyli sobto 
drogę na południow y w schód Europy. 
Osaczy l i  Czechos łowac ję ,  Jugos ławia  nie 
będzie s t a wia ła  im p rzeszkód,  a Rumunia 
b o r y k a  się z w e w n ę t r z n y m i  t rudnościami ,

A Polska?
W ypadki nad Dunajem mają I brze­

mienne znaczenie dla Polski. Prz.yszłośfi
to okaże.  Polski  mipisfer  sp r a w  za g ra ­
nicznych pułk.  Beck  oświadczy ł  w  Sej­
mie, że w  stosunku do zagłębia nadduna j -  
skiego polska pol i tyka zagran iczna po­
dziela koncepcje Lava la  z r. 1935 * Lą-  
yal  chciał  przec ież  b ronić nienar  io- 
ści g ran ic  i samodzielności  państ> r o l ­
kowej  i południowo-wschodniej  i u m p y 4 
a p rzede  w s zy s tk im  Austrii.  W o h -  ■ fak­
tów dokonanych  nad Dunajem p Becfi 
n i e s t e ty  szybko  zmieni zapewne  s w ą  
or ientację w  imię dobrego wspó łży c ia  |  
Trzecią gzeszą.Or&zek Z Dowodzi w Anglii
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Uprawo wczesnych ziemniaków
Ziemniaki,  pospolicie ka r to f lam i  zwane, 

pochodzą z Ameryki i występują  w licznych 
odm ianach. Żadna i  zam orskich  roślin nie 
rozpowszechniła  się w Europie  całej tak n a ­
gminnie  jak  właśnie kartofle.

Przed 50-eiu laty znaliśmy tylko kartofle  
(zależnie od zaharw ien ia  ich skórki) różo ­
we, ptowe, białe, żółte, czerwone i światłe. 
Dopiero dziesięć, dwadzieścia  lat później 
zaczęto używać obcych (niejednokrotnie) 
cudacznych nazw jak :  szampiony, ohio,
ka iserkrony,  gloria, t r ium f itd. Stosownie  do 
pory  do jrzew ania  dzielono kar to f le  na 

wcześne i późne, a użytkowości na  jada lne  
(stołowe) i bydlęce.

Pod  dużymi miastami ko rzystną  może być
■ p raw a wczesnych ziemniaków. Ja k  wiadomo 
z nastaniem  riepia  wiosennego i letniego, w a r ­
tość użytkowa z iemninków zesziorocżnych u le­
ga dużym zmianom, skutkiem czego stają się 
one mniej smaczne, a wtedy młocie ziemninki  
są w miastach ba rdzo  poszukiwane 1 dobrze 
p 'acone. Na ogól uważa się, że przy zapewnio­
nym  zbycie ziemniaki wczesne da ją  większy 
wpływ gotówkowy, aniżeli  zwykie, zbierane w 
jesioni, ponieważ są 3—5 razy droższe. Cała 
t rudność  polega na tym, aby to były ziemniaki 
nap raw dę  wczesne, im wcześniejsze, tym le-

Uprawa m echaniczna pod wczesne z iem nia­
ki powinna być możliwie na js ta rann ie jsza ,  je ­
żeli bowiem chcemy otrzym ać je  wcześniej, 
trzeba zapewnić im jak  najlepsze warunki,  aby 
rozwój rośl iny odbywał się bez żadnych p rze ­
szkód. Nawożenie obornik iem powinno być do­
konyw ane  jesienią, jeżeli jednak rozporządza­
nie dobrze przegniłym obornikiem, m ożna  je 
sadzić  i na oborn iku  wiosennym.

Jak  mówiliśmy, chcąc mieć zysk z tej u p ra ­
wy, trzeba posiadać kłęby jak najwcześniej.  
Przede wszystkim więc należy wybrać  jak ą k o l ­
wiek odmianę z n a tu ry  wczesną. Ponieważ od 
chwili  posadzenia do wzejścia upływa dużo 
czasu (6 do 8 tygodni) przeto  ba rdzo  wskazane  
jest sadzenie kłębów już skie łkowanych, gdyż 
znakomicie przyśpiesza to wzrost rośliny i jej  
plonowanie. Otrzymanie  sadzeniaków sk ie łko­
wanych odbywa się w sposób następujący:  

Ktęby przcnacznne  do sadzenia, a więc zu­
pełnie zdrowe, umieszczamy w cieple 10—15 
stopni C i w świetle dziennym, un ika jąc  je d ­
n ak  wystawiania  icli na  działanie słońca, a 
więc w t. z,w. świetle rozproszonym. Pod wpły­
wem ciepła,  ale w ciemności (np. w kopcu lub 
w piwnicy), kietki zaczną prawdzie  wyrastać,  
ale będą one zbyt wydłużone, cienkie i słabe, 
bezbarwne, ł.alwo obłam ujące  się. W  świetle 
rozproszonym  wyrasta ją  kietki kró tk ie  i g ru ­
be, zabarwiono, mocne, nic ob łam ujące  się. Sa­
dzeniaki uk ład am y  w 2—3 warstwy, nie g ru ­
biej, aby byty dobrze oświetlone.

Dobrze jest umieszczać sadzeniaki w spe­
c ja lnych  płaskich skrzyneczkach drewnianych, 
gdyż ułatwia  lo całą robotę. W edług  J. Dory- 
walskiego najdogodniejsze  rozm iary  skrzynki 
będą następujące:  długość 55 cm., szerokość 27 
cm., wysokość 10 cin. Na poprzek  skrzynki  d a ­
jemy pałąk z lis twy drew niane j  grubości 1 i 
pól cm., wysokość pa łąka  20 cm. Pa łąk  pozwała  
ustawiać skrzynki  w kilka  lub k i lkanaście  rzę­
dów jedon na drugim, dzięki czemu za jm uje  to 
mało miejsca. Aby otrzym ać kifełki, trzeba m ie ­
siąc czasu przy 10 s topniach C ciepła. Im ciep­
lej, tym kiełki w yras ta ją  szybciej, doświadcze­
nie jednak  stwierdza, że najodpowiedniejsza  
jest tem pera tu ra  10 stopni, a nie wyżej tem pe­
ra tu ry  pokojowej.

Najlepsze sadzeniaki są wagi około 50 
gram., na  1 ha  (4 morgi magdeburskie) wycho­
dzi ich około 20 kwintali  Ikwintal 100 kg. — 
dwa pojedyncze celnary ' po 50 kg. 100 funtów). 
Im ziemia jest lżejsza, tym sadzeniąki mogą 
być większe, wychodzi też ich odpowiednio 
więcej. Odległość rzędów około 50 cm, w rzę­
dzie 30—40 cm. (dobra s(opa). Jeżeli odmiann 
jest należycio dobrana,  to sk ie łkow ane  kłęby 
pozwala ją  mieć w sprzy ja jących  w aru n k ach  
ziemniaki na  sprzedaż już w końcu czerwca,  a 
zwykle o 10—15 dni wcześniej od nieskielkowa- 
nych.

T erm in  sadzenia t ru d n o  wskazać, ponieważ 
zależy to od przebiegu pogody na wiosnę, cza­
sami m ożna  sadzić  już w końcu m arca,  a zda­
rza się, że m ożna  to zrobić  dopiero w końcu 
kwielnia. Uprawa wczesnych z iemniaków p rzed ­
stawia  pewne ryzyko o tyle, że młode rośliny 
m ogą być narażone  na  wiosenne przymrózki.

Uprawą wczesnych ziemniaków usuwanych 
z pola około połowy lipca, oprócz wyższego do ­
chodu, przedslawia  dużą korzyść z tego wzglę­
du, że umożliwia uprawę wielu poplonów. T ak  
więc w sierpniu fnożna zasiać na kartoflisku 
n a  nawozach sz tucznych rzepak zimowy. Cały 
szereg poplonów na paszę znajdzie się w do ­
skonałych w arunkach  — mieszanki strączknwe, 
kukurydza ,  słonecznik, koński ząb itp. dadzą 
plon dobry  i pewny. To znaczy, że up raw a  
wczesnych ziemniaków w naszych w arunkach  
k limatycznych umożliwia o trzym anie  w ciągu 
ro k u  z jednego pola dwóch plonów, co dla 
ro ln ika  jest  bardzo  ważne.

Jak oceniano kartofle w Polsce przedroz­
b iorowej świadczą liczne zapiski w starych 
kron ikach .  ■— Kartofle, jab łk a  ziemne, są r o ­
śliną bardzo  pożyteczną a posilną. —  Z k a r ­
tofli robią k rochm al 1 puder,  Ale jak  pierwszy 
psuje bieliznę, tak  drugi zapaskudza twarz. — 
Pieką także ciasta różne i chleb z kartofli,  ale 
nie każdy żołądek po traf i  je strawić. Kar­

tofle surymaijskie zaprowadzone są do k ra ju  
przez księżnę wojewodzinę Braclawską, które 
są trzy razy większe od pospolitych.

Dochowały się do naszych czasów również 
liczne przysłowia staropolskie  o kartoflach . — 
Na św. Ja k u b  kartofli  naskub. —  Najświętsza

Superfosfat niszczy pasożyty 
w  korniku

Panienko  i ty św. Janie  przyspórzcie najwięk- Z kół rolniczych donoszą o dobrych rezul-
sze kartofle  na moim zagonie. — Mówi, jak 
gdyby miał karlofle  w gębie. — Znęcit się, j ak  
Świnia w kartofle. —• Jeżeli w św. Kazimierz 
pogoda, to na  kartofle  uroda.

J a n  Wiejski

tatach, osiągnię tych przy  zwalczaniu pasoży­
tów w k u rn ik ach  przez posypywanie  podłogi 
k u rn ik a  c ienką w ars tw ą  superfosfatu .  Również 
posypywanie  gniazd i b u d  dla psów super- 
fosfa tem dato podobno  dobre  rezultaty.

korzystne rozplanowanie
ogródka działkowego
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W ielu  naszych działkowców są również h o ­
dowcami drobnego inw en ta rza  (drób, króliki, 
kozy). Chcąc z swego ogródka osiągnąć jak  n a j ­
większą korzyść, należy ogródek obsadzić p la ­
nowo, aby  można zbierać piony przez caty rok.

Powyżej podajem y wzór racjonaln ie  ro z ­
planowanego 1 obsadzonego ogródka. Na p ie r ­
wszy rzut oka widzimy dziesięć grzęd, kolejno 
ponum erow anych ,  oddzielonych pionowymi 

bruzdam i. Poza tem  widzimy podzia tkę po ­
przeczną. dostosowaną do czterech p ó r  roku:  
wiosna, lalo, jesień, zima. T ak  grzędy pionowe, 
jak  podzinlki poprzeczne są i lus trow ane  w arzy­
wami, owocami i pastewnymi roślinami. Sama 
i lus tracja  wskazuje, jakie to są rośliny.

A więc: Grzęda 1: knrlofle  wczesne (sadze­
niaki skiełkowane), poziomki, seradela (pasza); 
rzodkiewki, szpinak, poziomki, szpinak. — N a­
wóz obornik. Karlofle  wczesne, odm iany sadzić 
w połowie kwietnia, zbiór pierwsza połowa lip­
ca. Poziomki i rzodkiewki z boków, w środku  
seradela, a w działce zimowej zasiać po zbio­
rze rzodkiewek szpinak do wczesnego wiosen­
nego zbioru.

Grzęda 2: W y k a  zimowa (na paszę);
karlofle  (sadzeniaki skiełkowane); ruk iew nik  
(rzepa) na  paszę. Nawóz obornik,  oraz  4 
kg. a zo tn iaku  na 100 m. kw. Azolnink rozsiać

na począ tku  lutego, w końcu  lutego I n a  po­
czą tku m arca  zasiać wykę, w końcu  m a ja  wy­
kę sp rzą tnąć  i posadzić  ziemniaki,  z końcem 
sierpnia  i na  począ tku września zasiać rzepę 
(po wzcjściu przerwać) 1 pozostawić przez zimę.

Grzęda 3: Fasola  i kapusta  pastewna. N a­
wóz. obornik. W drugiej połowie lutego posa­
dzić fasolę (bakusy). Po zbiorze strączków nać 
ściąć, przeryć  i posadzić  kapustę  pas tew ną  w 
odstępach 50 cm. roślina od rośliny.

Grzęda 4: Sntala główkowa (wioska), ogór­
ki i kapusia  pastewna. Nawóz obornik.  — W 
końcu m arca  wysiać sa łatę;  w m a ju  ogórki i 
kapustę  pastewną.

Grzęda 5: Rzodkiewki, seradela,  k apus ta
głowiasta. Nawóz-obornik oraz  4 kg. na  100 m. 
kw. azotniaku. — Kapustę  sadzić w odstępach 
45 cm. z boków również rzodkiewki,  a w środ­
ku grzędy seradelę.

Grzęda 8: Seradela, fasola i Jarmuż. Nawóz- 
obornik  oraz  4 kg. na  100 m. kw. nitrofoski,  
j ako  nawóz pogiówny. Seradelę wysiać w k o ń ­
cu m arca ;  w m aju  po sprzęcie seradeli posadzić 
fasolę, a  po zbiorze tejże ja rm u ż  (jest w ytrzy­
mały na  zimę).

Grzęda 7: Marchew (karoty); sa ła ta  g łówko­
wa; ka ro ty  i wyka zimowa (na paszę). Nawóz- 
obornik  i 4 kg. na  100 m. kw. azo tn iaku  (zagra-

Dożywianie ptaków
Gdy m rozy zapanują  nad światem i śniegi 

pokry ją  grubą  powłoką zlodowacia łą ziemię, 
ciężkie czasy czekają ptaków, które  spędzają 
wiernie  z nami rok  cały. Zwłaszcza tegoroczna 
n iew yraźna  zima może się stać zahójezą dla 
naszych skrzydlatych śpiewaków. Bardzo wie­
lu ludzi nie ma czystego sumienia w stosunku 
do tych miłych i pożytecznych stworzeń, to też 
powinniśmy okupić choć w części nasze wzglę­
dem nich winy. Jest  to sprawa nie tylko łatwa 
do przeprowadzenia,  ale i wdzięczna w osiąg­
niętych wynikach. Chodzi tu o dokarm ian ie  
p taków  zimą.

Pierwszą zasadą będzie tu  ka rm ien ie  p ta ­
ków konsekwentn ie  przez całą zimę, gdyż p rz y ­
zwyczaja ją  się one do tego i gdy zabraknie  
śn iadan ia  w znanym  miejscu wówczas, gdy 
na jba rdz ie j  go potrzeba, sprowadzi to więcej 
szkody, niż gdyby zupełnie p taków  nie d o k a r ­
miać. P tak i  t raw ią  bardzo  szybko i po trzebują  
ogrom nych ilości pożywienia, to też m ala  si­
korka, k tó ra  po szesnaslogodzinncj nocy, spę­
dzonej na  mrozie, nie znajdzie tłustego kąska, 
niezbędnego do wytworzenia  odrobiny ciepła,  gi­
nie w przeciągu kilku godzin. Oczywiście ptaki 
da ją  sobie na ogól radę nawet i bez pomocy 
człowieka, ale nagle  spadłe głębokie śniegi, sil­
ny mróz, a zwłaszcza gotoledź, pokryw ająca  
wszystkie norm alne  źródła pożywienia szklistą 
powłoką, powodują  prawdziwe spustoszenie.

T u nasuw a  się druga  zasada karmienia .  K a r ­
m a  musi być podana  w sposób dostępny dla 
ptaków, niezależnie od pogody. Sypanie ziarna 
wprost pod gołym niebem staje się przyczyną, 
że nocna śnieżyca uniemożliwia korzystanie ze 
śniadania,  właśnie wtedy, gdy jest na jba rdz ie j  
potrzebne. Musimy zatem karm ić  tak, aby  ani 
woda deszczowa, m arznąca  na mrozie, ani śnie­
życa z ia rna  czy tłuszczu nie pokryła,  a wiatr 
karmy nie zdm uchnął

Przygotow ując  k a rm n ik ,  p am ię tać  należy, 
żeby wlot do niego był możliwie obszerny. 
K arm nik  musi posiadać  dosta tecznie  szeroki d a ­
szek, spada jący  do poziomu, na  k tó rym  jest 
umieszczone pożywienie, a  półeczka powinna 
mieć wysta jący  Drzeg, aby u tru d n ić  zwianie 
karmy. Istnieją tego rodzaju  k a rm n ik i  gotowe, 
m ożna  je również w ykonać  samemu. N a j ła t ­
wiejsze do zrobienia  są k a rm nik i  następujące :  
bierzemy doniczkę, p rze tykam y patyczek, a 
najlepie j  rosochatą  gałązkę przez jej  otwór, do 
doniczki na lew am y topionego ło ju  z n a s io n a ­
mi i po zakrzepnięciu  tłuszczu wieszamy jak  
dzwonek. Sikory doskonale  po tra f ią  przycze­
piać  się od dołu do wystającego końca  gałązki.

Czym żywić ptakiI Jako  tłuszcz możemy 
wziąć topiony łój, sadło i smalec. Nie powinien 
być tylko solony. Ja k o  nasiona  najlepie j  uży ­
wać konopi,  słonecznika, m ak u  i siemienia 
lnianego. Kupne mieszanki zaw ierają  zazwyczaj 
rzepak, k tórego p tak i  nie tykają ,  to też nn- 
sionka te lecą bezpoiytecznie  na  ziemię. F irm y  
ogrodnicze sprzedają  stare  nasiona, k tóre  s t ra ­
ciły już zdolność kiełkowania,  jako „nas iona 
dla ptaków"..  Każdy p tak  z łatwością  rozróżni 
świeże, tłuste, niewyschnięle nas iona  i mogąc 
wybrać, do tych się zabierze, należy zatem  r a ­
czej te używać. W dzięczne witane jest także 
zawieszanie wielkiej ilości kości z rosołu wraz 
z resztkami mięsa, albo szkieletu Indyka czy 
gęsi.

Ptaki bardzo łatwo uczą się korzystać z 
karmnika. Najpospolitsze są przy karmnikach 
różne gatunki sikorek I kowali. Niekiedy  
odwiedza karmnik dzięcioł, wzbudzający swym  
groźnym dziobem popłoch m iędzy innymi pta­
kami. Do nasion, zwłaszcza zbożowych, przyla­
tują zięby, dzwońce i trznadle. Czasem zlaw ia  
się delikatny i zam yślony maleńki rudzik.

Pam ię tajcie  n ptakach! Choćby tyłko dla 
m iłego widoku aa oknem.

bić) 1 tyleż nitrofoski (pogłównle). Marchew  
siać na początku kwietnia, po bokach  posadzić  
sałatę, w wrześniu sprzątnąć  karoty,  ziemię że­
laznymi grabiami wzruszyć i zasiać wykę z im o­
wą, w m a ju  roku  następnego wykę sprzątnąć  ł 
posadzić kar to f le  (sadzeniaki skiełkowane).

Grzęda 8i Groch, seradela,  kapusta  różycz­
kowa, wyka zimowa. — Nawóz-obornik. W  
m arcu  posadzić groch, gdy podrośnie, zasiać 
seradelę, a po jej  sprzęcie kapuslę  różyczkową, 
a po zbiorze tejże zasiać wykę  zimową.

Grzęda 9: Cebuln i porej,  a na drugiej p o ­
łowie pas tew na rzepa ścierniskowa. Nawóz- 
obornik i 4 kg. na 100 m. kw. nitrofoski.

Grzęda 10: Poziomki, lub truskawki,  wyka  
latowa, sa ła ta  główkowa i wyka latowa na p a ­
szę. Nawóz — 4 kg. na 100 m. kw. azo tn iaku  
zagrabić  oraz  4 kg. n itrofoski pogłównie. P o ­
ziomki należy co trzeci ro k  odnowić.

Oprócz wym ienionych tu warzyw można je ­
szcze posadzić  kalarepę,  ka la f io r  i pomidory. 
Gtówna rzecz w tym, by ogródek jnk najlepie j  
wyzyskać. Bez pracy  nie ma kołaczy, więc n a ­
leży ziemię wzruszać, chwasty  plewić i w cza­
sie posuchy z ra n a  i wieczorom mocno podle­
wać wodą odstaną  z domieszką gnojówki lub 
nawozu kurzego czy gołębiego.

Tak  założony ogródek pokry je  zapotrze­
bowanie  w arzyw  dla wtasnej kuchni,  ale do­
starczy przez caty rok  pierwszorzędnej paszy 
tak zielonej,  j a k  i sinna dla królików, kóz, a 
nawet dla gołębi i kur.

Powyższy wzór ogródka  działkowego zna­
lazłem w zagranicznym  piśmie ogrodniczym, a 
ponieważ jest racjonalny,  więc poda ję  go pod 
ocenę naszych czytelników, właścicieli  ogród­
ków dzia łkowych czy przydomow ych, a ho ­
dowcy królików nie będą musieli biegać po 
obcych polach i c ichaczem zaopatryw ać  aię w  
paszę. — Go dobre naś ladu jm y  i czyńmy, a  złe- 
go un ikajm y,

J a n  W iejski

Łubin słodki
W ileński niegorzki łub in  żółty znany  jest o3  

k i lku  lat 1 ceniony dla wysokich wartości  p a ­
stewnych, da je  bowiem najwyższy plon białka  z 
hektara.

Zastosowanie tej rośliny jest wszechstronne: 
od potowy czerwca daje  obfity  plon zielonki, 
równej co do wartości lucernie, nżywanej  do 
k a rm ien ia  krów mlecznych, koni, świń, owiec, 
kóz i drobiu.  Przez okres 2 miesięcy łodygi nie 
d tzew nieją  i są soczyste. Daje n iez rów naną  k i ­
szonkę. Masy zielonej daje  do 400 kwintali,  s ia­
na bogatego w białko do 120 kwintali,  z iarna do 
25 kwintali  z 1 hektara .  Z iarno nadaje  się do 
tuczu świń i jako  ka rm a  treściwa dla k rów  i ko ­
ni (bez odgoryczenia).

Czas zasiewu norm alny dla łubinu Żółtego, 
około 15 kwietnia. W yhodowany ua W ileń­
szczyźnie, jest więcej odporny na przym rozki 
niż łubin zwykły.

W ysiew  na hektar około 100 kg. w  rzędowo 
siewnikiem , rzędy eo JO cm., rzutowo około 
130 kg.

Ną ziarno pożądana wystawa południowa.
Udaje się na wszelkich gruntach od najlżej 

Azyęh do glinek, z wyjątkiem  ciężkiej gliny.
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W O JC IE CH  SKUZA

R a m m k  w  p o w s ze c h n o ś c i
Zło, jakie  wali się na wieś, bywa w różnych 

postaciach. Płynie ono od wrogów wsi, płynie 
od warstw  i klas społecznych, k tó rych  interesy 
są sprzeczne z in te resam i drobnego rolnika, ale 
płynie  też ono i z innego lródla. T ym  innym  
źródłem  są p raw a  przyrody, k tó ra  wiecznie n i­
szczyła dobytek  człowieka rolnego. Nic bardziej  
nie potrafi  zniszczyć i zgnębić cziowioka na wsi 
nad żywioł, k tóry  nad ziemią się rozpęta.

Kiedy w zeszłym roku  objeżdżałem tereny 
w województwie kieleckim, grozą napawały  
m nie  widziane tam  obrazy. Każdy może sobie 
wyobrazić, jak  wygląda okolica, ponad  k tórą  
przeszła potworna ,  s t ra szna  nawałnica .  Zatonął 
dobytek  ludzki,  woda  rozi-^ li la  domy, nz-it p o ­
ił ry i grunta.  W  ciąfin part.  godzin culc okolica 
zmieniła się w jeden straszny cmentarz ,  na  k tó ­
rym  pozostał człowiek osam otniony,  rozpaczli­
wie rzucający w świat pytanie : cóż teraz  dale j?  
Kto ulży c ierp ieniu?

Te py tan ia  coraz  częściej naw iedzają  dziś 
wieś. l a m  bowiem szaleje  nie tylko kryzys, ale 
i żywioł. Zdaje się człowiekowi czasem, że 
wszystkie sity sprzęgły się razem  po to, aby zni­
szczyć chłopa. Chłop jed n ak  trwa. Zwycięża 
przeciwników, zwycięża wodę, zwycięża ogień. 
W i e l k a  to sita — chłop, skoro  od wieków żyje 
w takicli w a runkach ,  a jednak  nie ginie.

Dlaczego?
Zasadniczo, że człowiek na wsi szuka ra­

tunku w gromadzie. My zawsze wówczas ucie­
kam y się do Gromady, do pow szechności, gdy 
nam bieda dokuczy, i b łędem wtaśnie naszym 
jest to, że nie po traf im y wcześniej zabezpieczyć 
się przed złem. Za to, że n ie  przewidzieli  ch ło ­
pi. pewnych rzeczy, dziś m uszą  pokutować. I 
,lopieru kiedy zto się rozpanoszyło,  zaczynam y  
Uczyć się i w grom adzie  szukać  ra tunku .

Takie  myśli nasunęły  mi się dziś, w chwili 
Rdy chciałem zabrać  głos w jednej,  bardzo  waż- 
nej dla wsi sprawie:  chodzi m i m ianow icie o 
szukanie sposobów zaradzeniu zlu, jakie się sze- 
rzy na wsi w czasie klęski żywiołu. Kto czyta 
gazeiy, ten wie, żo codziennie  przynoszą one 
wiadomości o jakiś wielkich pożarach, k lęskach 
powodzi itd. itd. Tc nieszczęścia ogarn ia ją  całe 
wsie, a często naw et całe okolice. I cóż? Czy 
my po wsiach m ożem y spać spokojnie  wiedząc, 
że jesteśmy w każdy raz narażen i  na nieszczę­
ście?

Gdzie tam!
U spakaja  nas w praw dz ie  nieco ło, że — no 

bp. w razie pożaru  możemy o trzym ać  asekura-  
r ję. Ale kto nam zwróci straty, jakie ponosim y 
*  czasie powodzi czy pożaru w dobytku, w 
*bożu, w narzędziach rolniczych?

Nikt!
Chłop musi po każdej  klęsce żywiotu d o ra ­

biać się na nowo. T ak  było od wieków.
Zmienia się sy tuacja  nieco dopiero dziś. L u ­

dzie coraz częściej zaczynają  rozglądać się w o ­
koło siebie i szukać w grom adzie  ra tunku .  Ale 
,luż nie po nieszczęściu. W praw dz ie  nie wszędzie 
to się dzieje, ale już są okolice w Polsce, gdzie 
np. w całym  województwie zabezpieczeni są rol­
nicy na wypadek klęski żywiołu. Nie tak  dawno 
rozmawiałem  na  ten temat z jed n y m  z chłopów, 
m ieszkających w województwie  łódzkim. Kiedy 
gawędziliśmy o lym. że chłop w Szwajcarii ,  czy 
w Finlandii  nie wielo ucierpi na lym, że pożar 
'n iszczy  m u dobytek, narzędzia  rolnicze, czy 
zboże — usłyszałem od mego rozmówcy zdanie:

— B«! Poco szukać  przykładów w dalekich 
k ra jach ,  kiedy już  i u nas można te przykłady  
znaleźć. Chłop dziś zaczyna rozumieć, żo poza 
■walką j t ro ską  o zasadnicze sp raw y  w Polsce 
— musi dbać i o sp raw y  życia codziennego. My 
musimy wykorzystać  wszystko, co w naszych 
W arunkach da  się zrobić, by lżejszym uczynić 
życie na  wsi.

— Więc naprzyklnd?
— Ot, p ros ta  sp raw a :  tam, gdzie R ady P o ­

wiatowe choć trochę troszczą się o wieś w po ­
wiecie, tam na ich wniosek, w po rozum ien iu  z 
l a d a m i  Gminnymi i l  przedstawicie lem PZUW, 
‘ta się zaprowadzić  powszechność od ognia. 
U Has w województwie łódzkim  powszechność 
ta  objęła  wszystkie powiaty.

— A czy io się opłaca?
*—■ Zabezpieczenie się przed nieszczęściem za ­

wsze się opląca, bo  któż z nas może wiedzieć, 
co go ju t ro  czeka? Chodzi tylko o to, by w y­
brać  takie form y ubezpieczenia, żeby przy  n a j ­
mnie jszych kosztach  mieć najw iększe korzyści.

I tu dopiero  słyszę opowieść o tym, że na 
różne sposoby chtopi s tarali  się zabezpieczyć 
n a w ypadek  klęski żywiołu. Ubezpieczano się 
więc pojedynczo w różnych towarzystwach Inb 
w Powszechnym Zakładzie Ubezpieczeń W za ­
jemnych, ale to wszystko j a k  dla ro ln ika nie 

yto zbyt popłatne. W ysokie  składki ubezpie­
czeniowo siaty tu na  przeszkodzie. — Dopiero 

płatnio Powszechny Zaklofl Ubezpieczeń Wzn- 
"  mnych przyszedł z pomocą, obniża jąc  w ydat­

nie składki ubezpieczeniowe, ale tylko łym  rol­
nikom, którzy gromadnie się ubezpieczają. Tam, 
gdzie na wniosek Rady Powiatowej cały powiat 
nałoży na siebie przymus ubezpieczenia nie tyl­
ko budynków, ale i inwentarza, zboża itp., lam 
l składki obniżył PZUW wydatnie. Zrozumiała  
lo rzecz: im więcej udziałowców w spółdzielni, 
tym mniejszo mogą być wkładki,  im więcej 
ubezpieczonych — tym mniejsze składki.  W 
gromadzie  zawsze i wszystko lepiej się opłaca. 
Jeżeli np. chłop pojedynczy chce ubezpieczyć 
sam swój inwentarz  żywy i m artwy, zDoże etc. 
na  sumę np. 1.030 zł., musi płacić rocznie sk ład­
ki w wysokości 20.24 zł. Tam natomiast, gdzie 
ubezj'.ecza się prl_ njusowo cały powl-it — 
łam  od tej samej sumy (1.030 zl.) ubrzpleczo- 
ny płaci tj Iko 5.67 zł. roczuej składki.

Różnica więc wielka i wyraźnie  mówiąca o 
lym, ile zyskuje się materia lnie .  W ielka tu też 
jest korzyść m oralna,  bo tych n ieprzewidują- 
cych ludzi, k tórzy zawsze w opieszałości żyją  i 
dopiero po niewczasie  płaczą i szu k a ją  r a tu n ­

ku, zmusza grom ada  do wcześniejszego zabez­
pieczenia się przed z!em.

Tą drobną  na pozór, a jednak  tak  ważną  
rzeczą w życiu wsi powinni się ludowcy zain te­
resować.  Umówić, przedyskutować  na zebra ­
niach. Uplanować, przemyślić  całą akc ję  i w y ­
stąpić z k o nkre tnym  wnioskiem do Rad Gmin­
nych i Powiatowych, aby one zajęły się zabez­
pieczeniem wsi przed klęską żywiołu.

Ludowiec to musi  być człowiek nie tylko 
troszczący się o rzeczy zasadnicze i wielkie, ale 
i o te drobne, codzienne sprawy, jakim i wieś ży­
je z dnia na dzień. Nas powinno być z nać w 
każdej dziedzinio — a już przede wszystkim 
lam, gdzie gromadnie,  wspólnie i razem m oże­
my tam ę położyć nieszczęściu, jak ie  idzie do 
nas z k lęskami żywiołu. Zabezpieczyć wieś od 
tych klęsk — to sp raw a  tak  samo ważna, jak  
zabezpieczenie się przed wszystkim innym  
złem, któro ku wsi wyciąga swe władcze p a ­
zury.

Pom yślm y więc o tymi | 1 1

Kra lodowa zniosła n ip ein ie  przybrzeżne dom y
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KURS SPOŁECZNO-POLITYCZNY 
W  WIEPRZU

W  dniach 4 I 5 marca odbędzie się 
kurs społeczno-polityczny Stronnictwa Lu­
dowego w W ieprzu w sali Domu Ludowe­
go. Na kurs winni przybyć członkowie 
S. L. z powiatu a także i kobiety.  W y k ł a ­
dać będą prelegenci z Krakowa.  Wstęp  za 
legitymacjami S. L„ które można będzie 
nabyć na kursie.

Ha Zarządu Gminny S. E.
Józef Szypuła.

POW IAT NOW Y SĄCZ
Korzenna: dnia 2 marca 1938 r. odbę­

dzie się w alny zjazd zw iązku gm innego  
Kół S. L. Korzenna, na k tó ry  powinni  
p r z y b y ć  człon kow ie Zarządów w sz y s t­
kich Kół S. L. z terenu gm iny Korzenna. 
Bez względu na ilość r ep rez en to w an yc h  
VĄ\ S. L. odbędz ie  się w y b ó r  wład z  do 
tejroż Zarządu .  Zjazd p o w y ż s z y  o d b ę ­
dzie się w  domu prezesa.  W stęp za le ­
gitym acjam i na rok 1938.

Za Z arząd  Zw.  Gmin Kół S. L.
Józef W ojtarow icz, prezes.

 o------
POW IAT DĘBICA1

P o w i a t o w y  Zarząd  S t ron n ic tw a  Lu do ­
wego u rządza  duże zg roma dzen ia  ludowe 
w nas tępu jących miej scowościach:

1. Dnia 2 marca ,  środa,  o godz.  11-tej 
w  sali „Soko ła"  w  D ębicy.

2. Dnia 4 marca ,  piątek,  o godz. 11-tej 
w  sali „ Jedno ść "  w  Sęd ziszow ie.

3. Dnia 7 marca ,  poniedziałek,  o godz.
11-tej w  sali „Soko la"  w  Ropczycach.

4. Dnia 13 marca,  niedziela,  o godz.
12-tej w sali gminnej  w  W ielopolu Skrzyń­
skim.

Na zgromadzeniach  tych oma wian e  b ę ­
dą s p r a w y  pol i tyczne i gospodarcze .  De­
legaci powiatu  złożą sp raw oz d an ia  z kon­
gresu ludowego  w  Krakowie.  Chłopi 
P rzybywajc ie  masowo.  Ws zys tk i e  ko­
bie ty z powiatu  zorgan izowane  w sek­
cjach winny  również wz iąć  udział  w  tych 
zgromadzen iach  ludowych.

Zarząd P ow iatow y S . L, w  Dębicy.

K n h n k i t
D nia  6 m a r c a  ur.  o ^ ^ z i e  się  p o s ie d ze ­

nie Z a r zą d u  pow . S. L  w lo k a lu  ko ła  m ło- 
i / io /y  w ie jsk ie j  „WicjSj w K o p a n k a e h  o go- 

■ nie 8-cj rano .  Na p o rz ą d k u  d z ien n y m  
orlzo  w a żn o  sp r a w y  o rg an izacy jn o .  W  

in iż c  s a m y m  d n iu  i w ty m że  lo k a lu  o godz. 
11 ej o dbędzie  się z ja zd  p o w t S. L .  dla  c z ło n ­

k ó w  S. L. p o w .  ka lusk iego ,  na k t ó r y m  zo­
s ta n ie  z ło żo n e  sp r a w o z d a n ie  z K o n g re su  Str .  
L u d .  w  K ra k u w ie .

URYBOWSKIE.
W  d n iu  5-go m a r c a  b r .  (sobota) ' ód b ę -  

dzie  się w  W o jn a r o w e j ,  w  d o m u  St. M ik i  o 
godz. 10 r a n o ,  z j a z d  p o w ia to w y  d la  z łożen ia  
s p io w o z d a n ia  z K o n g re su  S. L.

U d z ia ł  w  z jeźdz ie  b io r ą  ty lk o  p re zy d ia  
K ó ł  lud o w u ch .

Z a rzą d  p o w i a to w y  S. L,

UW AGA TARNOBRZEGI
Dnia 6 m arca o godz. 10-tej prze'd noł. 

odbędzie się w  sali „Sokola" w  Tarno­
brzegu zlazd p ow iatow y S. L. Do dnia 
tego, Zarządy Kół przeprowadzą w y b o ry  
do Zarządu na rok 193S, uzupełnią wpisy  
członków i przygotowują sprawozdanie z 
działalności i sprawozdanie kasowe za 
rok 1937 i w  dniu 6 marca przedłożą Za­
rządowi Pow.

Na porządku  dz iennym s p r a w y  b ieżą ­
ce i spraw ozdanie z Kongresu. P ro s i m y  o 
l iczne p rzybycie .  Leg i tymac je na  rok  1938 
zab rać  z sobą.

Er. Korga, prezes .

BACZNOŚĆ POWIAT ZAWIERCIAŃSKI!
W  dniach 2 i 3 marca r. b. we wsi Nie- 

gowonice, a w dniach 8 I 9 marca r. b. we 
wsi Dzłerżno gminy Żarki,  odbędą się dw u­
dniowe kursy polityczno-społeczne Stron­
nictwa Ludowego, na które Zarządy kół 
winny przybyć w komplecie poza tym wy­
siać najczynniejszych ludowców,  jak rów­
nież i kobiety.

Wstęp  na kurs tylko za legitymacjami 
członkowskimi za rok 1938. które nabyć 
można u prezesa powiatowego,  a w dzień 
kursów na miejscu.

B A C Z N O Ś Ć  P O W I A T  B Ę P Z i N S K l  
IV d n ia rh  5 i 6 m a rca  rb .  w e  wsi Ł a g i­

sza  p o w ia tu  będz iń sk ieg o  o d będzie  się d w u ­
d n io w y  k u r s  sp o łe cz n o -p o l i ty cz n y  S t r o n n ic ­
tw a  L u d o w e g o ,  na  k t ó r y  Z a rz ą d y  K ó ł  w i n ­
n y  p rz y b y ć  w  k o m p le c ie  poza tem  w y s ta ć  
n a jc z y n n ie js z y c h  lu d o w c ó w ,  . jak  ró w n ie ż  i 
k o b ie ty .  —  W s tę p  na  k u r s  ty lk o  za leg i ty ­
m a c ja m i  c z ło n k o w s k ie m i  za 1938 r. k tó r e  
n a b y ć  m o ż n a  u ob. Cieśli T a d e u sz a ,  a  w  
dz ień  k u r s u  n a  m ie jsc u .—

Z a rzą d  W o je w ó d z k i  S t r  Lud.  w  Kielcaclr

Nerb Rycerza...
wskazywał na 2 jego pochodzenie...-
Herbem lowaru  jest znak ochronny, k tóry  
wskazuje na pochodzenie  lowaru. Jedynie 
.młynek do k a w y ' , jako  znak ochronny  wska 

żuje na prawdziwy Francka  przyprawę do k a ­
wy, k tóra  czyni wszelką kawę bardzie j  aroma­
tyczną, pełn ie jszą  jy sm a k u  i  łaószfc ^

K u rs  żeński w  Uniw ers ytecie 
Wiejskim w  H ie tą żk o w ie

Z aniem  I kw ietnia 1938 rozpoczyna  
się  drugi żeński kurs w  U niw ersytecie  
W iejskim im. Jana K asprow icza w  Nietąż- 
kow ie pod Śm iglem  w  W ielkopolsce. Na
kurs p rzyjmuje  się dz iewcz ę ta  wiajskie,  
od lat 16, bez względu na p rzyna leżność  
organizacyjną.  Kurs trw ać będzie 3 mie­
siące, tj.: do 1 lipca br. Oplata za u t r z y ­
manie 1 naukę w yn osi 35 zł. m iesięczni*. 
Zgłoszenia przyjm uje Sekretariat W ielko­
polskiego Związku M łodzieży W iejskiej w  
Poznaniu, ul. Skarbowa 4 m. 9 oraz D y-  
reKcja LTniw. W iejskiego w  N ietążkow ie 
poczta Śm igiel.

Mfuąc na u w ad " e  donios łą rolę kobie­
ty w  życ iu rodz innym,  a co za tym  idzie 
i spo łecznym mus i my z rozumieć  koniecz ­
ność ksz tał cenia  i w y ra b i a n i a  córek  wsi.  
Obecne życie ws i  gw a ł town ie  idzie n a ­
przód,  p r ze ksz ta ł ca  się. Mfodzież rm s i  
za nim nadążyć .  W ie d z ą c  też o tym,  za ­
łoży ła  w ła s n ą  —  ch łopską uczelnię,  aby  
w  niej u rab ia ć  młode c h a r a k te ry  i, a b y  
uprzys tępn ić  nBodzieży wiejskiej  zdoby ­
cie jak największej  wiedzy .  Masłem na­
sz y m  jest  przez  mąd rą  i boga tą  wieś  — 
do wielkiej  i bogatej  Ludowej  Polski.  J e ­
żeli to has ło z rozumiemy,  to mi t ry Uni­
w e r s y te tu  za w sze  będą  tętnić życ iem — 
to młodz ież w s i o w a  będzie się chętnie 
ga rnę ła  do nauki.

Nie zwlekajm y w ięc  —  ale jak naj­
wcześniej zgłaszajm y sw e  córki  na że ń­
ski kurs  do  Nietążkowa.

„O płatek" w Płazie
POW . CHRZANÓW: —  W  niedzielę 

6-go lutego b. r. urządziło koto Str. L. w 
Płazie pow.  Chrzanów „Opłatek"  w sali 
p. Kozuba udekorowanej  zielenią i sztanda­
rem.

Prezes miejscowego Koła, Jan Knapik 
powitał  zebranych członków a szczególnie 
Kolo kobiet,  w pięknym przemówieniu za­
chęcał wszystkich do pracy w Stron. Lud. 
Prezez pow. S. L. Chiba Józef w dłuższym 
przemówieniu skreślił zasiugi Stronnictwa 
Ludowego i jego przywódców w walce o 
należne p raw a  chłopom.

Po t r adycyjnym łamaniu się opłatkiem 
odbyta się skromna zaba wa  dla członków 
zakończana odśpiewaniem hymnu ludowe­
go „Gdy naród  do boju".

Ceny giełdowe zboża i mąki
Na giełdzie zbo iow o-tow arow ej w K rak o ­

wie notowano  w dn iu  17 lutego br. nasleuu iace  
cenyl

ZBOŻA
Pszenica 80 proc. zlani,  szklist. '30.00—30.50 
Pszenica dworska  czerw. 28.25—28.50
Pszenica dworska  bialf 28.25—28.50
Pszenica zbierana  27.50—27.75
Żyto dworskie  22.50—22.75
Żyto zbierane 21.50— 21.75
Jęczmień jednoli ty  21.25—22.25
Jęczmień przem aliowy 10.00— 10.50
Jęczm ień pastew ny 18.50— 18.75
Owies jednoli ty  dw orsk i  22.50—23.50
Owies zbierany 20.50—21.00
Owies zadeszczony 20.00—20.25
K ukurydza  20,25—20.50

PRZETW ORY MŁYNARSKIE 
Mąka pszen. gat. I wyciąg 0-30% 41.00—40.00
Mąka przen. gat. I wyciąg 0-50% 42.75—44.00
Mąka pszen. gat. IA wyciąg 0-65% 39.25—40.25 
Mąka razow a 32.25—32.75
Mąka pszen. gat. II wyciąg 30-65% 37.00—37.75 
Mąka pszen. gat. IIA wyciąg 50-65% 31.00—32.00 
Mąka pas tew na 17.25— 17.50

Ceny innych a r tyku łów  bez zmiany. 
T endencja  ogójna chwiejna.

Ceny bydła I mięsa
Na targowicy miejskiej w Krakowie 

w  dniu 12 lutego b. r. za  1 kg  żywej wagi 
loco targowica płacono:

Buhaje I gat .  58 —  64; II gat.  50 — 
57; III gat.  40 — 49; woły II gat.  52 —  62; 
Iii gat.  48 —  55; braki  40; krowy 1 gat.  
53 — 62; II gat .  40 —  53; III gat .  30 — 40; 
chude 25 —  30; jałówki I gat .  57 — 67; 
II gat.  50 —  58; III gat .  44 —  50; chude 
30 — 31; buhaty  I ga-t. 52 —  62; II gat.  
45 — 54; Ili gat.  40 —  45; cielęta z opłatą 
rzeżalnianą 70 —  105; świnie mięsne 85 — 
05 k,g. I kat. — ; II kat.  — ; III kat. 73 — 79; 
ston. mięsne —  100 —  120 kg. I gat,  
93  —  100; II gat .  88 —  93; III gat.  80 — 
88; braki  80 —  81; powyżej 150 kg. I gat .  
102 —  113; II gat .  92 —  102; III gat.  85 
—  92.

RUCH CEN W 1937 R. Jak oblicza „Polska  
G ospodarcza" od końca  grudnia  1936 r. do k o ń ­
ca g rudn ia  1937 r. ceny hurtow e  podniosły się 
bardzo  nieznacznie , bo o 2,1 proc. Silnie i w z ro ­
sty na tom ias t  ceny detaliczne —  o 4.o pr„c.  
Poważniejszy byt również wzrost kosztów u- 
Irzymantn (w W arszawie) :  dla rodz in  robotni­
czych — o 4,3 proc., dla rodzin p racow ników  
um ysłowych — o 2,5 proc. W zakresie cen h u r ­
towych zwyżkę w 1937 r, wykaza ły  tylko ceny 
a r tyku łów  rolnych, a mianowicie o 8,1 proc.

PRZYWÓZ BENZYNY DO WŁOCH. W 1937 
roku przywieziono * zagranicy do Wfoc'.  259 
tyi.  ton benzyny wartości 140,® gjiL l u ś w  
beo 210 t j s ,  jon w  193fi u t



Nie chcesz mieć przerwy w wysyłce pisma flom eraię n a  rok 1933
asm

Czy bodzie podatek pogłowny od bydła
D o artyktuu „Piasta" Nr. 5 z dnia 30. 1.1938.

Zapatrywanie ks. Panasia jest bardzo 
słuszne, że chłop nie może się nigdy go­
dzić na przymusowe ubezpieczenie oydła! 
Jako znawca sprawy chcę przytoczyć kil­
ka faktów z praktyki.  W roku 1912 zapro­
wadzono w b. Austrii dobrowolne ubez­
pieczenie bydła.  Wówczas  będąc konsu- 
lentem rolniczym na Śląsku, referowałem 
sprawę ubezpieczenia bydła na kilkadzie­
siąt zebraniach i w każdej gminie założy­
ło się związki ubezpieczenia bydła,  gdzie 
była wioska mniej sto sztu.k bydła, łączyło 
się kilka wiosek razem. Związki te miały 
bardzo dobre powodzenie,  wszyscy chłopi 
przystępowali  dobrowolnie do związku, 
widząc korzyści, warunki były bardzo do­
godne,  gdyż nie było żadnych kosztów ad­
ministracyjnych, chłopi sami te związki 
prowadzi l i  — stawki ubezpieczeniowe by­
ły według wagi  danego zwierzęcia, a to 
200 kg płaciło się rocznie 50 gr  — za każ­
de dalsze 100 kg 50 gr, przeciętnie chłop 
płacił od sztuki 400 kg — 1.50 zł. rocznie, 
89 proc. tych pieniędzy zostało w miejsco­
wym związku a 20 proc. płaciło się do 
komitetu subwencyjnego przy rządzie w 
Opawie,  który był zobowiązany na podsta­
wie ustawy w razie jakiejś klęski powstałe 
szkody spłacić. Związki działały bardzo 
sprawnie, gdyż prowadzili je sami chłopi, 
korzyści były w ido'zne, gdvż często zda­
rzają się wypadki przy bydle, że chłop 
wskutek nieszczęśliw ego wypadku traci 
sztukę bydła 1 nie jest w stanie sobie innej

zakupić.
Uważam, że najwyższy czas, żeby chło­

pa polskiego, który jest świadomy swoich 
praw, nie otaczać i  nie krępować przymu­
sowymi ubezpieczeniami. Chłop polski w 
wolnej ojczyźnie rozumie dobrze swoją ro­
lę i zrozumie war tość takiego Związku u- 
bezpieczenia bydła.  Wprawdz ie  wypadki 
przy bydle nie są zbyt częste, ale mamy 
dowody,  że chłop tracąc sztukę czy dwie 
bydła,  popada w dalszą nędzę! A jeszcze 
ważny moment  obecnie gdy nie ma zw. 
ubezpieczeń,  rzeźnicy w paskudny sposób 
wyzyskują nieszczęście chłopa.

Często krowa dobita przy ocieleniu, al­
bo wskutek wzdęcia,  mięso jest pełnowar ­
tościowe, a rzeźrrtk daje często jedną 
czwartą część wartości  i zarabia ciężkie 
pieniądze! Ten  wyzysk chłopa zostanie 
catkiem przez zw. ubezpieczenia usunięty, 
gdyż związek,  który musi chłopu pełną 
wartość padniętej sztuki zapłacić, stara się 
sztukę dobitą jak najlepiej spieniężyć.

Sprawa poruszona przez ks. Panasia,  
ma ogromne znaczenie gospodarcze,  gdyż 
jeżeli zważymy, że w Polsce maniy dziś 
przeszło 10 milionów sztuk bydła,  to uję­
cie sprawy ubezpieczenia i postawienie go 
w rękach tych, których to bydło jest włas­
nością, ma ogromne znaczenie gospodar ­
cze. Zatem niedopuścić do tego, żeby się 
sprawa z rąk chłopa wywinęła.

roi. inż. A. Sikora.

P o d w ó j n i e  s t o l o n u
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zwalcza zimujące szkodniki, oczyszcza drzewa z mchów I poro­
stów t wzmaga rozwój drzewa, zwiększa plony. Do nabyca  
wsktadach Towarzystwa Ralnlcsago B lo la k o -B liło  
w Bieiskiii Slxta, w Skocsawla, Targowica I Błaloi,

I znów Kanadyjki rmy BATA uratowały życie wieśniakowi
Każdy z was pamięta  ową wielką burzę, 

k tó ra  dn ia  27 l is topada ub. r. szalała nąd 
wielką połacią Polski, a w szczególności nad 
Śląskiem. Ciekawy w ypadek zaszedł podczas 
tej burzy w Międzyświeciu koto Skoczowa. 
Otóż w zabudowaniach  nr. 57, chałupnik  P a ­
weł P inkas lat  27 wszedł podczas burzy  do o- 
bory, by zrobić tam  porządek. Na nogach mial 
podczas tej pracy  kanadyjk i ,  które w paździer­
niku zakupit  w filii f-my Bata w Skoczowie. 
Podczas p tacy  w oborze uderzył dw ukro tn ie

piorun. Za p ierwszym razem piorun przebiw­
szy dach k ry ty  e tern item  spa jany  k lam ram i 
mosiężnymi zabił krowę zna jdu jąca  się w obo­
rze i uderzy! P inkasa  w łokieć. Za drugim 
razem uderzył P inkasa  w kolano, zapa la jąc  na 
n im  spodnie. Poza d robnem i obrażeniam i ze­
wnętrznymi Pinkasowi nic się nie stało. Za­
wezwany lekarz dr. Bornste in stwierdził,  iż je ­
nie kanady jk i  z f-my Bata u ra tow ały  Pinkasa  
od n iechybnej śmierci.

Wprawiajmy lucernę
Każde gospodarstwo, w k tó rym  w arunki 

p rzyrodnicze pozwalają  na  up raw ę  lucerny, 
winno mieć p rzynajm nie j  5 proc. ziemi ornej,  
przeznaczonej na luccrnik.  L ucerna  bowiem 
stusznio uw ażana  jest królową roślin pas tew ­
nych, gdyż daje  do 5-ciu pokosów zielonej m a ­
sy, znosi lepiej suszę niż koniczyna, daje  wcze­
śniejszy od niej sprzęt, a przy tym może być 
uży tkow ana  do 5, a nawet i więcej lat. Lucerna  
jest doskonalą  paszą dla krów, młodzieży, t rzo­
dy chlewnej i drobiu. Daje ona największy 
zbiór białka  z hek ta ra :  dwa razy tyle, co koni­
czyna, cztery razy tyle co łąka  i sześć razy tyle 
co żyto. Dlatego też polecamy gorąco założenie 
lucernika. Uprawiam y kilka ga tunków lucerny, 
najw ażnie jsza  jednak  i na jba rdz ie j  rozpowszech­
niona jest lucerna siewna.

Lucerna  nie jest rośl iną specjalnie w ybred­
ną. Lucernik  musi jednak  być założony bardzo 
starannie.  Każda fuszerka przy upraw ie  lub n a ­
wożeniu lucerny mści się we wszystkich latach 
jej użytkowania.

L ucerna  wymaga gleby gliniastej, głębokiej, 
przepuszczalnej,  zasodnej w wapno, cieplej i 
dobrze nawiezionej. Nie znosi wody gruntowej 
płytkiej ani iłowatej,  z imnej,  podm okłe j  ziemi. 
Dobrym wskaźnikiem  przydatności gleby pod 
lucernę może być dobre  udaw anie  się na  danej 
glebie koniczyny czerwonej.

Bola pod lucernę musi  być doskonale  do ­
praw iona  l bezwzględnie czysla,  to znaczy — 
wolna od chwastów. Z tego też względu siewa­
my lucernę z reguły po okopowych, sadzonych 
na ziemi silnie nawożonej obornikiem. Takie 
s tanowisko dla lucerny bywa na jodpow iedniej­
sze. Przed  założeniem lucernika  należy glebę, z 
n a tu ry  nie zasobną w wapno, jesienią przed 
orką zimową wapnować, da jąc  30—40 q. wapna 
palonego w stosunku na J hektar .

Przed pierwszą broną  wiosenną należy roz­
siać obficie nawozy .sztuczne, nieodzowne dla lu ­
cerny. Dajemy żalem w slosunku na 1 hektar

250—300 kg. supertom asyny  wysokoprocentowej 
oraz 300— 400 kg. soli potasowej 20 proc. Jako 
roślina m oty lkowa obchodzi się lucerna bez n a ­
wożenia azotowego, wdzięczna jednak  jest za 
małą dawkę saletry wapniowej,  wynoszącą 50 
kg. na  1 ha, k tó rą  daje  się k rólko po wzejściu. 
Dawka la dostarczy lucernie azotu w okresie 
początkowym, dopóki na korzeniach nie rozwi­
ną się bakterie , pobierające  azot z powietrza.

W następnych latach należy lucernik  — je ­
żeli m a dobrze p lonować przez dłuższy szereg 
l a t 1— zasilić co rok fosforem i potasem. D aje­
my zatem co rocznie wczesną wiosną przed 
b ronow aniem  czy d rapaczow aniem  na 1 hek tar  
100— 150 kg. wysokoprocentowej supertom asyny  
i 200—300 kg. 20 proc. soli potasowej.

Co do czasu siewu zdania  są podzielone. Je d ­
ni zalecoją siew późny, kolo 15 m a ja  i później 
— inni radzą  siać na jpóźniej  do końca kwietnia. 
Nasienia potrzeba okoto 35 kg. na hektar ,  za­
leżnie od sposobu siewu i żyzności gleby.

Lucernę m ożna  siać w czystym siewie lub 
też w roślinę ochronną, na  k tórą  najlepie j  n a d a ­
je się jęczmień, k tóry  przed wyktoszcnieni trze­
ba skosić i usunąć  z pola. Na glebach zlewnych 
raczej wskazany jest siew w roślinę ochronną, 
s ianą jednak  rzadko (35—60 kg. jęczmienia na 
ha). Zarówno w czystym siewie, jak  i w roślinę 
ochronną  najlepszy bywa siew w rzędy w odstę­
pach ok. 20 cm, m ając  na uwadze molyczkowa- 
nie lucerny. Rzutowy siew daje  gorsze wyniki. 
W  pierwszy m roku  m am y z lucerny jeden nie 
duży pokos, w drugim wydaje  jednak już 2—3 
pokosów, a p rawdziwe użytkow anie  zaczyna się 
w trzecim roku, od którego zbiera się już 3 i 
więcej obfitych pokosów rocznie, przy czym 
pierwszy pokos przychodzi bardzo wcześnie, bo 
na początku maja.

Przed zakładaniem  lucernika najlepie j  za 
siać lucernę na niewielkim poletku na próbę, 
(idy la wypadnie  pomyślnie, można śmiało zalo 
żyć większy lucernik. Agr.

Xek£a HCe&etnica
M oiściewy ludeczkowie!

Joch tesz wdycki myślała, że ci ludzie 
co światem hewiyrujom, to same mądre 
czepanie, ale jusz widzym, żech sie ~il i-  
jońsko przerachowała.  Bo to se trzeba do­
brze rozwożyć.  Jak świat  światem, zaw ­
sze się naszo planeta kole jednej uosi obra­
cała, a ludzie sie tesz, nie przymierzając,  
kręcili jak na karuzeli, no i dość na tym, 
że to kręceni było bezpłatne.  Eskimo­
si łowili wieloryby i omasty było dość do 
szmarowanio uosi od bieguna do bieguna.  
Od czasu do czasu po jakisi pulcrce abo 
po balu, tesz sie przy trefiło, że eskimosi 
zaspali i uoś sie zarajbowała,  ale jak sie 
zaczyło polić i zorzy sie pokozała,  to eski­
mosi w ty pięty sie wzie>i do roboty, zo­
rze przygasili i koniec świata zaś był za ­
żegnany. Eskimosy to som dobrzy ludzie, 
i nie t rzeba im robić żodnej konkureneyje.

Jo tesz niniogem pojąć, czymu ten Chy- 
tler z Mozolinym sie akurat  teraz przy- 
styrczyli storn swojom uosiom Berlin— 
Rzym—japonia i Bukharcszt?

Czy tesz to jest do pomyśłenio, żeby 
sin jedno koło mogło uobracać na dwóch 
uosiach? Dwie koła na jednej uosi, to jusz 
bywało,  ale dwie uosi a jedno koło, to je­
szcze żodyn nie ujechoł. Ta nowo uoś be- 
dzie porzad szprajcować i świat  zamiast  
sie kręcić, tak jak Ponibóg przykozoł do­
koła, zacznie huśtać po warszawsku,  roz na 
prawo,  roz na lewo, a zaś na dół, a do 
góry i przy tym nie jedyn ze siodła wy- 
szpyrrnie. Goga jusz wylecioł z Bttkha- 
resztu. Przy taki robocie, to sie ludziom w 
głowie pokręci. Snoci że sie zaś pon mi­
nister do zagranicznych podróży wybiero 
przez Berlin do Rzymu i trochę sie obo- 
wotn, coby sie ta uoś nie przesiliła, bo to 
wiycie nima taki prościutki jak sznurek od 
bieguny do bieguna,  ale rosochate i pokrę­
cone na wszystki strony. Na taki uosi, to 
sie tak jeździ, jak Twardowsk i  na mietle. 
Cosi nie wiela może człowiek przepomnieć 
abo zmajs t rować i pojedzie do lale. A co­
by to była za strasznucno szkoda jakby 
tak wszyscy mocarstwowi ludzie pojechali. 
Chytler sie wybroł  do Widnia  i huśtawka 
sie ruszo pieronowacie,  ale jak tam sie zro­
bi kit, to jo jeszcze bedym mogła p rzy­
pomnieć, że lepi było Eskimosom konku- 
rencyje nie robić.

JAK IE KORZYŚCI D A JE O PRYSK I­
W A N IE  D R ZEW  OW OCOW YCH  

KARBOLINĄ SADOW NICZĄ?

Na d rz e w a c h  o w o c o w y c h  z im u je  szereg 
ja j  i l a r w  sz k o d n ik ó w ,  k tó r e  na  w io sn ę  obu-

NAWOZY SZ TUCZNE
Azotowe, fosforowe i potasowe są stale na 
składzie po cenach konkurencyjnych n

J .  Błaszczyka, Ustroń 1 .179
Pewnetn płatnikom udziela się kredytu 

wekslowego

Kto chce z kredytu korzystać powinien 10 dni 
przed zapotrzebowaniem zjawić się u wyżej 
wymienionego celem omówienia warunków 
 i padania potrzebnych d a n y c h . --------

dzą się ze sn u  z im o w eg o  i z aczną  u sz k a d z a ć  
d rzew a .

Do n a jp o s p o l i t s z y c h  tego r o d z a ju  sz k o d ­
n ik ó w  n a leżą  m szyce ,  tarczy l i i  (czerwce)] 
m io d ó w k a  i wiele in n y ch .

W  zimie, gdy d rz e w a  są bez l is tne ,  ł a tw o  
jest  le s z k o d n ik i  zn iszczyć  przez  d o k ła d n e  i 
ob f i le  o p r y s k a n ie  d rz ew  5 p roc .  ro z cz y n em  
k a r h o l in y  sa d o w n icze j  „ D K M ‘, b io rąc  n a  
k a żd e  100 l i t ró w  w o d y  5 kg. k a rb o l in y .

K a rb o l in a  s a d o w n ic za  , ,D K M ‘‘ n ie  ro z p u ­
szcza się w wodzie ,  lecz tw o rz y  z n ią  m lecz­
ną zaw ies inę ,  z w an ą  e m u ls ją .  Jeżeli  w ięc  
s tw ie rd z im y ,  że k u p io n a  k a rb o l in a  lak ie j  
em uls j i  n ie tw o rzy ,  to n a leży  to r e k la m o w a ć  
u sp rz e d a w c y ,  gdyż  is tn ie je  m ożliw ość ,  że 
sp r z e d a n o  n a m  p r e p a r a t  s f a ł sz o w an y ,  k tó r y  
m oże  nic d ać  oczek iw anego  s k u tk u .

O p ró cz  jaj  i l a r w  z im u ją c y c h  s z k o d n i ­
ków , k a rb o l in a  , ,DK M " niszczy także  m c h y  
i p o ro s ty  o raz  z łuszcza  n ie p o t r z e b n ą  s t a r ą  
korę .

D o b ra  k a r b o l in a  sa d o w n icza ,  z a s to s o w a ­
na w e  w ła śc iw y m  czasie  (tj. w o k re s ie  u śp ie ­
nia d rzew )  z u p e łn ie  d rz ew o m  nie szkodzi,  
co na leży  sp e c ja ln ie  p o d k re ś l ić  w zw iąz k u  
ze z łoś liw ą  p r o p a g a n d ą  p e w n y c h  n i e f a c h o ­
w y c h  c z y n n ik ó w ,  k tó re  tą fa łszyw ą  w ia d o ­
m o ść  ro z p o w sz e c h n ia ją .  P rz e c iw n ie  n a w e t  
k a rb o l in a  „ D K M ‘‘ w p ły w a  d o d a tn io  na  ro z ­
w ó j  d rzew ,  co la lw o  p o z n ać  na  w iosnę ,  gdy 
d rz ew a  są  w  p e łn i  ro zw o ju ,  p rzez  p o r ó w ­
n a n ie  d rz ew  n i e o p r y s k iw a n y c h  z o p r y s k iw a ­
nym i.  D rzew a  o p r y s k a n e  k a r b o l in ą  m o ż n a  
o d r a z u  o d ró ż n ić  g ła d k ą  i ś ln iącą  k o rą  o raz  
b u jn y m ,  o b f i ty m  i z d r o w y m  u l is tn ien iem .

P a m ię t a ć  ty lk o  t rzeb a ,  że o p ry sk iw a ć  
k a r b o l in ą  w o ln o  ty lk o  do  chw ili ,  gdy p ą c z ­
ki  n a b r z m ie w a ją ,  gdyż  za s to so w an ie  tego 
ś r o d k a  w  o k re s ie  p ó ź n ie j s z y m  m o że  je  u sz k o ­
dzić .

T e r a z  jes t  w ięc  n a jo d p o w ie d n ie j s z a  p o ra  
i o n ie j  p a m ię ta ć  n a leży .  W y d a t e k  na  k a r -  
bo l inę  DK M  z n a w ią z k ą  się o p łaca .

Waine dla P. T. Rolników
powiatu tarnowskiego  i dąbrowskiego.

Nasiona k o n iczyn y czerwonej
krajowej bez kanianki, atestowanej, p lom b o­
wanej przez P a ń s tw o w e  Instytuty Ochrony  
Nasion.

Nasiona w a r z y w , k w ia tó w , w szelkich tr a w , z b ó i  
siewnych

Nawowy sztu czn e , pasze treściw e, w e g ie l. m aterjały 
b u d o w lan e , m a szy n y i n a rzę d zia  rolnicze

poleca

\ Spółdzielnio Mkn-IMIm „PLON
i  w Tarnowie plac iw . Ducha L. 3. (na Burku)

3 i lilia S o i t e l n L P l i O r w  Dąbrowie In w s liie j
^  ul. Kościuszki L. 20. (daw ny „Łan")
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W A R Z Y W N E , K W IA TO W E 
i G O S P O D A R S K I E

z pierwszorzędnych plantacyj kra­
jowych i zagranicznych, o naj­
wyższej sile kiełkowania poleca

EDMUND RIEDlwłim
Lw 6  v ,  ul. R u to w sklego  3 ,

Cenniki szczegółowe wysyłam 
na żądanie.

SPRZEDAM ZA GOTÓWKĘ go
spodarkę  12-morg, w tym 9 m. 
pola ornego, 3 m. lasu liścia­
stego, g run t  I klasy, szkoła, 

Dom Ludowy, Sklep Kół. Roln. 
w miejscu. Do stacji kol. i k o ­
ścioła 5 km. Cena 13.500 zł. 
be j  inwentarza ,  dom  kryty 
blachą. Jan  Zelek, Przystawał- 
ki, p. Krasne, k. Lwowa.

K oncesjonowane

K u r s y  kroju 
i szycia 

„ l ó s e f i n a 11
K R A K Ó W , u l, W a rs za w ik a  l .  4
rozpoczynają się 1 i 15 każ­
dego miesiąca. Przyjmuje  się 
dziewczęta nawet z szyciem 
nieobeznane. Wpisy codzien­
nie od 9 do 6 wieczór. Dla 
zamiejscowych mieszkanie za­
pewnione. Opłata do połowy 

zniżona.

b̂onujcie

.m r  . »  - n r b bss S t l O f l A  0£ * C * Z « A
Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-tzpiiłowy . . 60 gr.
Zwykłe ogłoszenia na str. 6 szpalt za 1 wiersz mm 25 gr
W tekście na str. t szpa t, za 1 wiersz mm . . .  50 gr.

Dęlssiaala t y l k o  za galówka. -  Za termin a ,  druk
W y c h o d z i  ras w  h g o d n . u .

♦ CENNIK O G Ł O S Z E Ń : ♦
ii sio *a 6 szpalt — Strona łokstu dziali s i o  na 4 szpalty.

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. n a jm n ie j ......................3 zi.
Cała strona 4-szpaltowa w te k ś c ie ...................................  450 zł.
Cala strona ty‘u to w a .............................................................  600 zł.

Cała slrona 6 szpaltowa po te k ś c ie .....................................  350 zł.
Układ tabelaryczny, cjfrowy kolorowy na ostatniej atronie 

5 0 "n < roż*j
-nist racja ni? o tpowia ia. -  Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. -  Od ogłoszeń ring  ' •> • h | Burom  0’ łoszeń 

at stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100*', drożej. V . ■ r a z w  tygodn iu .


